
Trzecie spotkanie L. Breżniew — G. Pompidou

Dzisiaj — podpisanie

radziecko-francuskiej
deklaracji

PARYŻ (PAP)
był przedostatnim

/

Piątek _ _ _______

dniem pobytu we Francji se­
kretarza generalnego KC
KPZR, członka Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Leonida
Breżniewa. W dniu tym L.
Breżniew spotkał się po raz

trzeci w cztery oczy z prezy­
dentem Francji, wygłosił ra­
diowo-telewizyjne przemówie­
nie do narodu francuskiego
oraz odwiedził jedną z fabryk
zakładów samochodowych
„Renault”.

Dziś nastąpi zakończenie wi­
zyty. Po piątym z kolei spot­
kaniu Breżniew — Pompidou,
a. drugim w rozszerzonym gro­
nie, w wielkiej sali Pałacu Eli­
zejskiego. odbędzie się uroczy­
sta ceremonia podpisania
dwóch dokumentów: francu-
sko-radzieckiej deklaracji pod­
sumowującej wyniki rozmów
oraz wspólnego oświadczenia
precyzującego zasady współ­
pracy między obu krajami.

Piątkowe dodatkowe, n

przewidziane programem spot­
kanie L. Breżniew — G. Pom-

Od 26 bm. przebywa na zie­
mi krakowskiej lektor Komi­
tetu Centralnego KPZR, kon­
sultant Wydziału Planowania
i Finansów KC KPZR Jurij
Bielik. W czasie swego pobytu
wygłosił szereg odczytów na

temat: „Efektywność produk­
cji społecznej jednym z

ważniejszych kierunków
lizacji obecnej 5-latki
ZSRR”.
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Ska-Odczyty takie odbyły się w

Winie, w WSK Kraków, w Kętach
oraz w klubie Zarządu Wojewódz­
kiego TPPR. Odbył także spotka­
nie z sekretarzami KW PZPR An­
drzejem Czyżem i Józefem Łosiem.

Posiedzenie Centralnej

Komisji Rewizyjnej PZPR
WARSZAWA (PAP)

29 bm. odbyło się w War­
szawie plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej PZPR. Tematem obrad by­
ło omówienie działalności CKR
za okres kadencji oraz wyni-

wWFRYBUNA
W co ubrać załogę?
TT? ybrałem się do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
yy Tekstylno-Odzieżowego w Krakowie przy ul. Sław­

kowskiej 12 i Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Obuwiem przy ul. Floriańskiej 28, aby zorientować
się w możliwości zakupu nowych wzorów odzieży robo­
czej. I jakże się rozczarowałem! WPTO przy ul. Sławkow­
skiej poza symboliką ubrań, koszul itp. nic innego nabyw­
cy nie umie zaoferować. Stare, znane nam wzory niefun­
kcjonalnych ubrań roboczych, ochronnych, koszul, w nie­
modnych wzorach.

Oczekiwałem, iż wizyta w WPHO pozwoli ml ukierunkować,
wyczulić służbę zaopatrzenia zakładu na konkretne, znajdujące
się w hurcie egzemplarze odzieży. Czas najwyższy, aby hurt za­
przestał przyjmowania od producenta odzieży brzydkiej, malo-
funkcjonolnej — inaczej nie zmusimy wytwórców do szukania
nowych wzorów, bezpiecznych w pracy dla szeregu zawodów.

W WPHO jest stoisko z obuwiem roboczym. Zobaczy­
łem tam jednak obuwie, które zalega od lat magazyn na­
szego przedsiębiorstwa, obuwie, w którym żaden pracownik nie
chce chodzić. Jak ja, jako BHP-owiec mam wymagać od pra­
cowników przestrzegania przepisów wynikających z Ustawy o

BHP z dnia 30. III. 65 i używania w pracy przepisowego obuwia,
w którym nie sposób wytrzymać cały dzień,

Laboratorium Międzyzakładowe w Chełmku eksperymentuje
wprawdzie nadal z obuwiem dla całego przemysłu olejarskiego, ale
trwa to nazbyt długo, przewleka się ten proces w nieskończoność,
zań załoga jest zainteresowana nowym obuwiem już dziś. Więcej
należy tym problemom poświęcić miejsca w prasie, pobudzać
inicjatywę twórców, inspirować dyskusję.

Zwracam się do central handlowych odzieżą i obu­
wiem: nie przyjmujcie do sprzedaży bubli nikomu
niepotrzebnych, żądajcie nowych wzorów, żądajcie

odzieży funkcjonalnej, bezpiecznej, przydatnej dla każde­
go stanowiska pracy, odzieży lekkiej ochronnej letniej i
zimowej w miejsce słynnych „jerszalunków" i „kufajek".
Chcemy, aby nasi współpracownicy w zakładzie wyglądali
jak fachowcy a nie jak łachmaniarze. Robotnik odpowie­
dnio ubrany, w bezpiecznym obuwiu na nogach, czujący
troskę zakładu o jego warunki pracy (a ubiór jest jednym
z ważnych czynników) — pracuje bezpieczniej i wydaj­
niej — a o to przecież chodzi.

ZBIGNIEW SIKORA
st. insp. BHP w Zakładach Przemysłu

Tłuszczowego w Trzebini-Sierszy
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pidou trwało znacznie dłużej,
niż przewidywano początkowo,
bo aż dwie godziny i 45 mi­
nut. Tematem rozmowy były
problemy bezpieczeństwa eu­
ropejskiego łącznie ze sprawą
europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa oraz sprawa re­
dukcji sił zbrojnych.

12 listopada—Wojewódzka Konferencja Przedzjazdowa

kampanii przed VI Zjazdem
Spotkanie w KW z udziałem^ członka Biura Politycznego,

sekretarza KC Edwarda Babiucha

Lektor KG KPZR J. Bielik

na ziemi krakowskiej

Ocena dotychczasowego przebiegu

pracy

Konferencja

przedzjazdowa
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W Moskwie trwają przy­
gotowania do obchodów 54
rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Na zdjęciu: Ustawianie
plakatów i haseł na Placu
Czerwonym.

CAF—PI — telefoto

ków przeprowadzonych kon­
troli. Obradom przewodniczył
Antoni Kuligowski.

Plenum rozpatrzyło i za­
twierdziło sprawozdanie Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR na VI Zjazd Partii.
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„czerwonych beretów”
WReanHMMMRMMIMBWMnaBaWMMMMBMMmraMee*

Praca partyjna
w wojsku
(Inf. wł.) Delegaci 6 Pomor­

skiej Dywizji Powietrzno-De-
santowej zebrali się wczoraj
aby omówić najistotniejsze
dla swego środowiska proble­
my pracy partyjno-politycznej.
W obradach IX Konferencji
zwołanej w celu wyboru dele­
gatów na Konferencję Okręgo­
wą udział wzięli: sekretarz KW
PZPR Kazimierz Barwacz, do­
wódca Warszawskiego Okręgu
Wojskowego, generał dywizji
Zygmunt Huszcza, zastępca do­
wódcy WOW gen. bryg. Alek­
sander Jankowski, przedstawi­
ciel Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, gen. bryg. Jerzy
Skalski i in.

Zastępca dowódcy 6 PDPD

ppłk Józef Gąstoł, oceniając
dorobek partyjnego działania
w dywizji wskazał m. in
na osiągnięcia w dziedzi­
nie gotowości bojowej, wysz­
kolenia i dyscypliny, które są
poparciem „czerwonych bere­
tów” dla uchwał VII i VIII
Plenum KC PZPR.

Żołnierze - spadochroniarze po­
stanowili dla uczczenia VI Zjazdu
Partii wykonać .szereg zobowiązań.
M. in. na rzecz gospodarki naro­
dowej przepracują bezinteresow­
nie 12 tys. godzin, na rzecz jedno-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kontrakt z włoskim Fiatem
P. Jaroszewicz przyjął prezesa G. Agnelli

WARSZAWA (PAP)
29 bm. premier Piotr Jaro­

szewicz przyjął przebywające­
go w Polsce prezesa firmy
Fiat dr Giovanna Agnelli i to­
warzyszącego mu dyrektora
generalnego Fiata Niccolo
Gioia.

W rozmowie udział wzięli
m. in, przewodniczący Komisji
Planowania przy Radzie Mini-
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Skawińskie Zakłady Mate­
riałów Ogniotrwałych, produ­
kujące wyroby szamotowe,
magnezytowe, chromitowo-
magnezytowe i wysokoglino-
we należą do większych za­
kładów przemysłowych tej
branży w Polsce. Wysokiej
jakości produkty wędrują nie
tylko do krajowych hut, ale
są w dużym procencie ekspor­
towane za granicę, m. in. do
Indii. Pakistanu. Egiptu, Ru­
munii, Albanii, NRD i NRF.
Duża w tym zasługa pracow­
ników zakładu, którzy dokła­
dają wszelkich starań, by
wciąż wzrastającej produkcji
odpowiadała i dobra jakość
wyrobów. Dziś prezentujemy
grupę najlepszych i najbar­
dziej doświadczonych.

STANISŁAW GRELA —od
44 lat dojeżdża do zakładu z
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI Niesolidni handlowcy
zwolnieni ze stanowisk

120 osób pozbawiono funkcji kierowniczych
WARSZAWA (PAP)

Jak się dowiadujemy — w Ministerstwie Handlu Wew«
nętrznego, w przedsiębiorstwach podległych centralom i

zjednoczeniom handlowym odwołano w ostatnich miesiącach
ze stanowisk kierowniczych 120 osób: 37 dyrektorów, 59
zastępców dyrektorów, 24 głównych księgowych.

Krakowska wojewódzka or­
ganizacja partyjna kończy
dziś — obradami Konferencji
Powiatowej PZPR w Myśle­
nicach — serię przedizjazdo-
wych konferencji partyjnych,
jakie odbyły się w większych
organizacjach zakładowych
oraz powiatowych, miejskich i

dzielnicowych. W dniu 12 lis­
topada obradować będzie Wo­
jewódzka Konferencja Przed­
zjazdowa w Krakowie.

Wczoraj w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR odbyło

"

łię
spotkanie członka Biura Poli­
tycznego KC, sekretarza KC
PZPR Edwarda Bablucha
oraz kierownictwa KW PZPR
z I sekretarzami komitetów
powiatowych, miejskich, dziel­
nicowych i komitetów* zakła­
dowych PZPR z kluczowych
zakładów pracy regionu kra­
kowskiego. W czasie narady,
której przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR Józef Klasa,
omówiono osiągnięcia jak i

niedomogi występujące do­
tychczas w kampanii przed-
zjazdowej. oraz sformułowano
zadania na dalszy okres.

Podziękowanie ChRL
PEKIN (PAP)

Pełniący obowiązki ministra

spraw zagranicznych ChRL Ci

Peng-fej przyjął w piątek am­
basadora PRL w ChRL Fran­
ciszka Stachowiaka. Minister
Ci Peng-fej złożył w imieniu

premiera Czou En-laja podzię­
kowanie za nadesłaną przez
premiera Piotra Jaroszewicza^

depeszę gratulacyjną w związ­
ku z przywróceniem ChRL

należnych jej praw w ONZ.

Na ręce ambasadora Stacho­
wiaka minister Ci Peng-fej
przekazał także serdeczne po­
dziękowanie za wkład Polski
w sprawę przywrócenia ChRL

jej praw w ONZ. Podczas

rozmowy, która toczyła się w

szczerej, bezpośredniej atmos­
ferze minister Ci Peng-fej wy­
raził gotowość dalszego roz­
wijania współpracy państwo­
wej między ChRL 1 PRL.

strów — wicepremier Mieczy­
sław Jagielski i minister prze­
mysłu maszynowego — Ta­
deusz Wrzaszczyk.

W czasie rozmowy poruszano
problemy współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej między pol­
skim przemysłem maszynowym i

Sp. A. Fiat, przede wszystkim w

dziedzinie przemysłu motoryzacyj­
nego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

L równajmy
DO NICH

Ich dewizą - pracować szybko i dobrze
Brzyczyny. Obecnie pracuje
na stanowisku mistrza od­
działu przygotowania mas pla­
stycznych.

JAN DUDEK od 14 lat peł­
ni funkcję.namiarowego masy
plastycznej. Do pracy dojeż­
dża z Leńczy, gdzie posiada
niewielki1 gospodarstwo. Jest
członkiem ZSL.

JÓZEF GRABOWSKI w

1947 r. rozpoczął pracę w ska-

z<

Stwierdzono m. in. żs w

toku dyskusji przedzjazdo­
wej zarówno partyjni, jak i

bezpartyjni jej uczestnicy
wyrażają aprobatę dla Wy­
tycznych na VI Zjazd Partii
oraz pełne zdecydowanie kon­
tynuowania w praktyce linii

partii, uchwalonej na VIII
Plenum KC PZPR. Dyskusja
przedzjazdowa przebiega w

swobodnej, szczerej atmos­
ferze. Zaprezentowano w niej
wiele odmiennych zdań I

zróżnicowanych poglądów,
dotyczących rozwiązań kon­
kretnych problemów, istot­
nych dla załóg poszczególnych
zakładów pracy, mieszkańców
miast i wsi, dla organizacji
partyjnych. Słabszą stroną 'w-
pracach przędzjazdowych jest
nie zawsze konkretne i kon­
sekwentne rozliczanie wnios­
ków i postulatów zgłoszo­
nych po VIII Plenum KC oraz

w . rozmowach indywidual-

KC — Edwardem

Ostatnia droga
Bolesława Rumińskiego

WARSZAWA (PAP)
piątek, 29 bm., na warszaws-

Cmentarzu Komunalnym na

Powązkach odbył się pogrzeb Bo­
lesława Rumińskiego. Trumna ze

zwłokami tego wybitnego działa­
cza polskiego ruchu rewolucyjne­
go, zasłużonego działacza państwo­
wego, zastępcy przewodniczącego
Rady Państwa PRL, członka Ko­
mitetu Centralnego PZPR — spo­
częła w Alei Zasłużonych.

W uroczystościach pogrzebo­
wych obok najbliższej rodzin}’
zmarłego uczestniczyli członkowie

najwyższych władz partyjnych i

państwowych, rodzina Bolesława

Rumińskiego, przyjaciele, współ­
towarzysze walki i pracy, działal­
ności politycznej, społecznej i za­
wodowej. Wśród nich — członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR

wińskich zakładach jako kwa­
lifikowany formiarz ręczny.
Od 1956 r. działa aktywnie w

szeregach partii. Trzecią ka­
dencję jest członkiem egzeku­
tywy KZ PZPR.

WINCENTY MALINOWSKI
od 27 lat nierozerwalnie zwią­
zany jest z zakładem. Obec­
nie pracuje na stanowisku
formierza ręcznego oddziału

szamotowego.
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nych. Szczególnie chodzi o

głosy, które dotyczyły
sprawnień w zarządzaniu gos­
podarką i organizacji ;
w przemyśle.

Na obecnym etapie
panii przedzjazdowej
rzeczą bardzo ważną,
delegaci wybrani na

Zjazd Partii i Wojewódzką
Konferencję Przedzjazdową
dobrze przygotowali się
przez aktywne kontakty
swoimi środowiskami —

reprezentowania ich opinii
forum Konferencji. Potrzebna

jest też dalsza praca nad
popularyzowaniem Wytycz­
nych zjazdowych, dalsze dys­
kusje nad wybranymi, waż­
nymi ćłla środowisk proble­
mami, aby w efekcie można

było wprowadzić do progra­
mów partyjnego działania

sprawy najistotniejsze i kon­
centrować wszystkie wysiłki
na ich realizacji.

x I sekretarzem
Gierkiem, członkowie Rady Pań­
stwa z jej przewodniczącym — Jó­
zefem Cyrankiewiczem, członkowie

rządu z premierem — Piotrem Ja­
roszewiczem, członkowie Prezy­
dium Sejmu PRL, z marszałkiem

Sejmu — Dyzmą Gałajem.
W uroczystościach pogrzebowych

wzięli także udział przedstawicie­
le szeregu placówek dyplomatycz­
nych krajów socjalistycznych.

Nad otwartą mogiłą w słowach

pełnych żalu żegnał zmarłego czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek; w imieniu wieloty­
sięcznej rzeszy polskich Inżynie­
rów i techników — przewodniczą­
cy ZG NOT prof. Jerzy Bukow­
ski.

KLARA TYRCHA wyka­
zuje dużą inicjatywę w za­
kresie poprawy jakości wyro­
bów ceramicznych — od 20 lat
zatrudniona w zakładzie, o-

becnie na stanowisku formie­
rza maszynowego. Jako sek­
retarz OOP PZPR cieszy się
dużym zaufaniem wśród za­
łogi. Jest założycielką pierw­
szej na terenie ZMO Brygady
Pracy Socjalistycznej.

JÓZEF WCISŁO 39 lat te­
mu rozpoczął pracę jako usta­
wiacz piecowy. "Wojna z hit­
lerowskim najeźdźcą zagnała
go do Anglii i Włoch, gdzie
walczył w szeregach Armii

Polskiej. Po powrocie do kra­
ju powtórnie podjął ciężką
pracę przy rozładunku komór
pieca, (tb)

Fot. W. Klag
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W większości przypadków
o zwolnieniach zdecydował
brak dostatecznego nadzoru
nad działalnością placówek, a

w konsekwencji rozluźnienie
dyscypliny pracy, niefrasobli­
wy stosunek do mienia spo­
łecznego i potrzeb klientów o-

raz zaniedbania w lokalnym
zaopatrzeniu ludności. Co do
kilku osób wysunięto jeszcze
cięższe zarzuty, a mianowicie:
tolerowanie czynów przestęp­
czych bądź nawet — co jest
przedmiotem śledztwa — ii-

dział w popełnianiu takich
czynów. Tego typu przewinie­
nia były powodem zmian w

przedsiębiorstwach handlo­
wych w Bydgoszczy, Chorzo­
wie, Gorzowie Wielkopolskim,
Inowrocławiu, Jaworznie, Ko­
szalinie, Lublinie, Ostrowiu
Wielkopolskim, Poznaniu,
Rzeszowie i Warszawie.

Były też przypadki zwolnień
ze stanowisk za nadużywanie
alkoholu i wiążące się z tym

Ze świata
Delegacja ChRL

przybędzie
do Nowego Jorku

NOWY JORK (PAP)
Rząd ChRL poinformował

w piątek sekretarza general­
nego ONZ, U Thanta, że „w

bliskiej przyszłości” wyśle
do Nowego Jorku delegację
reprezentującą Chińską Re­
publikę Ludową w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.
Telegram, jaki w tej sprawie
otrzymał U Thant, Jest pod­
pisany przez pełniącego obo­
wiązki ministra spraw za­
granicznych ChRL, Czi Ping-
fej.

Spotkanie
Winiewicz — U Thant

NOWY JORK (PAP)
Biorący udział w pracach

XXVI Sesji zgromadzenia
Ogólnego NZ, wiceminister

spraw zagranicznych J. Wi-
niewicz spotkał się z sekre­
tarzem generalnym NZ
U Thantem. Przedmiotem

spotkania były problemy
związane z dalszym przebie­
giem XXVI Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego.

Wiceminister J. Winiewicz

spotkał się także z przewod­
niczącym delegacji ZSRR, am­
basadorem J. Malikiem.

Kryzys rządowy
w Finlandii

HELSINKI (PAP)
Finlandia stanęła w obliczu

nowego kryzysu rządowego.
Znajdująca się od 15 miesięcy
u władzy koalicja, złożona z

Partii Centrum i Fińskiej
Partii Socjaldemokratycznej
rozpadła się w piątek, gdyż
obydwa ugrupowania nie o-

siągnęły porozumienia w dzie­
dzinie polityki rolnej.
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Poważny wzrost produkcji
materiałów budowlanych

Wywiad wiceministra Cz. Przewoźnika dla „GK”

Redakcja „Gazety Krakowskiej” zwróciła się do wicemi­
nistra Budownictwa i Przemyślu Materiałów Budowlanych
CZESŁAWA PRZEWOŹNIKA z prośbą o poinformowanie
naszych Czytelników na temat zamierzeń resortu w dziedzi­
nie produkcji materiałów budowlanych. Warunkuje ona bo­
wiem możliwość wykonania zadań w zakresie budownictwa
mieszkaniowego.
— W których grupach wy­

stępuje największy deficyt ma­
teriałów budowlanych?

— Należą do nich przede
wszystkim: cement, wapno
budowlane, płyty azbestowo-
cementowe. jak również cera­
miczne materiały wykładzino­
we, ścienne i podłogowe.

— Jak przedstawia się pro­
gram na najbliższe lata w za­
kresie zlikwidowania lub zła­
godzenia braku tych materia­
łów.

— Dla przeciwdziałania wy­
stępującym na tym polu na­
pięciom resort podejmuje po­
ważny wysiłek inwestycyjny,
w wyniku czego produkcja ce­
mentu wzrośnie do roku 1975
o 5,5 min ton, tj. do wysoko­
ści 17,7 min. ton. Dodatkowym
uzupełnieniem w przypadku
cementu będzie import tego
materiału w wysokości 3,6 min
ton w latach 1971—1975 wobec
1,8 min ton w poprzednim 5-
leciu. W bieżącym 5-leciu po­
winniśmy w pełni zaspokoić
potrzeby w dziedzinie produk­
cji wapna budowlanego. Wzra­
sta ona o 34 proc. W dosta­
wach wapna przemysłowego i
budowlanego pierwszeństwo
uzyskały takie asortymenty,
jak wapno palone — mielone
(wzrost 2,5 raza) oraz wapno
hydratyzowane (wzrost o 31
proc.) kosztem wapna palone­
go w bryłach. Ponadto o 13,3
m kw. zwiększą się dostawy
płyt azbestowo-cementowych.
Jeśli idzie o płytki ceramiczne
ścienne i podłogowe, z uwagi
na ograniczone środki, nie na­
leży oczekiwać radykalnej po­
prawy.

— Jak Towarzysz Minister
ocenia stan mechanizacji i au­
tomatyzacji procesów produk­

łamanie dyscypliny służbowej
(Białystok i Toruń).

Warto jednak wymienić i
inne — dotychczas bardzo
rzadkie przyczyny odwołań ze

stanowisk. Nie miały one

związku z nadużyciami, lecz

wynikały z braku cech i kwa­
lifikacji niezbędnych do kie­
rowania zespołami ludzkimi. I
tak podstawą do zmiany na

stanowisku zastępcy dyrekto­
ra w jednym z wojewódzkich
zjednoczeń przedsiębiorstw
handlowych były konflikty z

załogą, spowodowane trudnym
charaktc ?m przełożonego. W

innym wojewódzkim przedsię­
biorstwie przemysłu gastrono­
micznego zdyskwalifikowano
zastępcę dyrektora, ponieważ
nie umiał wykazać się podej­
mowaniem 1 samodzielnych de-:
cyzji i unikał odpowiedzial­
ności, a ponadto przez nie­
właściwe postępowanie w pra­
cy nie zdoby’: sobie autorytetu
załogi.

Decyzje te dowodzą, że w

przedsiębiorstwach handlo­
wych, w trosce o podnoszenie
poziomu działalności, stosuje
się obecnie ostrzejsze rygory
wobec kadr kierowniczych, nie
mówiąc ju' o eliminowaniu o-

sób mających na swym kon­
cie nadużycia. Takie posunię­
cia niewątpliwie mają wpływ
na korzystne zmiany w opi­
niach o naszym handlu.

Wizyta radzieckich

specjalistów
(Inf. wł.) Od kilku dni prze-;

bywa w Polsce delegacja spe­
cjalistów budownictwa miesz­
kaniowego i przemysłu mate­
riałów budowlanych ze Związ-
ku Radzieckiego. Delegacji, w

skład której wchodzą wybitni
inżynierowie, pracownicy in­
stytutów naukowych, architek­
ci — przewodniczy zastępca
Ministra Przemysłu Materia­
łów Budowlanych ZSRR — M.
D. WorobijewskL W dniu wczo­
rajszym część delegacji przy­
była do Krakowa, a część zło­
żona ze specjalistów przemy­
słu materiałów budowlanych
zatrzymała się w Tarnowie,
gdzie zapozna się z organiza­
cją i. pracą zakładów ceramiki
budowlanej. ,

Wizyta gości radzieckich służyć
będzie wymianie doświadczeń do­
tyczących budownictwa mieszka­
niowego oraz technologii materia­
łów budowlanych. Członkowie de­
legacji goszczeni przez Krakow­
skie Zjednoczenie Budownictwa

zapoznają się z organizacją 1 pra­
cą KZB oraz zgrupowanych przed­
siębiorstw. W dniu dzisiejszym ra­
dzieccy specjaliści zwiedzą osiedla

Nowej Huty oraz spotkają się z

władzami AGH. Złożą też wizytę
w KW PZPR. (ż)

cyjnych w wytwarzaniu mate­
riałów budowlanych oraz po­
ziom rozwoju automatyki w

zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi produkcyjnymi?

— Największe osiągnięcia w

tej dziedzinie ma przemysł ce­
mentowy, szklany i betonowy.
Dla przykładu można podać,
że jeszcze w bieżącym roku
zostanie zakupiona i zainsta­
lowana w Hucie Szkła w San­
domierzu elektroniczna maszy­
na cyfrowa III generacji do
sterowania procesów produk­
cyjnych. Prócz tego system
ETO rozwijamy we wszystkich
zjednoczeniach przemysłu ma­
teriałów budowlanych m. in.
w zakresie optymalizacji pro­
dukcji. planowania i rozlicza­
nia materiałów i wyrobów go­
towych oraz w zakresie zatru­
dnienia i plac. Ulega poprawie
sytuacja, jeśli idzie o maszyny
cyfrowe. Jeszcze w roku 1969
nie mieliśmy ani jednej ma­
szyny typu EMC, gdy już w

roku ub. ilość ich wynosiła
12 sztuk i 62 zestawy MLA,
obsługujące ponad 300 przed­
siębiorstw w zakresie systemu
ewidencyjno - rozliczeniowego.
W roku 1975 będziemy dyspo­
nować 37 maszynami EMC do
przetwarzania danych oraz 20
maszynami tego typu do obli­
czeń naukowo-technicznych.

— W produkcji materiałów budo­
wlanych. głównie w dziedzinie fa­
bryk domów, poważnie odstaje od

innych województw region kra­
kowski Jakie istnieją szanse, aby
nadrobić zaległości. Co w tej mie­
rze zamierza uczynić resort i na

ile potrzebna jest w tym zakresie
inicjatywa i pomoc władz oraz

przedsiębiorstw regionu krakow­
skiego?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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X kraju
(p) W DRUGIM DNIU pobytu w Warszawie bułgarskiego mi­

nistra handlu zagranicznego Iwana Nedewa, w Minlsterstwi.
Handlu Zagranicznego odbyły się rozmowy delegacji obydwu
krajów. Ze strony polskiej prowadził je minister handlu zagra­
nicznego Kazimierz Olszewski.

SEJMOWA KOMISJA Spraw Zagranicznych przedyskutowała
w oparciu o informację wiceministra spraw zagranicznych Ada­
ma Willmanna, problemy związane z przyszłą ratyfikacją ukła­
du między Polską a NRF o podstawach normalizacji wzajem­
nych stosunków oraz perspektywy rozwoju tych stosunków.

AKTUALNE PROBLEMY prasy politycznej i społeczno-ekono­
micznej Stronnictwa były tematem narady sekretarzy WK ZSL,
która odbyta się 29 bm. w Warszawie.

25-LECIE OBCHODZI tygodnik
rzystwa Społeczno-Kulturalnego
z jubileuszem do redakcji
Życzenia wpłynęły m. In.

„Folks-Sztyme" — organ Towa-

Zydów w Polsce. W związku
nadeszły liczne depesze gratulacyjne,
od Biura Prasy KC PZPR.

I SEKRETARZ KC KP Kuby, premier Rządu Rewolucyjnego,
Fidel Castro wydal w czwartek w Hawanie przyjęcie na cześć
członka Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR Alcksieja Kosygina, przebywającego na Kubie
z wizytą przyjaźni. Wczoraj A. Kosygin przebywał w Santiago
de Cuba, stolicy prowincji Orlente.

SENAT AMERYKAŃSKI uchwalił w piątek poprawkę zaleca­
jącą prezydentowi Nlxonowl zmniejszenie opłat członkowskich,
jakie Stany Zjednoczone wnoszą na cele ONZ.

W BIAŁYM DOMU odbyło się przyjęcie na cześć prezydenta
Tito, na którym on 1 prezydent Nlxon wygłosili przemówienia.

POD OSŁONĄ OGNIA moździerzowego partyzanci południowo-
wietnamscy zaatakowali w piątek dowództwo Jednostki sajgoń-
skiej w miejscowości Dalat. Zginęło 6 żołnierzy reżimowych,
a 4 zostało rannych.

PAKISTAŃSKA AGENCJA prasowa podała, iż w walkach na

granicy z Indiami miało
dostać się do Pakistanu.

PREMIER INDII Indira
do Londynu, który jest
podróży do krajów Europy zachodniej 1 USA.

WSZYSTKIE PLACÓWKI służby zdrowia w Indyjskiej pro­
wincji Tamil Nadu zostały zaalarmowane w związku z niebez­
pieczeństwem wybuchu epidemii dżumy.

zginąć 86 ludzi, którzy usiłowali prze-
Walki toczyły się w okręgu Sylhet.
Gandhi przybyła w piątek z Wiednia

kolejnym etapem jej trzytygodniowej

Skutecznie zwalczać zło
(Inf. wł.) Trwa ogólnonaro­

dowa dyskusja nad Wytyczny­
mi KC PZPR na VI Zjazd
Partii. Nie zabrakło w niej
głosów również i środowiska
prawniczego. Z inicjatywy
Wydziału Administracyjnego
KW PZPR i Zarządu Okręgu
Zrzeszenia Prawników Pol­
skich w Krakowie odbyła się
wczoraj narada poświęcona
wytyczeniu dalszych kierun­
ków pracy organów ścigania,
wymiaru sprawiedliwości i
kontroli, działalności profi­
laktycznej, skuteczniejszemu
zwalczaniu nadużyć i prze­
stępstw, lepszemu współdzia­
łaniu ze społeczeństwem w li­
kwidowaniu wszelkich przeja­
wów zła.

Na naradę, którą ótworzył
kier. Wydz. Administracyjne­
go KW PZPR Jerzy Kllca, a

przewodniczył obradom prezes
Zarządu Okręgu ZPP Jan Blat

przybyli przedstawiciele Sądu,
Prokuratury, Milicji, NIK-u,
IKR-u, adwokaci. Zarówno w

tezach do dyskusji jak i w

głosach poszczególnych mów­
ców znalazły się propozycje
skuteczniejszych rozwiązań w

zwalczaniu zła, wskazywano
na jego przyczyny i na środki
zaradcze.

Poważnym problemem ekonomi­
cznym 1 społecznym Jest przestęp­
czość gospodarczą, powodująca
rokrocznie milionowe straty w

Lepsza produktywność maszyn -

więcej wyrobów
(Inf. wł.). Niezadowalający

jest stopień wykorzystywania
maszyn i urządzeń w przemy­
śle regionu krakowskiego, o-

granicza wzrost wydajności i

podraża koszty wyrobów. Po­
twierdzeniem słabego wyko­
rzystania potencjału wytwór­
czego w zakładach pracy Kra­
kowa i województwa jest
choćby to, że w latach 1968 —

1970 wartość majątku trwałe­
go zwiększyła się o 24 proc,
natomiast wskaźnik jego pro-

■duktywności wzrósł tylko z

0,94 do 0,96. Jak zwiększyć za­
tem stopień wykorzystania
maszyn i urządzeń — oto py­
tanie, na które szukamy od­
powiedzi podczas wczorajszej
konferencji w Domu Technika
w Krakowie zorganizowanej
przez oddziały wojewódzkie
NOT, PTE i Towarzystwo
Naukowej Organizacji i Kie­
rownictwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. X)
— Istotnie, Kraków jest opóźnio­

ny w rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego metodami uprzemy­
słowionymi i to nawet w stosunku
do niektórych województw znacz­
nie słabszych pod względem go­
spodarczym. Zamierzenia resortu
w zakresie uprzemysłowienia bu­
downictwa mieszkaniowego w re­
jonie krakowskim przewidują m.

in. budowę rozpoczętych już
dwóch wytwórni poligonowych o

mocy docelowej 2 tys. Izb rocznie.
W Tarnowie w ub. roku zakończo­
na została budowa wytwórni dla
tzw. systemu WUF-T o mocy do­
celowej 3 tys. izb rocznie. W pla­
nach na bieżące 5-lecie zakłada się
budowę fabryki domów w Krako­
wie o mocy 12 tys. izb rocznie (dla
systemu W-70) z importowanymi
liniami technologicznymi oraz dwie

wytwórnie poligonowe dla systemu
W-70 o wydajności po 3 tys. izb
rocznie. Powstanie także fabryka
domów w Zatorze, która produko­
wać będzie rocznie 6 tys. izb dla

potrzeb województwa krakowskie­
go, w Olkuszu — dwie wytwórnie
poligonowe dla systemu W-70 po 3

tys. izb rocznie i w Nowym Sączu
— jedna wytwórnia.

Dla budowy tych obiektów u-

stalono napięte terminy realizacji.
Dlatego sprawą ważną jest zarów­
no ze strony przedsiębiorstw inwe­
storskich jak i wykonawczych
sprężyste, operatywne działanie,
jeśli idzie o przygotowanie inwe­
stycyjne jak 1 sprawną realizację
budowy tych zakładów.

— Na budowach mimo, deficytu
materiałów, obserwuje się nadal

lużą rozrzutność i marnotrawstwo

mieniu społecznym. Praktyka wy­
kazuje, że większość popełnio­
nych nadużyć gospodarczych po-
wstaje na skutek braku bieżącej
kontroli 1 nadzoru ze strony osób

powołanych do tego. Swoistą ka­
tegorią przestępstw rzutujących
destrukcyjnie na kształtowanie się
stosunków społecznych jest ko­
rupcja — zjawisko wiążące się In­
tegralnie z przestępczością gospo­
darczą. Innym, Istotnym proble­
mem wymagającym dalszego, e-

nergicznego przeciwdziałania jest
przestępczość godząca w tak pod­
stawowe wartości dla państwa 1

jego- obywateli, jak ład i porządek
publiczny oraz życie i zdrowie o-

bywateli.
Najpoważniejsze 1 drastyczne

przypadki naruszania dyscypliny
społecznej mają swe źródło w

nadużywaniu alkoholu. Jest on

silą napędową przestępczości 1

stąd cały szereg kolizji z prawem
związanych jest nierozerwalnie z

pijaństwem. Wystarczy wspom­
nieć, iż 80 proc, rozbojów dokony­
wanych jest przez osoby będące
pod wpływem alkoholu; wśród re­
cydywistów aż 54 proc, stanowią
alkoholicy nałogowi. Podobnie

przedstawia się ten stan w spra­
wach o bójki, gwałty 1 o przestęp­
stwa przeciwko władzom 1 urzę­
dom. Nietrzeźwość jest też przy­
czyną wypadków drogowych 1 ko­
lejowych.

W czasie dyskusji zgłoszono sze­
reg wniosków zmierzających do

usprawnienia pracy organów kon­
troli, ścigania 1 wymiaru sprawie­
dliwości, do wzbogacenia i dosko­
nalenia działalności profilaktycz­
nej. (żuk)

W czasie dyskusji przeanalizo­
wano możliwości lepszego wyko­
rzystania majątku trwałego, kła­
dąc nacisk m. in. na zwiększenie
wskaźnika zmianowoścl, poprawę
organizacji miejsca pracy, uspra­
wnienie gospodarki remontowej, a

przede wszystkim na potrzebę
skracania Jednostkowego ezasu

pracy. Wiąże się to jednak z ko­
niecznością usprawnienia systemu
plac 1 norm.

Głos zabrał także uczestni­
czący w konferencji kiero­
wnik Wydziału Ekonomiczne­
go KW PZPR Tadeusz Nowic­
ki. Stwierdził on, że w zakła­
dach pracy regionu krakow­
skiego obserwuje się jeszcze
zbyt słabe zainteresowanie
problemem poprawy wyko­
rzystania środków trwałych.
Cenna jest więc w tej dziedzi­
nie każda inicjatywa. Na ko­
niec zebrani przyjęli wnioski
zmierzające do zwiększenia
produktywności maszyn i u-

rządzeń. (ts)

Poważny wzrost produkcji
materiałów budowlanych

eljementów ściennych, cementu,
słali. Jak zamierza się w generalny
sposób przeciwstawić temu wysoce
ujemnemu zjawisku gospodarcze­
mu i społecznemu?

— Przeciwdziałamy w dwojaki
sposób: przez przedsięwzięcia or­
ganizacyjno-techniczne oraz po­
przez stosowanie systemu zachęt
materialnego zainteresowania.

Wprowadzanie na szeroką skalę
nowych systemów budownictwa

(wielkopłytowych) oraz koncentra­
cja produkcji przemysłowej w wy­
twórniach elementów prefabryko­
wanych — ma właśnie na celu ra­
cjonalne zużycie materiałów oraz

wykonanie elementów z gotową
fakturą zewnętrzną. Stosujemy w

rozszerzonym zakresie substytuty
i materiały eliminujące cement na

placach budowy, jak np. ścianki
działowe z płyt gipsowych i tynki
gipsowo-wapienne. Stosuje się tak­
że usprawnienia w metodzie trans­
portu materiałów. W dziedzinie

systemu zachęt materialnego zain­
teresowania przygotowujemy pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w

sprawie ekonomicznego systemu
zarządzania w kombinatach bu­
downictwa mieszkaniowego i w

przedsiębiorstwach budowlano-

montażowych, uwzględniając za­
sady tworzenia funduszu premio­
wego dla pracowników fizycznych

Posiedzenie Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 29 bm. odby­
ło się posiedzenie Prezydium
Rządu. Rozpatrzono kompleks
spraw o dużym znaczeniu dla
mieszkańców stolicy i jej oko­
lic, a mianowicie przygoto­
wywany, z inicjatywy kie­
rownictwa partii, program in­
tensyfikacji prac związanych
z porządkowaniem Warszawy'
i z rozbudową bazy wypo-

Poselska dyskusja
nad kierunkami rozwoju regionu
(Inf. wł.) Na wczorajszym

posiedzeniu Wojewódzkiego
Zespołu Poselskiego, WKPG i
MKPG m. Krakowa przedsta­
wiły projekt założeń do pla­
nu rozwoju gospodarczego i

społecznego naszego regionu w

latach 1972—75. Podstawowe
kierunki tego planu to unowo­
cześnienie struktury gospodar­
czej 1 postępu naukowo-tech­
nicznego a decydującym czyn­
nikiem rozwoju ma być dalsza
rozbudowa przemysłu i inten­
syfikacja rolnictwa.

W toku dyskusji nad tym
projektem posłowie wskazy­
wali na konieczność uspraw­
nienia dojażdów do pracy o-

raz budowy większej liczby
mieszkań w rejonach przemy­
słowych, niż to zakłada pro?
jekt.

Ożywiona dyskusja towarzy­
szyła rozpatrywaniu problemu

Kontrakt z Fiatem

Polski samochód

popularny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

29 bm. podpisany został w

„Motoprojekcie" w Warsza­
wie kontrakt między PHZ
„Pol-Mot“ a firmą Fiat doty­
czący zakupu przez Polskę li­
cencji na małolitrażowy popu­
larny samochód osobowy i o

wzajemnej, zakrojonej na sze­
roką skalę współpracy między
polskim przemysłem motory­
zacyjnym a włoskim Fiatem.

Podpisany kontrakt ze względu
na wielkość całego przedsięwzię­
cia inwestycyjnego oraz z uwagi
na warunki, na jakich został za­
warty, różni się w sposób zasad­
niczy od dotychczas zawieranych
przez Polskę umów o zakupie li­
cencji. Jest on bowiem wyrazem
szeroko pojętego międzynarodo­
wego podziału pracy 1 wzajem­
nej, daleko posuniętej, nowocze­
snej kooperacji przemysłowej.
Kontrakt przewiduje m. In. eks­
port z Polski do Fiata precyzyj­
nych zespołów.

W myśl założeń przewiduje się
osiągnięcie produkcji rocznej mi­
nimum 150 tys. samochodów mało­
litrażowych w nowej fabryce sa­
mochodów osobowych w Tychach
1 w Bielsku-Białej.

Samochód stanowiący przed­
miot licencji, posiada nadwozie
metalowe 4-mlejscowe, 2-drzwlo-

we, funkcjonalnie rozwiązane, zu­
żywa 5,1—5,3 1 paliwa na 100 km.

Konstrukcja zawieszenia 1 system
ogrzewania dostosowane są do

naszych lokalnych warunków u-

żytkowanla. Samochód ten będzie
tani w produkcji 1 ekonomiczny
w eksploatacji, a przez to szero­
ko dostępny.

Nowy polski samochód popular­
ny nie wytwarzany jeszcze do­
tychczas we Włoszech będzie w

chwili uruchomienia Jego produk­
cji w naszym kraju — samocho­
dem nowoczesnym. Pierwsze pol­
skie małolitrażowe „fiaty" wy­
produkujemy w 1974 r„ natomiast
uruchomienie seryjnej ich pro­
dukcji nastąpi w rok później, tj.
w 1975 r. Warunki kontraktu prze­
widują ponadto — w okresie jego
trwania — uzyskiwanie od Fiata

dalszych modyfikacji konstrukcji
tego pojazdu, co pozwoli na jego
stale unowocześnianie.

Jednym z ważnych elementów

podpisania kontraktu właśnie z

Fiatem jest zapewnienie dalszej
modernizacji polskiego „fiata
125-p", produkowanego w FSO 1

sukcesywne dostosowywanie tego
samochodu do bieżących wyma­
gań rynku.

1 umysłowych, służącego do nagra­
dzania za osiąganie dobrych wy­
ników w dziedzinie gospodarki
materiałowej.

— Istniejący na budowach fetysz
wskaźnika „przerobu" nie sprzyja
stosowaniu tańszych materiałów

budowlanych i w ogóle obniżaniu
kosztów budownictwa. Czy przewi­
duje się w tej dziedzinie odstęp­
stwo od wskaźnika „przerobu" na

rzecz innego miernika?
— Postulujemy odejście od limi­

towania funduszu plac względnie
przejęcie pośredniego limitowania

według alternatywy: udziału fun­
duszu plac w jednostkach rzeczo­
wych asortymentów robót, albo

wyznaczenia wielkości funduszu

plac w oparciu o robociznę koszto­
rysową, wynikającą z dokumenta­
cji technicznej realizowanych o-

biektów.

W pracach nad doskonaleniem

systemu zarządzania i bodźców

materialnego zainteresowania w

budownictwie odchodzi się od
miernika „przerobu”, zastępując
go zadaniami rzeczowymi w syste­
mie premiowania pracowników u-

mysłowych (wlążąc to równocze­
śnie ze skracaniem cykli) oraz

miernikiem sumy zysków, który
działać będzie na skrócenie cykli,
poprawę jakości oraz obniżkę ko-

czynkowej dla jej mieszkań­
ców.

Program przewiduje zakoń­
czenie w ciągu kilku lat po­
rządkowania i budowy cen­
trum śródmiejskiego, łącznie
z przebudową centrum Pragi.

Prezydium Rządu uznało ge­
neralne kierunki przedłożone­
go programu za słuszne i od­
powiadające potrzebom i od­
czuciom mieszkańców War­

zabezpieczenia mocy przero­
bowych dla proponowanych
limitów inwestycyjnych, roz­
woju turystyki, ochrony wód
i powietrza przed zanieczysz­
czeniami przemysłowymi. Po­
słowie wskazywali, że w re­
gionie mamy 13 powiatów o

stałym deficycie wody i że ja­
kość wód stale się pogarsza
ze względu na infiltrację ście­
ków przemysłowych do studni.

Informacja Prez. WRN i
MRN o sytuacji budownictwa
mieszkaniowego została uzu­
pełniona wypowiedzią przed­
stawiciela CZSMB na temat
działalności spółdzielń miesz­
kaniowych naszego regionu.
Jak wynikało z przedstawio­
nych danych istnieją duże o-

późnienia w oddawaniu do u-

źytku budynków, co może za­
ważyć na wykonaniu zadań
planowych. Budownictwo spół­
dzielcze w Krakowskiem jest
znacznie droższe niż w in­
nych regionach kraju a nic
nie wskazuje na tendencje
spadkowe w tej dziedzinie. W
założeniach na rok 1972 kosz­
ty budowy 1 m kw. w budyn­
kach spółdzielczych Krakowa
są dwukrotnie wyższe niż w

innych województwach.
Posłowie zapoznali się również

z projektem CZSMB organizacji
przedsiębiorstw budowy domków

jednorodzinnych.
Posłowie stwierdzili, że ca­

łość problemów poruszonych
w dyskusji opracuje komisja
wnioskowa adresując je do od­
powiednich Komisji Sejmo­
wych i resortów.

W posiedzeniu udział wzięli
sekretarz KW PZPR J. Łoś
oraz H. Michalski członek

Egzekutywy KW PZPR przew.
WKZZ. (ag)

Po głosowaniu w brytyjskiej Izbie Gmin

LONDYN (PAiP)
Nastroje, Jakie panują w Wiel-

klej Brytanii po akceptacji przez
Izbę Gmin i Izbę Lordów Wis­
zów z EWG, mają podwójny ■wy­
miar: euforii 1 rozczarowana.

Rząd 1 osobiście premier Edwird
Heath mają powód do zadowole­
nia. Na wysoką przewagę rzidu

wskazuje rozkład głosów: 356 „za”
i 244 „przeciw”. Za wnioskiem

rządowym o akceptację wlęzOw z

EWG na wynegocjonowanych wa­
runkach wypowiedziało sit 282
członków frakcji rządzącej partii
konserwatywnej, 69 posłów opo­
zycyjnej Partii Pracy oraz 5 po­
słów z Partii Liberalnej. Nato­
miast przeciwko Wspólnemu Ryn­
kowi głosowało 198 laboutzystów,
39 konserwatystów, 1 liberał oraz

sześciu posłów niezależnych.
Wstrzymało się oU głosu 2) labou-

rzystów 1 2 konserwatystów.
Analiza głosów wykazuje, że

premier Heath nie zapewnił sobie

większości glosami własnej partii,
na czym tak bardzo mu zależało
w wypowiedziach podczas „wiel­
kiej batalii”. Na krótko przed fi­
nałem Heath zrezygnował z par­
tyjnej dyscypliny, zapewniając
własnej frakcji swobodę głosowa­
nia. Posunięcie to było zarazem

sięgnięciem po glosy dysydentów
labourzystowskich. W Labour

Party doszło do rozłamu, który
może stanowić poważne zagroże­
nie dla Jedności tej partii 1 jej
losów politycznych na przyszłość.

Zdecydowana przewaga głosów
na rzecz EWG nie odzwierciedla
Jednak nastrojów opinii publicz­
nej, która odczuwa wiele obaw

sztów. Ponadto w kilku przedsię­
biorstwach, w tym także w PBM
Nowa Huta, wprowadzamy ekspe­
rymentalnie wlelobrygadowy sy­
stem kompleksowego wykonywa­
nia obiektów. Brygady te podpisu­
ją umowy na określone roboty, co

zmuszać będzie przedsiębiorstwo
do takiej organizacji pracy, aby
nie było żadnych zakłóceń m, In.
z powodu niedostarczenia mate­
riałów.

— Duży wpływ na Jakość i
estetykę mieszkań mają ma­
teriały wykończeniowe (wy­
kładziny podłogowe, tapety) o-

raz do wyposażania kuchni,
łazienek, przedpokoi.

— Producentem tych mate­
riałów są w wielu wypadkach
inne resorty: przemysł ciężki,
chemiczny i drzewny. Niedaw­
no powołano właśnie między­
resortowe zespoły, które mają
przygotować decyzje w spra­
wie rozszerzenia i unowocze­
śnienia produkcji artykułów
wyposażeniowych i wykoń­
czeniowych dla budownictwa
mieszkaniowego. Jeśli idzie o

tapety obecny ich poziom (ta­
pety papierowe) nie spełnia
wymogów nowoczesnego bu­
downictwa. W roku 1974 resort
leśnictwa rozpocznie produkcję
przemysłową (na urządzenia
zakupionych w krajach za­
chodnich) tapet zmywalnych.
Do tego czasu przewiduje się
ich import z krajów socjali­
stycznych.
Rozmawiał: TADEUSZ STEC

szawy — stolicy państwa,
wielkiego skupiska klasy ro­
botniczej i inteligencji.

Rozpatrzony przez rząd pro­
gram porządkowania Warsza­
wy i rozbudowy jej zaple­
cza wypoczynkowego zostanie
przedłożony Biuru Polityczne­
mu KC PZPR.

Z kolei Prezydium Rządu prze­
dyskutowało przygotowywa­
ny przez Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki na posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR
— dokument omawiający stan
i perspektywy rozwojowe ki­
nematografii polskiej. Rząd
przywiązuje duże znaczenie
do ideowego i artystycznego
rozwoju polskiej produkcji fil­
mowej, do dalszego podniesie­
nia rangi społecznej i arty­
stycznej środowisk twórczych,
a także do pełnej realizacji
rosnących zadań, jakie stoją
przed kinematografią, m. in.
w zakresie rozbudowy jej ba­
zy materialno-technicznej, u-

sprawnień organizacyjnych o-

raz poprawy rentowności.
Prezydium Rządu uznając,

że przedstawiony dokument
nie wyczerpuje całości zagad­
nienia i nie daje dostatecznej
podstawy do sformułowania

koniecznych wniosków zwró­
ciło go Ministerstwu Kultury
i Sztuki w celu dokonania nie­
zbędnych korekt i uzupełnień.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego Prezydium
Rządu podjęło decyzję upo­
ważniającą Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki do rozpo­
częcia w br. 22 zadań inwe­
stycyjnych o dużym znacze­
niu dla zwiększenia wydoby­
cia węgla kamiennego.

Realizują Czyn Zjazdowy
Dodatkowe tony żywca ze spółdzielni produkcyjnych

aktywnie
spół-

Zo-
RSP

(Inf. wł.) Do realizacji Czy­
nu Zjazdowego
włączyła się rolnicza
dzielczośd produkcyjna,
bowiązattia członków

szły w kierunku dodatkowego
odchowu trzody i bydła,
zwiększenia produkcji roślin­
nej, g?ównie zbożowej, a tak­
że uporządkowania terenów,
remontów pomieszczeń socjal­
nych i produkcyjnych. Należy
podlreślić, że dzięki zobowią-
zan/om jeszcze w tym roku
spółdzielnie sprzedadzą w

o przyszłość kraju 1 stopę życio­
wą wewnątrz ugrupowania zacho­
dnioeuropejskiego. Na fali kryty­
ki EWG wysuwano argumenty
dotyczące ograniczenia suweren­
ności brytyjskiej, jak również
wzrostu cen, nieuchronnego ze

względu na konieczność dopaso­
wania się do wyższego poziomu
wspólnorynkowego.

Wraz z decyzją Izby Gmin pro­
ces Integracji zachodnioeuropej­
skiej wchodzi w nową fazę. Nowe

związki zachodnioeuropejskie mo­
gą wpłynąć na ukląd stosunków,
a właściwie sprzeczności między
Europą zachodnią a Stanami Zje­
dnoczonymi, zwłaszcza w sytua­
cji, którą wielu ekonomistów o-

kreśla jako alarm przed otwartą
wojną handlową 1 walutową.

Akcja „Wisła”

W trosce o młodzież
(Inf. wł.) Mimo podejmowa­

nia przez milicję odpowiednich
działań zapobiegawczych —

stwierdzono, że udział nielet­
nich i młodocianych w prze­
stępczości kryminalnej nie
maleje. Dlatego też w prowa­
dzonej od 2 miesięcy akcji
„Porządek", milicja podejmu­
je skoncentrowane działania
na rzecz podniesienia dyscy­
pliny społecznej również wśród
młodzieży przebywającej w

miejscach publicznych. 18 bm.
w porozumieniu z Kuratorium
Okręgu Szkolnego i Zarządem
Wojewódzkim ZMS przepro­
wadzono taką akcję w Krako­
wie i w innych miastach na­
szego województwa. Jej cha­
rakterystycznym elementem
był liczny udział rodziców i
nauczycieli oraz ograniczenie
do minimum (20 proc.) udzia­
łu funkcjonariuszy MO. Pa­
trolowali oni miejsca grupo­
wania się młodzieży — dwor­
ce, parki, kina, kawiarnie i

kluby.
Akcja przyniosła pewne re­

zultaty. Ujawniono wielu ucz­
niów, którzy zamiast w szkole

KOMUNIKAT
MILICJI OBYWATELSKIEJ

w TARNOWIE

Komenda Miejska i Powiatowa

Milicji Obywatelskiej w Tarno­
wie prowadzi śledztwo w sprawie
dokonanych nadużyć w Zakładach

Metalowo-Drzewnych Spółdzielni
Pracy ,,Pokój” w Tarnowie. W

związku z tym prosi się wszystkich
tych, którzy w latach 1963—1967
zlecali wykonywanie robót bla­
charskich, ślusarskich lub zaku­
pili drut zbrojeniowy w tejże
Spółdzielni w zakładzie usługo­
wym Nr 13, który znajduje się w

Rynku (w pobliżu ratusza), aby
osobiście lub drogą listowną do­
starczyli posiadane rachunki z te­
go okresu do tutejszej Komendy
MO, pokój nr 38, w godzinach od
8 do 16 lub w sekretariacie.

Praca

partyjna
w wojsku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stek — 50 tys. godzin. Ponadto
wielu żołnierzy wyjedzle do stoli­
cy. aby pracować przy odbudo­
wie Zamku Królewskiego.

Uczestniczący w obradach sekre­
tarz KW K. Barwacz poinformo­
wał delegatów o dotychczasowym
przebiegu prac przedzjazdowych w

wojewódzkiej organizacji partyj­
nej. Zwrócił uwagę na wzrost

aktywności społecznej różnych
środowisk, na potrzebę popra­
wy pracy administracji i służb go­
spodarczych. 2yczył żołnierzom

jeszcze lepszych wyników w dzie­
dzinie patriotycznego 1 obywatel­
skiego wychowania, w szkoleniu
kadr dla potrzeb obronności 1 go­
spodarki narodowej.

Po obradach w trzech zespołach
problemowych, uczestnicy Konfe­
rencji wybrali 11 delegatów na

partyjną konferencję WOW. (ep)

Uwaga Czytelnicy!
Przed kilkoma dniami przy

pomocy WKZZ, ZSP i LK

rozesłaliśmy do robotników,
chłopów, pracowników umys­
łowych, naukowców i studen­
tów „ankietę Gazety Kra­
kowskiej 1 Agencji Robotni­
czej” z 3 pytaniami dotyczą­
cymi zagadnień zawartych w

Wytycznych na V1 Zjazd
PZPR.

Wszystkich, którzy te an­
kiety otrzymali, prosimy o

wypełnienie ich i szybkie
przesłanie do naszej redakcji.

punktach skupu GS ponadpla­
nowo ok. 400 szt. tuczników,
200 szt. bukatów (młodego by­
dła). W trzech spółdzielniach
podniesiona zostanie wydaj­
ność mleka od krowy o po­
nad 300 1 rocznie. M. in. człon­
kowie RSP w Inwałdzie (pow.
wadowicki) zakupili już do­
datkowo 80 prosiąt, które jesz­
cze w tym roku zostaną od­
chowane i sprzedane. W tej
samej spółdzielni prowadzi
się ponadplanowo opas 10 szt.

bydła rzeźnego i po osiągnię­
ciu łącznie 4.500 kg wagi zo-

do

od-

Konary

staną one odstawione
punktów sprzedaży.

Podobne zobowiązanie
chowu 17 tuczników podjęli
spółdzielcy z RSP
(pow. krakowski). O 30 sztuk

trzody powiększą
spółdzielcy z Waganowic (pow.
miechowski). Natomiast w

Raciechowicach (pow. myśle­
nicki) członkowie spółdzielni
przygotowali w czynie spo­
łecznym oborę, w której zna­
lazło pomieszczenie dodatko­
wo 30 szt. bukatów.

Spółdzielcy z Wierzchosła­
wic w ciągu najbliższych
dwóch lat chowają 7 krów
mlecznych, natomiast corocz­
nie sprzedadzą ponadplanowo
po 5 sztuk bydła z opasu. Po­
nadto wyremontowano tam
400 mb. drogi. Zobowiązania
przy budowie drogi realizują
również spółdzielcy z Gołko­
wic pow. nowotarski, (cm)

hodowlę

przebywali na wagarach, w

kawiarniach i restauracjach,
palili papierosy, pili alkohol.
Z wielu wylegitymowanymi
przeprowadzono rozmowy, w

drastyczniejszych wypadkach
powiadamiając rodziców i
szkolę.

W dniu wczorajszym na te­
renie Krakowa w kilku mia­
stach województwa akcja pod
kryptonimem „Wisła” została
powtórzona. W czasie jej trwa­
nia legitymowano młodzież
(stwierdzono nagminny brak
tarcz i legitymacji szkolnych)
a także osoby dorosłe, spośród
których część zamiast w pracy,
przebywała w lokalach. Akcja
trwała do godz. 22. (żuk)

CIEKAWOSTKI
ZŁOTE BRYŁY

Na Półwyspie Czukotka (Sy­
beria) dokonano interesujące­
go odkrycia — geolodzy wy­
dobyli z ziemi stukllogramo-
wą bryłą, składającą się z kry­
ształów kwarcu, arsenoplrytu
i złota. Zawartość tego ostat­
niego określa się na dziesięć
kilogramów. W rejonie sybe­
ryjskiej rzeki Kolymy, nato­
miast znaleziono bryłę złota
wagi dwóch kilogramów. W

tych samych okolicach znaj­
dywano Już większe złote sa­
morodki. Najnowsze jednak
znalezisko wyróżnia się nie­
zwykłym kształtem — przy­
pomina ptaka z rozpostartymi
skrzydłami.

H1PPIESOM

WSTĘP WZBRONIONY

Dyrekcja biura imigracyjne-
go w Djakarcie oficjalnie po­
twierdziła, że hlpplesi nie ma­
ją prawa wstępu do Indonezji.
W związku z tym wszystkie
Indonezyjskie placówki konsu­
larne otrzymały polecenie, aby
nie udzielać im wiz wjazdo­
wych.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Sportowa sobota i niedziela
Piłkarska I liga pauzuje. W

sobotę i niedzielę odbędą się
mecze piłkarskie w 1/8 Pucha­
ru Polski. Nasze miasto w

tych rozgrywkach reprezentu­
je tylko „Wisła” Kraków, któ­
ra spotka się we Wrocławiu
z tamtejszym Śląskiem. Na

placu boju pozostało 9 drużyn
I ligi, 6 — II oraz drużyna li­
gi okręgowej — Chojnowian-
ka. Ten zespół był autorem

największej niespodzianki, e-

liminując Zagłębie po wygra­
nej 2:1. Czekamy na emocje i
nowe niespodzianki.

W II lidze odbędą się tylko
trzy mecze. W Krakowie w

niedzielę o godz. 14 rozpocznie
się mecz między Garbarnią i
AKS-em Niwka. Krakowianie
mają ogromne szanse zdobycia
wreszcie dwóch punktów. W
pozostałych meczach grają
Górnik z Motorem i Piast z U-
ranią.

Hokeiści krakowscy spotkają
się w derbach w Nowym Tar­
gu. Podhale podejmowało bę­
dzie Unię Oświęcim. Fawory­
tem jest zespół „Szarotek”.
Unia niestety w tym sezonie

Koszykarze Wisty
przegrali z Polonią

Wczoraj zainaugurowała rozgry­
wki ekstraklasa koszykówki męż­
czyzn. Krakowska Wisła wystar­
towała pechowo, przegrywając w

pierwszym meczu — na wyjeździe
— z warszawską Polonią 74:75
(45:41). Wiślacy zdecydowanie
przeważali w I części meczu, pro.
wadząc już w 10 min. różnicą 13

punktów. W końcówce Polonia od­
robiła jednak straty 1 wygrała
minimalnie ten ważny pojedynek.
Najwięcej punktów dla Wisły zdo­
byli: Langiewicz 21 i Seweryn 17.

W drugim meczu mistrz Polski
GKS Wybrzeże rozgromił w

Gdańsku beniamlnka I ligi Reso-

vlę 02:58 (43:33).

PONIEDZIAŁEK — 9.25 Program
dnia. 9.30 „Reąuiem dla fletu cza­
rodziejskiego” — film CSRS. 10.35
Radar. 10.45—12 .00 . Przerwa. 12 .00

Program dnia. 12.05 Jasło oskarża

(Kr). 12 .30 Dziennik. 12.45 Echo
stadionu. 13.15 Spotkanie z pisa­
rzem. 13.45 „Najlepszy na torze” —

film radź. 14 .55 Eureka. 15.25 z cy­
klu: Ocalić od zapomnienia —

Cmentarz na Powązkach. 15.55
Piórkiem i węglem (Kr). 16.20
Stradivarius z janowskiego powia­
tu — reportaż. 16.50 „Pieśń miło­
ści” — film ang. 18.45 Reportaż.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik,
20.05 Teatr TV: J. Iwaszkiewicz —

„Maskarada”. 21.35 Wspaniałości
Wersalu. 22 .35 Program na wtorek.

WTOREK — 10.00 „Powszednie
dni” — film NRD. 11 .10—11 .55 —

Przerwa. 11.55 Język polski dla
klas IV lic. Leon Kruczkowski:

„Niemcy”. 12.40—12 .45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie rolnicze.
13.15—13.55 Przerwa. 13.55 Przyspo­
sobienie rolnicze. 14.25—15.20 —

Przerwa. 15.20 Politechnika. Mate­
matyka I rok. Prosta na płaszczy­
źnie. 15.55 Politechnika. Matema­
tyka I rok. Zagadnienie dotyczące
prostej. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Od polowego wy­
pału do fabryki fabryk. 17.10 Kro­
nika (Kr). 17 .25 Rozmowy o książ­
kach. 17 .40 TV Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Powszednie dni” — film NRD.
21.35 Kontakty. 22 .05 Dziennik. 22.20

Program na środę. 22.25 i 23.00
Politechnika (powt.).

ŚRODA — 9.55 Historia dla klas
VIII. 10.30 „Adjutant jego eksce­
lencji” — film radź. 11.55 Historia
dla klas VII: Noc listopadowa.
12.25—13.00 Przerwa. 13.00 Wybie­
ramy zawód. 13.25 Sprawozdanie
z meczu piłki nożnej Ut Arad —

Zagłębie Wałbrzych (z Bukaresz­
tu). 15.20—16.25 Przerwa. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla młodych widzów. 17 .30 Spra­
wozdanie z meczu piłki nożnej
Legia (Warszawa) — Rapid (Bu­
kareszt). 18.15 Kronika (Kr) (w
przerwie meczu). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Adiutant je­
go ekscelencji” — film radź. 21 .15
PKF. 21 .25 Światowid. 21.55 Wie-,
czór z pantomimą. 22 .25 Dziennik.
22.40 Program na czwartek. 22.45 i
23.20 Politechnika. Matematyka.

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole: Problemy wprowadza­
nia twierdzeń matematycznych..
8.45—9.00 Przerwa. 9.00 Historia:
Dwór Zygmunta (Kr). 9 .30—11.55 —

Przerwa. 11.55 Język polski dla
klas IV lic. Polska poezja współ­
czesna. 12.25—13.50 Przerwa. 13.50
Mechanizacja rolnictwa. 14 .20—14.35
Przerwa. 14.35 Mechanizacja rol­
nictwa. 15.05—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika: Geometria wykre-
ślna I rok. Elementy przynależne.
15.55 Politechnika. Geometria wy-
kreślna I rok. Elementy wspólne.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Ekran z bratkiem. 17 .45 Ma­
gazyn ITP. 18.00 Reportaż z. VII

Bydgoskiego Festiwalu Muzyczne­
go. 18.30 Kronika Kr). 18.45 Jak
krawiec kraje. 19.15 Przypomina­
my, radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Sprawozdanie z

meczu bokserskiego Polska —

NRF. 22 .30 Dziennik. 22.45 Program
na piątek. 22 .50 i 23.25 Politechni­
ka (powt.) .

PIĄTEK — 8.00 TV Kurs Rolni­
czy. 8.35—9 .00 Przerwa. 9 .00 Zaję­
cia techniczne dla klas VII. Szkło.
9.35 „Trzy spotkania” — film węg.
10.25— 11 .55 Przerwa. 11 .55 Wycho­
wanie obywatelskie dla klas VII.

Współodpowiedzialność. 12.25—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Mate­
matyka I rok. Wektory w prze­
strzeni. 15.55 Politechnika. Mate­
matyka I rok. Iloczyn wektorowy.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Pora na Telesfora. 17 .35 Nie

tylko dla pań, 17.55 Magazyn me­
dyczny. 18.25 Kronika (Kr). 18.40

Gramy o telewizor — teleturniej.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Muslim Magomajew w Zie­
lonej Górze. 20.25 Kraj. 21.05 „Brat
doktora Homera” — film jug. 22 .35
Dziennik. 22 .50 Program na sobo­
tę. 22.55 i 23.30 Politechnika (powt.).

SOBOTA — 9.55 Geografia dla
klas VII. Pogoda i klimat. 10.30

„Trzeba przejść i przez ogień” —

film radź. 12 .05 TV Kurs Rolniczy.
12.45 Biologia dla klas IV lic. Cy­
tologiczne podstawy genetyki. 13 15

nie imponuje formą, która mo­
głaby zagwarantować jej na­
wet połowiczny sukces. W po-i
zostałych spotkaniach grają
Legia — Naprzód, ŁKS — Po­
morzanin, Polonia — Zagłębie,
GKS Tychy — Baildon.

W II lidze Cracovia zmierzy
się w meczu wyjazdowym ze

Stalą Sanok.

W lidze hokejowej
W spotkaniach I ligi hokejo­

wej ŁKS pokonał Pomorzanina

3:0, Baildon wygrał z GKS Ty­
chy 12:4, Polonia Bydgoszcz zwy­
ciężyła Zagłębie 4:1, Legia poko­
nała Naprzód 10:8, a Podhale roz­
gromiło Unię Oświęcim 7:1.

W 11 lidze Cracovia pokonała
Stal Sanok 11:1.

W kilku wierszach
• Podczas zawodów o puchar

ZSRR w łucznictwie we Lwowie,
Ketewan Losaberldze uzyskała na

dystansie 50 m doskonały rezultat
310 pkt. Wynik ten jest o 5 pkt
lepszy od rekordu świata, należą­
cego do Amerykanki Nancy Myr-
rick.

• W rewanżowym meczu elimi­
nacyjnym pucharu Europy w pił­
ce ręcznej mężczyzn islandzki ze­
spół Hafnarfjord pokonał mistrza

Francji US Ivry 15:14, Irlandczy­
cy, którzy wygrali także pierwsze
spotkanie 18:12, zakwal^ikowall

się do 1/8 finału.
• Hokeiści NRD dwukrotnie

pokonali reprezentację Norwegii.
W pierwszym meczu w Oslo ze­
spół NRD zwyciężył 8:2 (2:0, 4:2,
2:0), a rewanżowe spotkanie w

Stav®.nger zakończyło się wyni­
kiem 6:2 (1:2, 1:0, 4:0) dla drużyny
NRD.

© W kolejnych spotkaniach
międzynarodowego turnieju piłki
ręcznej kobiet o puchar Karpat
w Cluj padły następujące wyniki:
NRD — Holandia 19:8 (10:5), Ru­
munia — Jugosławia 13:11 (6:5). W

turnieju prowadzą zespoły Rumu­
niiiNRDpo6pkt.

—15.50 Przerwa. 15.50 Program
dnia. 15.55 Program I proponuje.
16.15 Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.40 Teatr Młode­
go Widza: Paweł Malików — Za­
piski. komendanta Kremla. 17.20
Pierwsza Szczecińska — reportaż.
17.40 Spotkanie z przyrodą. 18.05
Morskie spotkania — reportaż.
18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc (Kr).
19.30 Monitor. 20.20 Studio-16. 21.40
Dziennik. 22 .00 „Trzeba przejść 1

przez ogień” — film radź. 23.30

Program na niedzielę.
NIEDZIELA — 7.45 Program

dnia. 7 .50 Parada wojskowa i ma­
nifestacja z Placu Czerwonego w

Moskwie z okazji rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.
9.15 Dla młodych widzów. 10.10 W

cztery świata strony. 11 .00 Spra­
wozdanie z meczu piłki nożnej Le­
gia W-wa — Polonia Bytom. 11 .45
Dziennik. 12.00 Sprawozdanie z

meczu piłki nożnej ŁKS Łódź —

Stal Mielec. 12.45 Sprawozdanie z

meczu piłki nożnej Szombierki

Bytom — Zagłębie Wałbrzych. 13.45

Przemiany. 14.15 PKF. 14.25 W o-

bieMywie. 14 .55 Dla dzieci: Woda

naprzód. 16.00 „Lodowa epopeja”
— film dokumentalny. 17.00 Z lu­
dowej szkatuły. 17 .30 Ech Tania,
Tania... — czyli stare romanse i
nowe piosenki. 18.15 Estrada lite­
racka. 19.05 Przemówienie amba­
sadora ZSRR z okazji święta Re­
wolucji Październikowej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z pio­
senką w Szczecinie. 21.20 Magazyn
sportowy. 21.50 „Córeczka” — pol­
ski film telewizyjny. 22 .20 Program
na poniedziałek.

PONIEDZIAŁEK — 18.05 Pro­
gram dnia. 18.10 Klub Sześciu Kon­
tynentów. 18.45 Koncert muzyki po­
ważnej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Scena Monodram:
„Próbować być szczęśliwą” wg
dziennika M. Baszkircew. Wyko­
nawca: Anna Polony, reżyseria:
Irena Wollen. 21.00 Kantata J. Fr.
Haendla — Wybór Heraklesa. 21.55

Program na wtorek.
WTOREK — 16.55 Program dnia.

17.00 Zza kulis elektroniki. 17.30
U naszych przyjaciół. 18.00 Cena

decyzji (Kr). 18.30 Kwadrans z le­
karzem. 18.45 En franęais. 19 20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 TV
Atlas świata. 20.35 Nas dwoje i
czas. 21 .00 24 godziny. 21.10 Russkij
jazyk po tv. 21 .40 Kino wersji o-

ryginalnej: „Okrucieństwo” —

film radź. 23.05 Program na środę.
ŚRODA — 17 .30 Program dnia.

17.35 Polski film dokumentalny.
18.20 Człowiek w świecie współ­
czesnym. 18.45 Walter and Connie.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Dzieje dramatu. 20.55 24 godziny.
21.05 Homo sapiens. 21 .35 En fran­
ęais. 22.00 „Chmurna jesień” —

film jugosł. 22 .50 Program na

czwartek.
CZWARTEK — 17.50 Program

dnia. 17 .55 Fantazje cybernetyczne.
18.15 Scientist speaks. 18.45 Stara
Ruś — film dokumentalny. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Gra
i śpiewa gruziński zespół Orora.
21.15 „Małe dramaty” — film poi.
22.25 Scientist speaks. 22.50 Pro­
gram na piątek.

PIĄTEK — 16.50 Program dnia.
16.55 Z prasy technicznej. 17.05 Pol­
ski film telewizyjny. 17 .55 Gawędy
matematyczne. 18.15 Ludzie i spra­
wy. 18.45 Russkij jazyk po tv. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z

cyklu: Spotkanie z jazzem — Luis

Armstrong (Kr). 20.35 „Świat w

tym dniu” — film radź. 21 .30 24

godziny. 21 .40 Walter and Connie.
22.10 Program na sobotę.

SOBOTA — 17.00 Program dnia.
17.05 „W okopach Stalingradu” —

film radź. 18.45 Przyszłość zaczyna
się dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.05 Studio przebojów —

program TV NRD. 21.10 24 godzi­
ny. 21 .20 Muzyka kameralna. 21 .55

Program II proponuje. 22.05 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA — 16.00 Program
dnia. 16.05 Skarby kurhanów. 16.35
KIF: „Nad jeziorem” — film radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Estrada literacka — L . I-Terdegen:
Przejście sarny. 21 .05 Wieczór bez

gwiazdy — śpiewa Urszula Po­
piel (Kr). 21 .35 Salon Narodowej
Sztuki — z cyklu: Spotkanie w

muzeum. 22 .05 Refleksje na dobra­
noc. 22.10 Program na wtorek.

1—2—3—4
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siedemwadzieścia

lat socjalistycznych
przeobrażeń zmieni­
ło z gruntu i nas,
Polaków. Przede

wszystkim lud awansował do

rangi narodu i ten historyczny
fakt lależy wymienić na miejscu
pierwszym wśród fundamentów
Polski Ludowej. Spełniła się pro­
gnoza Karola Marksa, zawarta
w „Manifeście Komunistycznym":
proletariat zdobył władzę, wy­
rósł do godności klasy narodo­
wej, ukonstytuował się jako na­
ród.

wolucji naukowo-technićznej uwa­
ża, że:

„Szczególne znaczenie ma systematycz­
ne wyłamanie ze środowiska robotnicze­
go i przygotowywanie kadr
czych cieszących się
tetem środowisk, w

działają" — l, że —

szerszego otwierania
wszystkim zdolnym

Jerzy Kochański

kierowni-
zaufanlem l autory-

których pracują i
„należy dążyć do

dróg awansu przede
i ofiarnym ludziom

I

£

W dorobku minionych lat na

pierwszym miejscu znajdujemy bez­
względnie wkład polskiego robotni­
ka — i od razu należy zauważyć,
że nie jest to tylko wkład mięśni,
pracy rąk. Robotnik w historii PRL
wniósł w życie narodu — jak to zde­
finiował A. Sarapata — wartości
najwyższe: stosunek do pracy, soli­
darność robotniczą, męstwo, hart,
patriotyzm, związek serca z rozu­
mem, związek z socjalistyczną oj­
czyzną i gotowość jej obrony. Ugrun­
towało się wśród klasy robotniczej
poczucie własnej wartości, a w na­
rodzie szacunek dla niej. Klasa ro­
botnicza inicjując po wojnie wyścig
pracy „szybciej i więcej”, narzuciła
całemu narodowi nową zasadę my­
ślenia oraz postępowania, będąc za­
razem świadoma znaczenia tej ini­
cjatywy w obliczu bezprecendenso-
wych zniszczeń, jak również w_
liczu horyzontów socjalistycznej
wilizacji przemysłowej.

KLASA ROBOTNICZA i każdy
botnik jest świadomy, że socjali­
styczna industrializacja oraz in­

ne towarzyszące jej procesy zniosły
niepewność jutra, alienację, zapew­
niając klasie robotniczej gwarancje
społecznego awansu: miejsce na ła­
wach uniwersyteckich, coraz wyższe
stanowiska w hierarchii społecznej
i politycznej. Partia wyznaczając
narodowi przed VI swoim Zjazdem
politykę nowych horyzontów, u-

względniając i szanując nakazy re-

ob­
cy-

ro-

Stefan

Henel

Obecnie rewolucja n-t jak gdyby
przewartościowywała dotychczaso­
we uogólnienia, jak gdyby wprowa­
dzała „nowe porządki” w tych od­
czuciach wysuwając na plan pier­
wszy naukę i uczonych, technologię
i technologów, wynalazki i wyna­
lazców, organizację i organizatorów;
słowem, ogólnie mówiąc — technikę
i ludzi techniki.

LUDZIE KIERUJĄ swoją nadzie­
ję ku laboratoriom, ku biurom
konstrukcyjnym, sądząc intui­

cyjnie, że robotnik jest powołany w

obecnej dobie do mechanicznego
produkowania tego, co ta naukowa
i techniczna „elita" wyprodukuje
swoim umysłem. Czyż można się te­
mu dziwić, skoro ze świata całymi
lawinami spływają na nas wiadomo­
ści o różnych cudach umysłu, skoro
świat zafascynowany jest niezwy­
kłymi postępami w kosmosie i na

ziemi, skoro z życia codziennego,
technika wypiera wyroby oparte o

tradycyjne surowce? Nie można się
temu zarazem dziwić, skoro realnie
myślimy o roku 2000 i jego bajko­
wym wręcz obrazie.

Dlatego ta chwila jest tak bardzo oso-

hliwa, dlatego modelowanie przyszłości

WARTOŚCI i ASPIRACJE

KLASY ROBOTNICZE!
pracy, zwłaszcza przedstawicielom klasy
robotniczej".

Taki postulat, ta wskazówka,
którą pragnie się konsekwentnie w

działaniu kierować partia, jest nie
tylko wyrazem podkreślenia raz je­
szcze robotniczego charakteru pań­
stwa, wyciągnięciem wniosków z hi­
storycznej roli klasy robotniczej we

współczesnym świecie, ale jest także
wyrazem konsekwentnego zaufania
do wartości, jakie
sobą uosabia.

W tym ważnym
cie historycznym
o dwóch faktach.

Po pierwsze, że
nej pracy klasy robotniczej z „wiel­
kiej gromady wiejskiej” — jaką we­
dług określenia prof. dr Edwarda
Rosseta była Polska do roku 1939
— zmienił nasz kraj w ogromny
plac budowy nowoczesnych ośrod­
ków przemysłowych. Oczywiście,
faktem niewątpliwym są nasze ró­
żne zapóżnienia w stosunku do kra­
jów wysoko uprzemysłowionych, ale
nie one dominują.

Po drugie — dziś, reguły rewolu­
cji naukowo-technicznej, dyktują
pewne zasadnicze problemy, które
należy rozwiązać. Dotychczasowe,
niemal powszechne, odczucia społe­
czne utożsamiały wszelki postęp z

rolą i wkładem klasy robotniczej.

klasa robotnicza

dła nas momen-

należy pamiętać

heroizm codzien-

— programowanie dalszej i planowanie
najbliższej — jest problemem wielkiej
wagi ideowej oraz politycznej. Zatem
pytanie kardynalne: co należy uczynić
teraz i w najbliższej przyszłości, by wła­
śnie rozwijając naukę jako bezpośred­
nią siię wytwórczą, utrwalać i rozwijać
historyczną misję klasy robotniczej, by
jej rola i znaczenie w życiu narodu nie
były mniejsze niż w przeszłości, by za­
gwarantować jej udział w kształtowaniu
się najwyższych wartości narodu? Mu-
simy dać innym odpowiedź na te wątpli­
wości, zwłaszcza tym teoretykom na Za­
chodzie, którzy na miejsce klasy robotni­
czej powołali „klasę” technokratów oraz

menagerów i próbując ten wariant lan­
sować w praktyce — powiedzmy otwar­
cie •— bałamucą społeczeństwa i rozbra­
jają je ideowo poprzez zamazywanie
walki klasowej. Musimy przykładem roz­
wiązań we wszystkich krajach socjalisty­
cznych, w Polsce przecież także, dać
praktyczną i teoretyczną alternatywę —

alternatywę, że tak powiem, rozumu

robotniczego.

RAZ JESZCZE cofnijmy się do
początków historii Polski Lu­
dowej. Kiedy posługujemy się

terminem „przeobrażenia społeczne”,
rozumiemy, że wielkie rewolucyjne
procesy — jak mówi prof. dr Bog­
dan Suchodolski — są „nie tylko
tworzeniem obiektywnych stosun­
ków społecznych, ale tworzeniem
równocześnie nowych ludzi”. Przeo­
brażenia nastąpiły nie tylko na wsi,
kształtowała się nie tylko nowa in-

teligencja — kształtowała się rów­
nież klasa robotnicza pod wpływem
socjalistycznej rewolucji. Genealogię
współczesnej klasy robotniczej mo­
żna ująć w dość prosty schemat: od
wyzyskiwanego, dyskryminowane­
go, rozwarstwionego proletariatu —

przed wojną — do klasy robotniczej
wielkoprzemysłowej, współwłaści­
cieli socjalistycznych środków pro­
dukcji — po wojnie. Przed wojną,
najliczniejszym odłamem klasy ro­
botniczej byli robotnicy rolni. W ro­
ku 1938 liczba robotników przemy­
słowych — łącznie z budowlanymi
wynosiła około 800 tysięcy. W koń­
cu roku 1969 było ich ponad 4 min
na ogółem 6 min robotników.

Liczby te wyraźnie obrazują pod­
stawowe przeobrażenia społeczne i
można powiedzieć, że po wojnie for­
mułuje się nowa struktura, pariasi
przedwojennej Polski — robotnicy
rolni, fornale i bezrolni chłopi —

wędrując do miast, zasilają szeregi
klasy robotniczej.

Według przeprowadzonych pod koniec
lat sześćdziesiątych badań przez Wydział
Nauk Społecznych PAN, ponad 50 proc,
robotników zatrudnionych w budownic­
twie wychowywało się do 14 roku życia
na wsi, a przeszło 25 proc, robotników
zatrudnionych w przemyśle i budownic­
twie mieszka wciąż na wsi. Napływ do
klasy robotniczej i odpływ z niej są zja­
wiskami na tyle powszechnymi, że ro­
dziny, w których trzy pokolenia należały
do klasy robotniczej, nie stanowią wię­
cej, niż 30 proc. Ojcami robotników w

przemyśle są dziś: w 45 proc, robotnicy,
w 29 — rolnicy, w 9 proc. — rzemieślnicy.

Jak wynika z badań GUS, połowę o-

gólu robotników przemysłowych stano­
wią wykwalifikowani (wysoko wykwali­
fikowani — 19 proc., wykwalifikowani —

30 proc.) . Odsetek robotników przyuczo­
nych wynosił 35 proc., niewykwalifiko­
wanych — 16 proc.

Kształtowanie się powojen­
nej klasy robotniczej, rzec moż­
na z gruntu nowej, ma charak­

ter zbiorowy, przy tym ważne jest
także tempo tego procesu, jak I
fakt, że towarzyszy mu systematycz­
nie wzrost aspiracji. Dr A. Sarapa-
ta odpowiadając na pytanie — „co
robotnicy cenią najbardziej w nowej
rzeczywistości?” — szereguje nastę­
pującą hierarchię wartości: 1) uspo­
łecznienie środków produkcji, 2)
pełne zatrudnienie, 3) szansę zdoby­
cia kwalifikacji i wykształcenia, 4)
poprawę warunków mieszkaniowych
i ochronę zdrowia, 5) przywrócenie
pracy najwyższej wartości moral­
nej, 6) dostęp do zajmowania stano­
wisk kierowniczych, 7) wyjście z sy­
tuacji poniżenia społecznego, 8) od­
budowę i rozwój gospodarki.

W dobie rewolucji naukowo-tech­
nicznej hierarchia tych aspiracji o-

raz ich wpływ na kształtowanie się
zbiorowej postawy są wartościami
bezcennymi. Aspiracje te nie ogra­
niczają się do spraw dostatniego by­
tu, choć byt codzienny jest równie
ważny. Aspiracje te dają w pierw­
szej kolejności rękojmię, że wyma­
gania świata przyszłości mają u nas

fundamentalne zaplecze w zbioro­
wej aspiracji klasy robotniczej. Prze­
niesienie zatem z fabryk do labora­
toriów wartości moralnych, repre­
zentowanych przez klasę robotniczą,
jest gwarancją naszego optymizmu.

Jerzy

Domański
KTO

weźmie stara

MATKĘ?
Jeleśnia, to duża i zamożna wieś. Pięk­

nie położona nad rzeką Koszarawą,
u stóp północnych ramion Pilska, jest
znaną miejscowością letniskową i tury­
styczną. Ludzie żyją tu dostatnio, wiele

pięknych, nowych domów mieszkalnych
i obiektów użyteczności publicznej świad­
czy, że Jeleśnia zmienia swe oblicze, prze­
kształcając się z zacofanej wsi — w miej­
scowość o wzrastającym z każdym rokiem

znaczeniu.

Czy szybko postępującym przemianom go­
spodarczym towarzyszą zmiany w mentalno­
ści miejscowej ludności? Okazuje się, że o

wiele łatwiej jest wybudować przy udziale
społeczeństwa nowoczesny ośrodek zdrowia
lub wiele kilometrów utwardzonych dróg, niż
przełamać panujące jeszcze zwyczaje i zmie­
nić układające się od lat stosunki.

Dom zajmowany przez dwie rodziny —

Ćwików i Jaferników sprawia miłe wrażenie,
utrzymany jest starannie, w ogródku rosną
pieczołowicie pielęgnowane kwiaty. Na ze­
wnątrz nic nie świadczy o rozgrywającej się
tu niemal każdego dnia tragedii. Oprócz wła­
ścicieli mieszka tu kątem bardzo stara, scho­
rowana, częściowo sparaliżowana Wiktoria
Skórzak — matka Jafernikowej i babka Ćwi-
kowej.

Od dawna nie ma tu zgody, a o coraz o-

strzejszych konfliktach, jakie wybuchają w

rodzinie, zrobiło się głośno już nie tylko we

wsi. Sprawą zainteresowane zostały różne
czynniki, m. in. władze powiatowe, ale jak do­
tąd nikt nie znalazł sposobu rozwiązania bo­
lesnego problemu.

*

Maria Jafernikowa przyprowadziła właś­
nie z pola krowę. Jej zdenerwowanie zdra­
dzają gwałtowne ruchy rąk.

„Już nie mam sił. Matka ma swój kąt i tyle jedze­
nia, ile zechce. Ale chodzi do sąsiadów, narzeka t

żebrze, ubiera sią celowo w najgorsze, brudne
szmaty, aby nam zrobić na złość. Nikt jej nie bi-
je, sama przewróciła sią i doznała wylewu krwi.
Później rozpowiadała wśród sąsiadów, że to ja z

mężem ją zbiłam. Mam jeszcze dwie siostry, ale
tylko ja jedna muszą się opiekować matką. Jest
stara i ma sklerozą, złośliwie mnie oskarża, ciągnie
do prokuratora i na milicją. Najmjąhszy krzyż to
ma z babką moja córka. Pracuje w Prezydium GRN

jako księgowa. Babka często tam przychodzi po to,
aby ją skompromitować. Doszło do tego, że córka
rozchorowała się nerwowo i teraz przebywa na ob­
serwacji w szpitalu w Kobierzynie. My tu wszy­
scy przez babką powariujemy..."

Pod koniec rozmowy do mieszkania weszła
babka Skórzakowa — żwawo musiała iść z

domu swej siostry. *

BABKA SKÓRZAK ma liczną rodzinę, sa­
mych tylko wnuczek i wnuków aż 24, a pra­
wnuków to już zliczyć nie umie. Jedna z jej
wnuczek uznała za konieczne, aby przedsta­
wić swą opinię w sprawie rodzinnego kon­
fliktu. ,, .

„Wszystko było dobrze tak długo, dokąd sąsleazt
nie zbuntowali babki. Jak chorowała przez cały

to ją karmiliśmy i myli. Dziś odpędza nas la-

bili mnie tym oto kijem...*
MIMO SĘDZIWEGO wieku i znacznego

stopnia sparaliżowania, Wiktoria Skórzak jest
bardzo ruchliwa. Nic więc dziwnego, że w ką­
cie kuchni brudne, nie zaścielone łóżko z po­
zostawionymi w nieładzie rzeczami osobisty­
mi, jest puste. Staruszka ma w sąsiedztwie
siostrę, u której często przesiaduje. Jest _u
niej również w momencie odwiedzin dzienni­
karza.

Do rozmowy nie trzeba było zachęcać. Obie
stare kobiety chętnie odpowiadały na pytania.
Gorliwie do rozmowy włączyła się również
sąsiadka. Z urywanych, chaotycznych zdań
wynikało, że babka Skórzak tak długo tole­
rowana była w rodzinie i znośnie traktowa­
na, dokąd miała dość siły do pracy. Z trzech
córek, jednej tylko — Marii Jafernik zapisa­
ła majątek, bo chciała mieć z jej strony za­
pewnioną dozgonną opiekę i kąt w domu.
Zabrakło sił i zdrowia, stała się więc cięża­
rem. Teraz jest źle traktowana przez córkę i
zięcia, wnuczkę i jej męża. Chodzi brudna i
głodna.

„...bili mnie, tym oto kijem, po gołym cie­
le” — skarży się staruszka. Dla potwierdze­
nia tych słów, siostra Skórzakowej wyciąg­
nęła kartkę papieru. Przechowuje ją staran­
nie — to świadectwo lekarskie uszkodzenia
ciała:

„Obywatelka Skórzak Wiktoria lat 82, z Jeleśni
nr 755 podaje, że została pobita przez córką Marią
Jafernik. Stwierdziłem obrzęk wargi dolnej z roz­
cięciem śluzówki. Obrażenia powyższe* naruszają
normalne funkcjonowanie uszkodzonych organów
do dni siedmiu".

Świadectwo z datą 20 sierpnia 1971 r. pod­
pisał miejscowy lekarz.

Kobiety mówią starając się niczego nie
przeoczyć, co mogłoby stanowić ilustrację
ciężkiej doli staruszki, „...kąpiemy ją jak nie­
mowlę, ale to wywołuje wściekłość Jaferniko­
wej” — mówi sąsiadka. „Przyniosłam sio­
strze kawałek sera, ale jej córka rzuciła go
kurom, a mnie zwyzywała słowami, których
nie mogę powtórzyć” — dodała gospodyni.

*

PO OKOLICZNYCH domach szybko roze­
szła się wieść, że ktoś obcy dopytuje się o lo­
sy ułomnej kobiety. Mieszkańcy zaczęli oka­
zywać żywe zainteresowanie przybyszem. Na
drogę przed dom wyszła Maria Kubica — są­
siadka skłóconej rodziny. Koniecznie chciała
podzielić się swymi obserwacjami, „...stale
przychodzi głodna, nie umyta i nie uczesana.

Gdy pomożemy babce — jej córka przezywa
nas najgorszymi słowami. Jafernikowie i
Cwikowie wszystko zawdzięczają babce, a

teraz chcą z niej zrobić głupią...”

ską i głośno krzyczy, że ją chcemy otc. Babka ma

jeszcze dwie córki, ale tamte nawet nie chcą sły­
szeć, żeby ją wziąć do siebie, choćby na jeden
miesiąc".

Jedna z tych dwu córek mieszka zaledwie!
o kilkanaście kroków od domu Jaferników i
Ćwików. Budynek nowy, obszerny widać —■
toteż zasobne gospodarstwo. Magdalena MaJ
tejczyk nie umie i nie stara się ukryć żalu
do swej matki, Wiktorii Skórzak.

„To również moja matka, choć ojca miałam in­
nego. Ja jednak nigdy nie byłam kochanym dziec­
kiem. Od siódmego roku życia, kiedy to w jednej
zgrzebnej koszuli poszłam na służbą, niczego nie
dostałam od matki. Cały majątek otrzymała Marla
Jafernikowa, toteż ona powinna utrzymywać mat­
ką. Owszem, dam matce jeść, ale do domu nigdy
jej nie wezmą. Od 30 lat nie utrzymują z Marią bliż­
szych kontaktów, jesteśmy sobie obce, ale ostatnio

przychodzi ona do mnie i namawia — weź sobie
matką. Wiem, że chce ją oddać do domu starców,
ale jeśli wzięła cały majątek, niech teraz daje jej
jeść i zapewni kąt w domu".

Gdy już rozmowa zbliżała się ku końcowi,
znów pojawiła się babka Skórzak. Widać nie
lubi przesiadywać w jednym miejscu. Na py-<
tanie córki „Czego babko ćhcecie?” starusze
ka odpowiedziała: „Daj mi jeść”. Zabrzmiałcj
to trochę nieszczerze.

*

W TYM DNIU w Prezydium GRN nie byłd
ani przewodniczącego, ani sekretarza. Sprawę
Wiktorii Skórzak dobrze znała Maria Rusin,
zastępca sekretarza Prezydium. Wydawała
się być całkowicie przekonana, że to „rodzi-,
na dokuczliwej babki Skórzak jest godna po­
żałowania, a samej babce krzywda się nie. .

dzieje, bo ma co jeść i ma się w co ubrać”.
Stanowiska tego nie podziela jeden z miej­

scowych społeczników. Do głębi dotknięty
tragedią starej kobiety, nakreślił również
stosunki panujące we wsi, które „nadal tak
się układają że jestem bezsilny, aby pokonać
opory i poprzecinać nici mafii”. Rozmówca
kilkakrotnie zastrzega sobie, aby nie ujaw­
niać jego nazwiska — „do Jeleśni jeszcze gru-.
dzień nie dotarł, a za krytykę nawet gro­
madzkiego urzędnika, mogą spotkać nieprze­
widziane przykrości”.

W skłóconej rodzinie babki Skórzak, być
może, każda ze stron ma część racji. Jedno
jest pewne, że spór wyszedł daleko poza
„sprawę rodzinną” i wymaga zajęcia zdecydo­
wanego stanowiska ze strony władz miejsco­
wych oraz podjęcia kroków, które by — jak
stwierdził ów społecznik — nie dopuściły do
dalszego plenienia się zła i bezkarności.

kie

Swarzędz

Spojrzenie z góry

WĘDRÓWKI
PO KRAJU

Ten przymiotnik — w jakimkolwiek ze­
stawieniu go posłyszycie — wystarczy za.

renomę produktu, jakość usługi itp. Jeśli
usłyszycie go wraz ze słowem meble —

możecie być przekonani, że jest synonimem
produktu wysokiej jakości.

Dziwne to miasto ten Swarzędz. Mieszka tu
* tys. ludzi, z których półtora tysiąca (wystarczy
Spojrzeć na szyldy którejkolwiek z uliczek) na­
tęży do cechu stolarzy, a drugie półtora tyslica
zatrudnione jest w miejscowej Państwowej Fa­
bryce Mebli, a więc — w tej samej branży. W

powiedzeniu zatem, że nie ma w Swarzędzu ro­
dziny, która nie żyłaby z drzewa, nie ma ani

Mdźbia przesady.
prywatnych warsztatów stolarskich jest w

Swarzędzu 240. Wszystkie z wyjątkiem sześciu,
którymi „dowodzą" owdowiałe majstrowe z u-

dzialem wysoko kwalifikowanych czeladników
— prowadzone są przez mistrzów swego fachu. 1
to mistrzów w podwójnym — cechowym i arty­
stycznym — znaczeniu. Nic dziwnego, że po­
mimo wszystko, co się dziś mówi o upadku rze­
miosła, o bezpotomnej śmierci mistrzów rćko-
dziela każdej rzemieślniczej profesji itp itd. —

majstrowie ze Swarzędza nie narzekają na brak
uczniów pragnących opanować arkana zawodu.
Zatrudniają ich z górą półtorej setki, nie licząc
300 czeladników, a mogliby zatrudnić i dwa ra­
zy tyle, gdyby... mieli dla nich kwatery. No i —

odpowiednie przydziały surowca, zwłaszcza płyt
wiórowych.

— Stolarze byli tu pierwsi, i byli zawsze —

mówi starszy cechu p. Kazimierz Floreckt. -

Już od 1653 roku Swarzędz uchodzi w kronikach
cechowych za miasto stolarzy. Są rodziny — do
dziś - jak Sobczakowie, jak Penczyńscy, Łozy...
które śmiało można uważać za dynastie naszego
zawodu. Nas było również trzech braci, wszy­
scy już w trzecim pokoleniu stolarze. Moj syn,
Roman, także złożył egzamin mistrzowski.

Część naszych zakładów pracuje dla firm ek­
sportowych, np. dla „Diplomexu", większość
dla indywidualnych klientów, których życzenia
(nawet najbardziej dziwne) spełniamy tak, jak
tego od nas żądają. Kto u nas kupuje? Najwię­
cej — Poznań, Śląsk, trochę Kraków, najmniej
Warszawa. Łiedyś robiliśmy dużo stylowych
mebli — biedermeiery, ludwiki, secesją wiedeń­
ską, ale dziś jakoś to już nie idzie. Jeden
Florian Zumski, co się uparł i nadal robi stylo­
we stolarstwo, t powiada, że innego robić nie

będzie, bo nie lubi i nie umie, jakoś leszcze ..dy­
cha" wśród nas. Może dlatego, że jest tylko je­
den? Pyta pan o ceny... no . nie są one może

niskie, np. stołowy pokój kosztuje od 14 do 30

tys. zl. sypialnia lub gabinet nawet więcej, Ale

jak Sią daje nie oszukaną robotą i dobry suro­
wiec <za który trzeba słono zapłacić), to prze­
cież trzeba i to jakoś uhonorować, nie? Tak my
tu przynajmniej uważamy, w Swarzędzu...

„Swarządzkie" znaczy więc także — honoro­
we.

roblemy kierowania zespołami pracowniczymi stały
się ostatnio przedmiotem licznych badań i opraco­
wań. W stosunkowo dużej liczbie studiów i publika­
cji na temat form i metod pracy przełożonego z pod­
władnymi oraz czynników determinujących działanie

kierownika, zmierzającego do spowodowania pełnego za­
angażowania wszystkich członków załogi w realizacji celów
zakładu pracy, w niedostatecznej mierze potraktowano pro­
blem autorytetu kierownika.

Aby być dobrym kierowni- społeczności. W tych warunkach
kiem lub dyrektorem, nie wy- nie ma miejsca na komendero­

wanie, rozkazodawstwo zastępo­
wane jest systemem motywowa-

p

starczy znać zasady naukowej
organizacji pracy, umieć liczyć
i myśleć kategoriami technicz­
nymi czy ekonomicznymi. Aby
optymalnie wykorzystać wszyst­
kie zasoby, zarówno materialne
jak i ludzkie, aby przy naj­
mniejszym nakładzie sił i środ­
ków oraz przy najmniejszych o-

porach realizować określone za­
łożenia, kierownik musi posiadać
autorytet. Bez autorytetu
trudno jest kierownikowi pobu­
dzać członków podległego zespo­
łu pracowniczego do sprawnego
działania, trudno jest mu wyzwa­
lać inicjatywę indywidualną i ze­
społową.

Oparcie na zaufaniu

Pobudzanie pracowników do
efektywnego działania występuje
w różnych ustrojach społeczno-
-politycznych. Istnieje jednak za­
sadnicza różnica pomiędzy środ­
kami i metodami stosowanymi
w warunkach kapitalizmu, gdzie
występują antagcnistyczne sprze­
czności klasowe, a w naszym u-

stroju, gdzie socjalistyczne sto­
sunki produkcji pozwalają na

wszechstronny rozwój osobowości
ludzkiej, a efektywna praca leży
w interesie pracownika i całej

żonego polega na tym, ze jego
podwładni oceniają pozytywne
walory swojego szefa, jego cha­
rakter i umysł, i wskutek tego
są z góry nastawieni na posłu­
szeństwo — nie z obawy przed
represjami — lecz z wewnętrz­
nego przekonania o słuszności i
trafności otrzymywanych zle­
ceń. Z założenia tego wynika, że

autorytet oparty jest na zaufaniu
podwładnych do swojego szefa,
na wierze, że kierownik ich bę­
dzie zawsze lojalny, i że będzie
umiejętnie kierował daną jed­
nostką organizacyjną.

Zdobycie autorytetu, tj. ogól­
nego uznania, powagi, wpływu,
znaczenia w danym środowisku,
przewagi nad określonym zespo­
łem pracowniczym uzależnione
jest od wielu czynników. Bada­
nia empiryczne prowadzone w

naszym kraju na temat czynni­
ków kształtujących autorytet
kierownika przyniosły wiele in­
teresujących informacji. Wśród

czynników tych sama kadra kie­
rownicza najczęściej wymienia:

stosunki osobiste z „osobami
wpływowymi” itd.

Z pobieżnego tylko przeglądu
czynników składających się na

autorytet kierownika widać, jak
duża jest fch liczba. Różna jest
jednak ich rola w kształtowaniu
autorytetu; jedne są bardziej is­
totne, inne znów marginesowe.
Wyłania się więc pytanie: jakie
czynniki decydują przede wszy­
stkim o autorytecie kierownika?
Aby uzyskać odpowiedź na to

pytanie poproszono badanych,
samych znajdujących się na sta-

J. Nolski

Jak powstaje

autorytetstwarzaniem warunków donia,
podejmowania decyzji przez pod­
władnych i działania zgodnie z

interesem osobistym i społecz­
nym.

Tego typu postępowanie może

być skuteczne tylko wówczas,
gdy określonym zespołem pra­
cowniczym kieruje przełożony o

dużym autorytecie osobistym.
Prof. Zieleniewski stwierdza, że
istota autorytetu każdego przeło-

Funkcjonowanie autorytetu wiedzę zawodową, stosunek do
podlega również określonym pra- swych obowiązków, trafne podej-
.vom. i tak np., jeżeli autorytet mowanie decyzji, umiejętności or-

jast ugruntowany w świadomoś­
ci podwładnych, to zdobywa się
go tylko w stosunku do określo­
nego zespołu pracowniczego. Je­
żeli zespół rozrasta się stopniowo
i spokojnie, nowo włączeni pra­
cownicy z reguły przyswajają so­
bie dominujący stosunek do kie­
rownika.

ganizatorskie, wiedzę ogólną, po­
stawę moralną, zakres uzyska­
nych uprawnień, doświadczenie
zawodowe, właściwy stosunek do
podwładnych, etykę zawodową,
utrzymanie dystansu do pod­
władnych, umiejętności zachowa­
nia się w różnych sytuacjach, do­
robek zawodowy lub naukowy,

nowiskach kierowniczych, o do­
konanie hierarchizacji poszcze­
gólnych czynników. Oto wyniki
tego „spojrzenia z góry” na sto­
sunki panujące pomiędzy kie­

rownikiem i pracownikami:
Czynnik determinujący posia­

danie autorytetu kierownika
(w nawiasach procent osób, któ­
re wskazały na daną cechę).

Wiedza zawodowa (96), doświad
czenie zawodowe (93), zakres posia-

danych uprawnień (92), umiejętność
zachowania się w różnych sytuacjach
(87), zdolność brania odpowiedzialno­
ści (86), wytrwałość (79), ambicja (74),
panowanie nad sobą (71), stosunek do

swej profesji (56), stosunek do swoich

obowiązków (52), dorobek zawodowy
lub naukowy (51), trafne podejmo-
wanie decyzji (51), postawa moralna

(47), etyka zawodowa (46), tworzenie

dobrego nastroju wśród podwładnych
i otoczenia (32), poczucie humoru

(30), umiejętność przekonywania lu­
dzi (28), właściwy stosunek do pod­
władnych (15), utrzymywanie dystan­
su w stosunku do podwładnych (11),
stosunki osobiste z „osobami wpły­
wowymi" (7), życzliwość (1).

Z badań tych wynika, że wie­
dza zawodowa, doświadcze­
nie zawodowe, zakres posia­

danych uprawnień są u samych
siebie najbardziej cenione przez
kierowników i według ich opinii
czynniki te determinują
pozycję zwierzchnika, a

mym tworzą autorytet.
Częstotliwość typowania

nych cech pozwala określić

tość w indywidualnej strategii zapew­
nienia sobie autorytetu. Warto przy

tym zwrócić uwagę na fakt niedo­
ceniania przez kadrę kierowniczą
właściwego stosunku przełożonego do

podwładnych. Tylko 15 procent ba­
danych kierowników w swej
dualnej strategii walczenia o

tet uwzględnia ten bardzo

czynnik, a zaledwie jeden
wyżej ceni życzliwość od i

humoru. Ciekawa byłaby konfronta­
cja z opinią pracowników.

rangę i
tym sa­

określo-

ich war-

indywi-
autory-

> istotny
procent

poczucia
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I
nnowacj*a w potocznym ro­
zumieniu tego słowa oznacza

wprowadzenie nowej myśli,
nowatorstwo. Swoiste? odmia­
ną tego pojęcia jest innowa­

cja oznaczająca komercjalne wy­
korzystanie nowego rozwiązania
technicznego. W związku z pre­
ferencjami, jakie dla rozwiązań
tego rodzaju zapowiadają Wy­
tyczne KC PZPR, można postawić
pytanie: gdzie przede wszystkim
warto szukać źródeł innowac"

technicznych? Zwracamy się z

nim do docenta Jana Maciej! z

Katedry Ekonomiki Przemysłu
SGPiS.

— Wytyczne mówią o potrzebie
maksymalnego popierania w dzia­
łalności przemysłowej zarówno du­
żych, jak i małych innowacji. Ale
jest tam także mowa o potrzebie do­
konania w przemyśle wyboru takich
dziedzin, w których mielibyśmy
szanse rozwinięcia produkcji wiel-
koseryjnej, konkurencyjnej w skali
międzynarodowej. Otóż kluczem do
osiągnięcia konkurencyjności na tę
skalę są na ogół takie innowacje
techniczne, których źródło stanowią
własne prace badawcze i rozwojowe,
własna oryginalna myśl naukowa i
techniczna.

W procesach innowacyjnych, ana­
logicznie jak w inwestycyjnych, u-

zyskanie założonego rezultatu wy­
maga przeznaczenia na ten cel pew­
nych nieodzownych środków
finansowych. Zazwyczaj nakłady te

dają się dość ściśle określić, ale nie
jest możliwe ich ograniczanie. Po­
dobnie, jak nakładów inwestycyj­
nych na budowę domu nie można

ograniczyć np. o koszty dachu...
— Według fachowych źródeł, koszty

prac badawczych prowadzonych w ce­
lach innowacyjnych, liczone w dolarach,
kształtują się na poziomie: 1 miliona dla
instrumentu naukowego, 5 min dla śre­
dniej wielkości komputera, 200 min dla

zwykłego samolotu, a

towca o prędkości
Przy czym koszty te

dnio, jako zaledwie

dów, niezbędnych na

— W niektórych dziedzinach pro­
gi powodzenia poczynań innowacyj­
nych są dla nas w ogóle nieosiągal­
ne, nawet gdyby skoncentrować tam

cały potencjał badawczy i przemy­
słowy, jakim dysponujemy. Ale z

pewnością nie osiągniemy też w ża­
dnej z dziedzin wytwórczości powa­
żniejszych sukcesów bez koncentra­
cji wysiłków, rozdrabniając je na

innowacje małe, cząstkowe, opraco­
wywane własnymi siłami zakładów

MO min dla odrzu-

ponaddźwiękowej.
szacowane są śre-

20 procent nakła-

innowację...

Doc. dr Jan Macieja NOWATORSTWO

INNOWACJE

DUŻE
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przemysłowych. Że zaś sukcesy takie
leżą w sferze naszych możliwości,
świadczą dobitnie doświadczenia in­
nych państw o podobnej co Polska
wielkości, a nawet mniejszych.

Ilustrację tego stanowić może na

przykład światowa kariera obuwia
włoskiego, które, chociaż dość tan­
detne pod względem jakościowym,
uzyskuje dzięki wiodącemu charak­
terowi w zakresie mody i estetyki
ceny o 25 procent wyższe, aniżeli so­
lidne obuwie amerykańskie. Pocho­
dną innowacji o podobnym charak­
terze są wysokie ceny i ogromne
wzięcie, jakie zdobyły sobie na świę­
cie meble fińskie. Holandia jest ce­
nionym na rynkach światowych do­
stawcą wybranych gatunków blachy;
dzięki wyspecjalizowaniu się w tej
dziedzinie, eksportuje ona aż 95 pro-

cent swej produkcji hutniczej, zaspo­
kajając 95 procent własnego zapo­
trzebowania na inne asortymenty
hutnicze.— importem.

Uważam, że — tak jak to w na­
szym obozie czynią ostatnimi laty
Węgrzy — powinniśmy zacząć k r e-

o w a ć pewne wybrane dziedziny
wytwórczości, których dynamiczny
rozwój leży w sferze naszych mo­
żliwości materiałowych i technolo­
gicznych, tam właśnie koncentrują
główne wysiłki innowacyjne, poszu­
kiwania badawcze, myśl wynalaz­
czą itd. Przy zastrzeżeniu jednak, że

produkcja ta miałaby również rze­
czywiste szanse zdobycia rynków za­
granicznych na zasadzie nowości lub
nawet wyłączności. Twierdzę bo­
wiem, że produkcji przeznaczonej
wyłącznie na rynek krajowy można

nieporównanie taniej i łatwiej za­
pewnić zadowalający standard po­
przez wykorzystywanie rozwiązań
licencyjnych — nie mówiąc o tym, iż
unika się w ten sposób angażowania
potencjału badawczego i rozwojowe­
go w prace o charakterze częstokroć
odtwórczym.

Przy okazji warto tu jednak moc­
no podkreślić, iż nawet szerokie wy­
korzystywanie cudzych rozwiązań
technicznych wcale nie musi ozna­
czać, że tam, gdzie to ma miejsce,
jest się skazanym wyłącznie na na­
śladownictwo. Współcześnie istnieją
wprost nieograniczone możliwości
tworzenia nowej techniki przez od­
powiednią kompozycję rozwiązań
wcale nie najnowszych. Stwierdzono
np., że w amerykańskim programie
zbrojeniowym obejmującym prace
nad rakietami „Pólaris” i „Minute-
man” — z 87 jego pozycji badaw­
czych zaledwie dwie — tranzystor i
termiczna ochrona dyszy — były
nowościami.

Okazuje się, iż właściwa kombina­
cja dobrze znanych komponentów —

rozwiązań i odkryć nawet zgoła sta­
rych — może dawać produkty o naj­
wyższej nowoczesności. Zdaniem
wielu ekonomistów, postępowanie
takie było i pozostaje jednym z

głównych czynników decydujących
o niezwykle dynamicznym rozwoju
gospodarki japońskiej.

— Niestety, u nas jest akurat na od­
wrót: zakup licencji, który zazwyczaj po­
zwala przezwyciężyć różne trudne barie­
ry technologiczne, zamiast prowadzić do

ożywienia na tym fundamencie rodzi­
mej twórczości — na ogól powoduje za­
nik zainteresowań. Ale wracając do pro­
blemów wielkich innowacji — bo je wła­
śnie należy Pana zdaniem zdecydowanie
preferować — czy można prosić o zilu­
strowanie tej tezy również propozycja­
mi?

— Nie jestem pewien, czy moje
ewentualne sugestie można by okre­
ślić aż takim mianem, dlatego zacz-

nę od przypomnienia propozycji,
której autorem był profesor Michał
Kalecki: komputer y... Rzeczy­
wiście mamy w tej dziedzinie wszys­
tko, co potrzeba — własną, liczną i
bardzo uzdolnioną kadrę matematy­
ków, informatyków, wyspecjalizo­
wany przemysł, który podjął pro­
dukcję komputerów jako pierwszy w

obozie socjalistycznym po ZSRR,, o-

ryginalne własne rozwiązania, któ­
rymi od lat coraz to zachwycają się
różni zachodni specjaliści, a ponad­
to — od niedawna — bajeczne per­
spektywy, jakie stwarza nam świa­
towa kariera komputerów klasy mi­
ni. W tej dziedzinie moglibyśmy pod­
jąć światowe współzawodnictwo z

największymi potęgami.
Rozmawiał:

ANDRZEJ KONIECZNY

Stanisław Peters SYGNALIZACJA
Z MELODIĄ

fotograficzne, układy do li­
czenia ryb w toni wodnej.

ARCHITEKTURA XXI WIEKU

ŚMIETNISKO

BUDOWLE?

Od gołębi
satelitów

W jednym z miast hisz­
pańskich zainstalowano
światła drogowe połączo­

ne z muzyką. W momencie

zmiany światła czerwonego
na zielone rozlega się w

ciągu 3 sekund melodia

stanowiąca sygnał dla nie­
widomych, że mogą bez­
piecznie

TY I ŚMIGŁOWCE

przejść.

ROPA W SZWECJI?

Jedna

HISTORIA AGENCJI PRASOWYCH

firm szwedzkich
wiercenia poszu-

węglowodorów
między Malmoe

*

h

(0
0

Mija 120 lat od powstania najstarszej agencji prasowej
Reutera. Z tej okazji pojawiło się na Zachodzie wiele
publikacji omawiających rolę tej instytucji w ciągu dru­
giej połowy XIX w. i w czasach dzisiejszych.

Jeśli współczesna prasa chce
pozyskać najszersze masy czy­
telników, musi je informować
codziennie o wydarzeniach za­
chodzących nie tylko we wła­
snym kraju, lecz na całej kuli

ziemskiej. Utrzymanie wła­
snych korespondentów, choćby
tylko we wszystkich stolicach
świata, przekracza możliwości
finansowe nawet najbogatszej
gazety. Chcąc Więc, jak się to

Największymi jednak poten­
tatami są agencje gromadzące
i rozpowszechniające informa­
cje, gdyż informacje to „dusza”
każdego pisma, po nie sięga
w pierwszej kolejności czytel­
nik.

Do tego jest potrzebny ol­
brzymi aparat redakcyjny i
techniczny

'

oraz setki placó­
wek zagranicznych. Zebrane
wiadomości rozsyła się dzisiaj
kablami podziemnymi i pod­
morskimi, a ostatnio sate­
litami. A przecież zaledwie 120
lat temu Reuter
się... gołębiami
dzięki którym

trójki tylko Reuter, który o-

becnie jest najstarszą agencją
światową.

Jak obliczyło UNESCO, cią­
gle jeszcze ok. 30 min ludzi
na świecie nie otrzymuje w

ogóle informacji z jakiejkol­
wiek agencji. Ok. 1020 min,
tzn. 42 proc, ludności korzy­
sta z kilku agencji bezpośred­
nio, lub za pomocą swych a-

gencji krajowych. Trzy agen­
cje amerykańskie obsługują
65 proc, ludności świata. Reu­
ter przekazuje swe wiadomo­
ści 55 proc, mieszkańcom glo­
bu ziemskiego, AFP — 54 proc.,
zaś TASS obejmuje już swym
zasięgiem kraje stanowiące
ponad 40 proc, liczby miesz­
kańców świata.

z

rozpoczęła
kiwawcze

naftowych
— Falsterbe — Ystad w po­
łudniowej Szwecji. Zaplano­
wana głębokość wiercenia
ma wynosić 4000 m, a więc
dwa razy więcej niż wier­
cone uprzednio otwory
tym terenie.

na

NOWY SPRZĘT
POŁOWOWY

W pracowniach naukowe­
go Morskiego Instytutu Ry­
backiego prowadzone są

prace nad budową urządzeń
do badania i kontroli sprzę­
tu połowowego pracującego
w toni. Zaprojektowano i

poddaje się
badaniom m.

i podwodne
przyrządy do
warcia włoka,
logi mierzące szybkość tra­
łowania, podwodne kamery

praktycznym
in. nawodne

dynamografy,
pomiaru roz-

kątografy,

<

Ul

0

nany radziecki u-

, laureat
Leni-

prof. MI -

KAŁGANOW,
ostatnio arcy-

hipotezę na

występowania

pokładzie śmigłowca
umieszczona aparatura
pomiaru jednocześnie

sygnałów z różnych

Służba pocztowa w Niem­
czech zachodnich przepro­
wadza za pomocą helikopte­
rów pomiary zasięgu dzia­
łania anten telewizyjnych.
Na

jest
do

dwu

programów. Łatwość poru­
szania się stacji pomiarowej
na śmigłowcu sprawia, iż

można nią szybko i do­
kładnie określić zasięgi za­
równo dla anteny nadaw­
czej, jak i odbiorczej.

z
DREWNO

TWORZYWEM

Instytucie Mechanicz-

Technologii Drewna

w Poznaniu opraco-

metodę nasycania
tworzywami sztucz-

Po takim zabiegu
zachowuje swój wy-

mówi, utrzymać rękę na pul­
sie wydarzeń, prasa musi ko­
rzystać z różnych agencji pra­
sowych.

Dzisiaj działa zaledwie sześć
agencji o zasięgu światowym:
AFP (Agence France Presse),
AP (Associated Press — USA),
INS (Internationale News Ser­
wis — USA), Reuter - Wielka
Brytania, TASS (Tielegrafnoje
Agenstwo Sowietskowo Sojuza
— ZSRR), UP (United Press -

USA). Prócz tego działa wiele
agencji o zasięgu krajowym
(m. in. w Polsce PAP, AR). Z
materiałów nadsyłanych prze?
agencje korzysta również te­
lewizja i radio.

Są również agencje dostar­
czające materiały publicysty­
czne, informacje giełdowe,
handlowe, materiały fotografi­
czne a nawet utwory literackie.

posługiwał
pocztowymi,
skracał czas

przesyłki wiadomości (począt­
kowo giełdowych) między
Brukselą a Akwizgranem do
2 godzin, podczas gdy pociąg
przebywał tę przestrzeń w

ciągu ośmiu godzin. W drugiej
połowie XIX w. panowały nie­
podzielnie na świecie trzy a-

gencje: Reutera, Havasa i
Wolffa. Uzurpowały one sobie
prawo określania, co można

podać do wiadomości danemu
narodowi o innym narodzie i

jak naświetlać daną informa­
cję. „W krytycznym okresie
wielkiej ery kończącej I woj­
nę światową — pisał Kent
Cooper w r. 1942 — w książce
„Barriers down” — do Reutera
należało ostatnie słowo w spra­
wie wymiany informacji na

całym świecie. Było to pano­
wanie, któremu równego nie
znała opinia społeczna”.

Od roku 1870 te trzy agen­
cje i jedna amerykańska (AP
- Associated Press) podzieliły
cały świat na „strefy działa­
nia”. AP miała prawo rozpo­
wszechniać wiadomości jedy­
nie na obszarze USA. Nato­
miast na rynki Europy i Azji
mogła przekazywać swe infor­
macje jedynie za pośredni­
ctwem trzech potentatów eu­
ropejskich.

Zwycięstwo Rewolucji Paź­
dziernikowej w Rosji zmieniło
układ sil. 1/6 część globu ziem­
skiego wymknęła się spod
wpływów Wolffa. Osłabło też

iego znaczenie w pokonanych
Niemczech. Przedstawicielka
trustów amerykańskich, Asso­
ciated Press, odebrała Hava-
sowi po I wojnie światowej ca­
łą Amerykę Południową. Wre­
szcie
legia
oraz

sa.

całkowitej likwidacji u-

agencja Wolffa w r. 1933
francuska agencja Hava-
Utrzymal się z wielkiej

W

nej
WSR

wano

drewna

nymi.
drewno

gląd zewnętrzny, zyskuje na

stabilności wymiarów, od­
porności na zginanie, trwa­
łości i wytrzymałości. Two­
rzywo daje się też mecha­
nicznie obrabiać, a także

barwić.

Przewidywanie przyszłości ma tradycje sięgające czasów, w któ­
rych człowiek zaczął myśleć. Stawianie prognoz nasilało się zaw­
sze pod wpływem jakichś zdarzeń. Wśród mnożących się, opar­
tych — bardziej lub mniej na podstawach naukowych — prognoz
różnych dziedzin życia, brak jest prognoz architektów. Czy tylko
dlatego, że pamiętne są XIX-wieczne wizje Warszawy lat sześć­
dziesiątych XX wieku, w których
koni i trudnościach paszowych?...

/stnieje
przyczyna zasadnicza —

mówi dr arch. Tadeusz GA­
WŁOWSKI z Politechniki Kra­
kowskiej — która wpływa na ta­

ki stan rzeczy i posuniętą do krań-
cowoścl ostrożność w przewidywaniu:
wszystkie prognozy różnych dziedzin
życia, które muszą uwzględniać archi­
tekci, mają zakres czasowy ok. 20 lat.

Tymczasem fizyczna żywotność obiek­
tów projektowanych i wznoszonych
przez architektów sięga przynajmniej
100 lat. Jest więc brak podstawy nau­
kowej obejmującej owe 100 lat, a

przecież jest jasne, że przewidując,
musimy brać pod uwagę zarówno re­
alia Istniejące, jak i te czynniki, o

których wiadomo, że ulegną zmianie.
Mieszkalny budynek przyszłości np.
musi mieć nie tylko estetyczną, odpo­
wiadającą otoczeniu sylwetkę, ale i

gwarantować takie warunki bytowa-
nia> które zapewnią przyszłościowy
standard życia. Architektom nie wy­
starczą też tylko prognozy demogra-
fićzne. Muszą brać pod uwagę po­
stęp techniczny, np. rozwój przemy­
słowych technologii wytwarzania;
fakt, że większość ludzi żyć będzie w

sztucznie tworzonych środowiskach

miejskich; ewolucję stylu życia, typu
kultury i całej cywilizacji, którą mo­
żna przewidzieć tylko w najogólniej­
szym zarysie, pod warunkiem, że bę­
dziemy dokładnie znać...
nomicznyi

Nie bez znaczenia jest
że nie można obecnie
jak daleko — w wyniku ingerencji
nauk — będzie oddziaływać w XXI w.

na architekturę medycyna, biologia,
psychologia: mówiąc inaczej — jak
będzie w architekturze postępować
humanizacja techniki.

Po uwzględnieniu tych wszystkich
elementów, które komplikują zagad­
nienie wystarczająco, trzeba wziąć,
pod uwagę jeszcze jeden — zasadni­
czy — fakt: zawodność wszel­
kich prognoz. Zawodność podwójną,
bo mogącą wyniknąć zarówno z omyl-
ności ludzkiej, jak i z trudnej do

przewidzenia wynalazczości, która w

każdej chwili może zdezaktualizować
wszelkie prognozy, nawet te najbar­
dziej optymalne
ne".

-> ie znaczy
l\l chitekci

l y trudności

swojej

była mowa o mnogości stajen,

wzrost eko-

także fakt,
przewidzieć,

i pozornie „nieomyl-

to oczywiście, że ar-

udokumentowaniem

prognozowania w

dziedzinie „załatiuili
sprawę". Prognozy, ich próby, poja­
wiają się i będą się pojawiać. Bar­
dziej jednak bliskie są one marzeniom
i wizjom — niż przewidywaniom, ma­
jącym szansę spełnienia. Obok opty­
mistycznych prognoz dość uparcie po­
jawia się jedno twierdzenie, dość pe­
symistyczne. W myśl jego założeń zde-

^ęydowąna większość obiektów obec­
nie powstających utworzy po... 10 la­
tach olbrzymie śmietnisko. Wówczas
gigantyczny buldożer zrówna te ko­
szmarne budynki z ziemią i... zacznie-
my od nowa. Nie opłaca się więc sta­
wiać budynków o wytrzymałości tech­
nicznej, przekraczającej okres 20—30
lat. Należy oczekiwać na naukowe

wytyczne oraz na jakiś idealny mate­
riał, który umożliwi swobodne pro­

jektowanie, a także dowolne zmiany
wnętrza budynku i jego wyglądu ze­
wnętrznego Tę „wizję" można okre­
ślić jako pomieszanie nieznajomości
podstaw ekonomii z fantastycznymi
mrzonkami. Ludność w ciągu najbliż­
szych 40 lat ma się podwoić, zaś mo­
żliwości ekonomiczne w krajach przo­
dujących technicznie w zakresie rocz­
nego wzrostu kubatury wahają się w

granicach 4 proc. Nawet przyjmując,
że jakiś nieoczekiwany wynalazek
techniczny pozwoli na podwojenie, czy
potrojenie tego przyrostu to nigdy, do
końca świata, nie zbudowalibyśmy
potrzebnej liczby budynków mieszkal­
nych.

Czy to znaczy, że nie ma wyjścia?
Oczywiście, że jest. Dobrych tradycji
i zachęty dostarczają te wszystkie
przewidywania, które — oparte na ak­
tualnych ówcześnie realiach dotyczą­
cych problemu generalnie, bez wda­
wania się w zbędne detale — spraw­
dzają się me tylko po 100, ale i po
kilkuset latach. Przykłady można
mnożyć, a do najlepszych należy o-

pracowany w... średniowieczu plan ur­
banistyczny Krakowa. Jego założenia
zdają egzamin jeszcze dziś, przy na­
tężeniu ruchu kołowego, linii tramwa­
jowych, a nawet, mimo powstania
Nowej Huty — czyli nowego miasta.
To, co w obecnej chwili wydaje się
najistotniejsze dla architektonicznej
spoistości prognostycznej, można ująć
w kilku punktach.

Z
asadniczą sprawą jest wprowa­
dzenie do naukowej optymali­
zacji decyzji w procesie inwe­

stycyjnym elementów pośred­
niej kalkulacji ekonomicznej, nie o-

graniczającej się tylko do kosztów re­
alizacji. Konieczne jest również roz­
winięcie badań nad elastycznością
rozwiązań i cech powodujących walor
elastyczności — zwłaszcza w odniesie­
niu do architektury opartej o produk­
cję przemysłową, w powiązaniu z rea­
lizacją budynków eksperymentalnych.
Równocześnie — projektowanie i wzno­
szenie obiektów podatnych na zmiany,
przystosowanych do ewolucji funkcjo-
nalno-uźytkowej oraz plastycznej i

organiczne powiązanie elastyczności
ujęć poszczególnych obiektów archi­
tektonicznych z elastycznością ukła­
dów osiedlowych tak, aby powstawały
elastyczne systemy struktur urbani­
styczno-architektonicznych. Wreszcie,
stworzenie — przez elastyczną archi­
tekturę — instrumentu integracji i

koordynacji tych dyscyplin specjali­
stycznych, które składając się na

kompleksowe ujęcie architektoniczno-
urbanistyczne decydują o istnieniu

optimum cech koniecznych dla egzy­
stencji i rozwoju człowieka.

Nie trzeba dodawać, że pełna reali­
zacja tych postulatów możliwa będzie
do zrealizowania po odpowiedniej e-

wólucji profilu zawodowego architek­
ta, głównie przez zmianę programu i
metod kształcenia.

Znanyczony,
Nagrody

nowskiej
CHAŁ

wysunął
ciekawą
temat

światowych złóż rudy
żelaza. Opierając się
na fakcie zdumiewa­
jącego podobieństwa
rud z Krzywego Rogu,
rejonu kurskiej ano­
malii magnetycznej i

Półwyspu Kolskiego
pod względem ich skła­
du chemicznego, struk­
tury fizycznej itp., a

także na podobieństwie
i Tóżnicach struktur

rudonośnych w innych
krajach i na konty­
nentach, stwierdził on,
że pokłady rud żela­
za tworzą gigantyczny
pierścień
łą kulę
kierunku

wym.
Tak

kurskie

największe
dotychczas
żelaza na

czy się
zachodnią odnogą
przez sąsiednie
malie
romneńską i mirgo-
rodzką z Krzywym Ro-

opasujący ca-

ziemską w

poludniko-

więc zagłębie
(zawierające
ze znanych

zasobów

świecie) łą-
południo wo-

po«
ano-

magnetyczne:

ŻELAZNE

pierścienie
wokół

ZIEMI
giem na Ukrainie, a

odnogą północno-za­
chodnią — z obszarami
anomalii magnetycz­
nych pod Smoleńskiem,
na Białorusi, w rejo­
nach nadbałtyckich, na

Przesmyku Karelskim I

Półwyspie Kola. Jak

wiadomo, występowa­
nie anomalii magne­
tycznej zdradza obec­
ność większych po­
kładów żelaza we wnę­
trzu skorupy ziems­
kiej.

Cały ten szeroki paś
od południowych krań­
ców Ukrainy
Murmańsk na

pie Kola
został przez
wa rosyjskim
rudonośnym.
jednak swój
szy. Biegnie
cie pod dnem
do Kanady (znane
dawna,
szych na świecie

kłady rud żelaza
półwyspie Labrador) i

do Stanów Zjednoczo­
nych (największe a-

merykańskie zagłębie
żelaza w rejonie Me-
sabi nad Jeziorem

Górnym). Stąd, przez
USA, Kubę, Brazylię i

dalej na południe —

znika znów pod dnem
Oceanu
w jego
części, ■
ludnia i

Afrykę
Morze
Czarne :

aż po
Półwys-

nazwany
Kałgano-
basenem
Ma on

ciąg dal-
mianowi-

oceanu

od

jedne z więk-
po-
na

(MK)

Atlantyckiego
> południowej
przecina z po-
na północ całą
i biegnie przez
Śródziemne i

na Ukrainę.

jest to zresztą
żelazny

Nie

jedyny
cień opasujący ziemski

glob.

Hipoteza prof. Kał-

ganowa może mieć, jak
się wydaje, doniosłe

znaczenie praktyczne,
wskazując wszystkim
krajom leżącym na

szlaku „żelaznych pier­
ścieni” na możliwości

odkrycia nowych, na­
dających się do prze­
mysłowej eksploatacji,
złóż tego podstawowe­
go w gospodarce meta­
lu.

pierś-
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Człowiek
moralny, kobieta

uczciwa, tych słów używa
się tylko w znaczeniu płcio­
wym; poza tym człowiek może
być lichwiarzem i wyzyskiwa-
czem, obżartuchem i leniw­

cem, potwarcą i kłamcą, kobieta' może
być piekielnicą, plotkarą i jędzą”.— pisał T.
Boy-Żeleński w zbiorze „Nasi okupanci”,
krytykując obsesyjny, zdeformowany system
ocen etycznych reprezentowanych przez mo­
ralistów katolickich w międzywojennym
dwudziestoleciu:

„Pamiętamy okres powojenny: ziemia kurzyła się
jeszcze od krwi, przed Europą otwierały się całe

kompleksy nowych zagadnień gospodarczych i mo­
ralnych, a księża nasi umieli tylko grzmieć z am­
bon przeciw krótkim włosom, krótkim sukniom,
przeciw gołym ramionom pierwszych wioślarek (...)
poza tym wszystko jest dla nich „m oralnie o-

bojętne".
Nie należę do osób, które z obojętnością patrzą

na wspinający się ku górze wskaźnik liczby roz­
wodów, dla których sprawa wyraźnego obniżenia

się poziomu moralności seksualnej jest proble­
mem marginesowym. Bynajmniej. A jednak niepo­
koi mnie fakt, że sytuacja w moralistyce katolic­
kiej zmieniła się w tym względzie od czasów Boya.
Przez cale powojenne ćwierćwiecze, w okresie naj­
bardziej doniosłych dla naszego narodu wydarzeń
i przemian, brzemiennych niejednokrotnie w wiel­
kie konflikty i problemy moralne — moraliści ka­
toliccy rozdzierali szaty na temat ślubów cywil­
nych, prawa o rozwodach i propagandy świadome­
go macierzyństwa, nie dostrzegając równocześnie
wielu podstawowych — z moralnego punktu wi­
dzenia — zjawisk, szeregu nowych problemów, wo­
bec których należało bezwzględnie zająć, dyktowa­
ne obiektywizmem — a

litycznej — stanowisko.

Dzisiaj, gdy różne
społeczne nabrzmiały
czyna się już głośno
ralności w Polsce”, wielu przedstawicieli tej
moralistyki rozgląda się na wszystkie strony,
szukając przyczyn tego stanu rzeczy: w „sła­
bości etyki świeckiej”, w ,,de sakralizacji po­
jęć moralnych” — wszędzie, tylko nie na wła­
snym podwórku.

ak wiadomo, przyczyny owego kryzysu moral­
nego są złożone i różnorodne. Swoją rolę ode­
grały tu, — jak zresztą w całym świecie — pro­
cesy cywilizacyjne. Ogromne szkody, zwłaszcza

wśród młodzieży, wywierają infiltrowane z Zacho­
du poglądy i wzorce będące produktem dekaden­
ckiej moralności burżuazyjnej. Ale — nie bez wpły­
wu — negatywnego wpływu na proces społecznego

nie względami taktyki po-

negatywne zjawiska
do tego stopnia, że za­

mówić o „kryzysie mo-

J

wychowania — pozostał także ostry konflikt mię­
dzy ideologią społeczną Kościoła a ideologią mark­
sizmu. Konflikt ten mierzyliśmy (nie bez powodu
zresztą) w kategoriach politycznych, zapominając
często o jego konsekwencjach moral­
nych. Przedmiotem ocen moralnych jest bowiem
nie tylko postępowanie 1 postawa poszczególnych
jednostek. Aspekt moralny mają także liczne zja­
wiska ekonomiczne, społeczne 1 polityczne. Ataku­
jąc ustrój socjalistyczny, Kościół atakował równo­
cześnie, charakterystyczne dla niego wartości mo­
ralne.

Z punktu widzenia etyki marksistowskiej
— likwidacja bezrobocia, wyzysku klasowego,

katolików idee moralne socjalizmu traktowa­
ne były bądź jako elementy polityki, bądź też

jako coś, z czym można się nie liczyć, co

można lekceważyć i deptać, pozostając przy
tym w zgodzie... ze swoim sumieniem. Nie do
wyjątków należały wypadki, że kradzieży
własności społecznej nie uważano za grzech,
że z milczącą aprobatą moralistów spotykały
się postawy lekceważenia pracy, obowiązków
społecznych, łamanie praw ustanowionych —

jak mawiano — przez „bezbożników”.
Fatalne skutki tej działalności nie dały długo na

siebie czekać. Nie można bowiem wychowywać spo-

Wiesław Mercik U ŹRÓDEŁ KRYZYSU MORALNOŚCI (III)

Kościół-a problemy
etyki społecznej

nacjonalizacja przemysłu, reforma rolna,
realizacja powszechnego prawa do pracy,
nauki i wypoczynku — to zjawiska morał-
n i e słuszne. W zakres „kodeksu” moralno­
ści socjalistycznej (którego istnienie negują
pewni publicyści katoliccy) wchodzą więc
nie tylko określone normy elementarne, ale
również takie zagadnienia, jak stosunek do
pracy, własności społecznej, jak stopień za­
angażowania w budowę ustroju sprawiedli­
wości społecznej. Walka z tym wszystkim, co

jest sprzeczne z tą zasadą.

Niestety, zagadnienia moralności społecz-
nej były do niedawna bądź nie dostrzega
ne, bądź wręcz lekceważone przez etykę

katolicką. Prowadzona przez kierownictwo
Kościoła totalna krytyka ustroju socjalistycz­
nego. dokonanych pod ‘kiero ,vnictwem partii
przeobrażeń społecznych (nacjonalizację prze
mysłu i reformę rolną potępiano jako „kra­
dzież”) sprawiała, że w świadomości milionów

leezeństwa, kształtować prawidłowo jego moralnego
oblicza, jeśli obowiązków moralnych nie widzi się
jako pewnej całości, jeśli stwarza się atmosferę
sprzyjającą lekceważeniu prawa i podstawowych
zasad ustrojowych.

Jeśli instytucja tak wpływowa, ciesząca się
w większości społeczeństwa takim autoryte­
tem jak Kościół, przez lata całe występuje
przeciwko zasadom mającym podstawowe
znaczenie dla procesu społecznego wychowa­
nia, jeśli ze względów politycznych pomija w

pracy duszpasterskiej całą, ogromną sferę ,e-
tyki społecznej, trudno się dziwić, że w takiej
sytuacji narasta kryzys autorytetów moral­
nych, że tworzy się niebezpieczna próżnia, a-

:mosfera sprzyjająca rozrastaniu się amo­
ralnych postaw i zachowań.

Nie jest to zresztą wyłącznie moja opinia.
Na całkowite zaniedbanie problematyki
moralności społecznej zwracają w ostat­

nim czasie uwagę również publicyści katolic­
cy.

„Wielkim problemem naszej formacji tradycyjnej
jest słabość postaw moralnych, jakie powinny wy­
nikać z wiary — pisze o wadach (lansowanego
przez hierarchię modelu tzw. religijności tradycyj­
nej) B. Cywiński w pracy „Myśli o polskim dusz,
pasterstwie” („Znak” str. 706 i nast.) Słabość ta wy­
stępuje najostrzej w dziedzinie etyki społecznej,
gdzie wolno chyba mówić o naszym szczególnym
i.karlowaceniu moralnym. Przeciętny polski kato­
lik przyzwyczaił się (a raczej przyzwyczajono go
T przypisek mój — WM) nie dostrzegać w ogóle
perspektywy etycznej wielu swych codziennych za­
chowań, zwłaszcza kształtujących stosunek do pra­
cy zawodowej, do mienia publicznego, do wyraża­
nia publicznego swych opinii i poglądów kształtują­
cych stosunki międzyludzkie w społeczeństwie”.
Niestety — pisze dalej autor — sprawy te nie bu­
dzą „duszpasterskiego niepokoju”.

Duszpasterstwo polskie nie potrafiło rów­
nież uformować „postaw otwartych na wszel­
kie autentyczne wartości ludzkie”, co w prze­
kładzie na język potoczny oznacza niedostrze­
ganie wartości moralnych poza sferą naka­
zów i zakazów posiadających pieczątkę Ko­
ścioła. Potwierdza to B. Cywiński pisząc, że
istotą trudności w moralnych postawach ka­
tolików jest „przyjmowanie i przestrzeganie
(...) norm jednych, przy całkowitym niedo­
strzeganiu i pomijaniu innych”. Zdaniem au­
tora, dziedziną w tym względzie „szczególnie
upośledzoną” — „wydaje się być etyka spo­
łeczna, co katastrofalnie odbija się z kolei na

całości stosunków międzyludzkich”.
„Między innymi tolerujemy katastrofalny stan

etyki pracy, obojętność i zakłamanie w stosunkach-

międzyludzkich, karierowiczosiwo » łapówkarstwo,
tchórzostwo w momentach wymagających odwagi
cywilnej",

Były, jak wiemy — próby przerzucenia
odpowiedzialności za aktualną sytuację
w dziedzinie moralności społecznej (i nie

tylko społecznej) na... socjalistyczne stosun­
ki społeczne, czy na „propagandę ateistycz­
ną”.

Opinie B. Cywińskiego są w tej sprawie niezamie­
rzonym ale celnym kontrargumentem: „W tym
kontekście — pisze on — spory, czy — jako katoli­
cy — stanowimy 80 czy 90 proc, całego społeczeń­
stwa brzmią bardzo gorzko”, po czym dodaje: Czy
to nie „lęk o owe procenty” sprawia, że „nie stać
nas dotąd na ostre określenie norm chrześcijań­
skiego postępowania w życiu społecznym”.

Sprawa tym ważniejsza — zgódźmy się z auto­
rem — że „etyczny aspekt tych zjawisk przekra­
cza granice wyznaniowe — jest problemem całego
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PABLO PICASSO SKOŃCZYŁ 90 LAT! O jego twórczości napisano całe
_

r
_ .____ tomy.

Wielki malarz nie zamykał się, jak wielu innych artystów, we własnej pracowni
i w kręgu własnych spraw. Reprezentując postawę zaangażowaną, w 1944 r. wstę­
puje do Francuskiej Partii Komunistycznej 1 aktywnie uczestniczy w ruchu obioń-

ców pokoju. Świadczy o tym zarówno jego obecność na ważnych dla światowego po­
koju konferencjach i kongresach (m. in. udział w kongresie wrocławskim w 1948 r.)
jak i twórczość powojenna — popularne plakaty z motywem gołębia, który stał się
symbolem pokoju, kompozycja „Masakry w Korei” — 1951 i „Wojna i Pokój” —

1952. Za ten rozdział swojej twórczości Picasso otrzymał w 1961 r. Nagrodę Leni­
nowską. (oc)

Olgierd Jędrzejczyk

Znaki czasu
Jeśli dzisiaj chcemy przypomnieć kilka rocznic — bo aku­

rat październik nagromadził ich długi szereg — czynimy to
w przeświadczeniu, że nie zostanie ów gest przyjęty jako pu­
sty ukłon wobec okrągłych rocznic.

70
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lat temu 17 października
popełnił na Błoniach kra­
kowskich samobójstwo
znany pisarz, Michał Ba­

łucki. Przez wiele, wiele lat do­
ciekano przyczyn owego desperac­
kiego kroku. Obciążano przy tym
Rydla ża jego sprawozdanie-re-
cenzję, w której autor atakował
odchodzącą w zapomnienie sztukę
„małego realizmu", podnosząc
przy tym znaczenie moderny lite­
rackiej. Okazało się to mniemanie
niesłuszne, Bałucki wplątany był
w szereg niekorzystnych układów
finansowych, zawiodły go wypłaty
wydawców. Napisał o tym przed
laty Tadeusz Drewnowski w do­
brym wstępie do dzieł Bałuckiego,
wydanych w krakowskim Wydaw­
nictwie Literackim, A proroctwa
dotyczące nieaktualności dzieł Ba-
tuckieoo — jego „Grubych ryb",
,,Domu otwartego’’, „Klubu kawa­
lerów", „Radców pana radcy" —

by wymienić tylko najwybitniej­
sze komedie tego twórcy — oka­
zały się płonne. Do dziś dnia sztu­
ki te. graniczące często z 1arsą, są

często grywane. Powiedzmy szcze­
rze: dopiero ostatnie 20-tecie przy­
niosło właściwą interpretację sze­
regu dzieł prozatorskich Bałuckie­
go. Był on właściwie pierwszym
polskim pisarzem, który stworzył
powieść poświęconą powstaniu
styczniowemu. Pojęcie pipidówki i

grajdoła stworzył ten prozaik
w swej powieści pt. „Pan bur­
mistrz z Pipidówki", w której o-

stro zaatakował wielkoświatowe

ciągoty arystokracji krakow­
skiej, burżujskle zakłamanie, boj­
kot obchodów jubileuszu Józefa
Ignacego Kraszewskiego, spowo­
dowany jego progresywnymi po­
glądami społecznymi... Wreszcie
„Góralu czy ci nie żal" — też jest
autorstwa Bałuckiego. Ma więc ów

pisarz trwale miejsce w polskiej
literaturze i w polskiej obyczajo­
wości...

^^października mija sto lat
lod dnia tirodzin wielkiego

J W. /Pisarza francuskiego,
Paula Valery'ego.

,,Valery pozostawił po sobie o-

bok niewielu wierszy i poematów
szereg rozpraw estetyczno-filozo­
ficznych, pisanych poetyckim sty­
lem. Dążył do usunięcia ze sztuki
wszelkich motywów okolicznościo­
wych, życiowych, starał się jako­
by ograniczyć poezję do czystej
gry intelektu... Valery rozwinął w

poezji kunszt mówienia aluzjami.
Wyobrażenia dobierał z mitologii
starożytnej, styl, kadencję zdania,
język wzorował na klasykach
francuskich".

To ten poeta — autor „Młodej
parki" wołał:

„Próżne, próżne czekanie...

Ujdzie zawsze z życiem
Ta, co łzy ckliwe roni nad

własnym odbiciem.”
(przekład Romana Koionieckiego)

DOKOŃCZMY tego przeglądu
stwierdzeniem, że wielka twór­
czość nigdy nie jest tylko włas­
nym odbiciem twórcy i dlatego
trwa przez wieki.

150
morder-

tych
— jak
nazy-

takiej
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paździe?ni.k.a minie 70 lat
od inscenizacji „Dzia­
dów" Adama Mickiewi­
cza. dokonanej przez Sta­

nisława Wyspiańskiego. Jeden z

największych polskich artystów —

pisarz, malarz, reżyser-insceniza-
tor — tak mówił w wywiadzie u-

dzielonym Wilhelmowi Feldmano­
wi, drukowanym w „Słowie Pol­
skim" dnia 10 listopada 1901 r.:

„Pracę moją pojąłem w ten spo­
sób, że nie wolno i nie trzeba
zresztą w tekście Mickiewicza nic
dodawać, nic zmieniać; z „Dzia­
dami" to tylko zrobiłem, co się
robi z każdym dramatem wobec

perspektywy scenicznej: gdzienie­
gdzie je poskracatem... Scena np.
nie znosi opowiadań, nie znosi
rzeczy, które się dzieją za kulisa­
mi, na które widz nie może pa­
trzeć. Wszystkie więc ustępy czy­
sto epickie... były zupełnie zby­
teczne Musialy przeto odpaść
wszystkie, choćby najwspanialsze
opowiadania z 111 części, nawet —

z tego niesłychanego opowiadania
Sobolewskiego wystarczyło dać
kilka urywków — nastrój już był
wytworzony, późniejsza akcja już
zrozumiała... Tylko musimy na ten

prawdziwie polski, jedynie polski
dramat patrzeć oczyma własnymi,
nie przez teorie i nawet arcydzie­
ła francuskie, niemieckie, turec­
kie. To, co nam w „Dziadach"
wydaje się błędem, wadą, to właś­
nie jest specjalną cechą dramatu

polskiego, to wypływa z najgłęb­
szej istoty naszego charakteru,
naszej duszy i to tylko, odpotoied-
nio oświetlone, stanowi o odręb­
ności polskiego dramatu, sztuki
polskiej".

Stanisław Wyspiański byt tym
człowiekiem w historii polskiej
kultury, który miał zarówno od­
wagą, jak i możliwości artystycz­
ne twórczego, scenicznego opraco­
wania „Dziadów" Mickiewicza.

*

lat temu urodził się
małżeństwu Dosto­
jewskich syn Teodor.
Stało się to na pery­

feriach dzielnicy Moskwy, Susz-
czewskoje, gdzie znajdował się
cmentarz samobójców,
ców, włóczęgów. Stróżów
najnędzniejszych cmentarzy
pisze Leonid Grossman —

warto ..bożedómami'1. Przy
ulicy zwanej dawniej Bożedomką,
dziś ulicą Dostojewskiego —

przyszedł na świat jeden z naj­
większych pisarzy świata. Jego
rodzice i rodzeństwo mieszkali w

mieszkaniu służbowym szpitala
dla ubogich, Dzisiaj w owych po­
koikach przy ul. Dostojewskiego
nr 1, niedaleko Teatru Armii Ra­
dzieckiej, mieści się muzeum. Nie­
dawno praso podała o przebudo­
wie ekspozycji, o nowych elemen­
tach wystawienniczych. Jednakże
na pewno do stałego zestawu me­
bli muzealnych należy biurko pi­
sarza, na którym leżą jego okula­
ry i maleńkie pudełeczko — krob-
ka na lekarstwa. Na wieczku tego
pudełka córka Dostojewskiego na­
pisała przed laty drobnym, dzie­
cięcym pismem . Dzisiaj umarł
tata". Dzieciństwo i młodość wiel­
kiego Rosjanina były ciężkie, po­
nure, obciążone zsyłką na Sybe­
rię. Ten genialny artysta, który
przecież w życiu politycznym i o-

sobistym nie zawsze wznosił się
na wyżyny, umiał oddać prawdę
umęczonego człowieka, sponiewie­
ranej godności ludzkiej. Nie bez
znaczenia jest fakt, że duża część
twórców prozy psychologicznej
Francji i USA wyraźnie określa
siebie jako tych, którzy czerpali z

wielkiego dorobku pisarstwa Teo­
dora Dostojewskiego. Te powino­
wactwa z wyboru świadczą o ory­
ginalności i niepowtarzalności ta­
kich dzieł, jak „Zbrodnia i kara",
„Bracia Karamażów", „Idiota",
„Biesy". W 150-lecie urodzin Do­
stojewskiego polska tłumaczka i

polskie wydawnictwo przygotowu­
ją po ra2 pierwszy wydanie
„Dzienników".

rzed dwoma tygodniami obradowali na Wawelu krakow­
scy twórcy. Zastanawiali się nad dniem dzisiejszym, ale
także nad bliższq i dalszą przyszłością kultury w podwa­
welskim grodzie, który - bogaty w tak świetne tradycje
historyczne - traci w zastraszającym tempie swą rangę

i pozycję jako ośrodek sztuki.

p
Głos środowiska muzycznego na

wawelskiej naradzie zabrzmiał dra­
matycznie. Nie będę tu przypominał,
w jakich warunkach pracują niektó­
re krakowskie instytucje muzyczne,
są to bowiem fakty znane opinii pu­
blicznej z publikacji prasowych.
Obietnica budowy gmachu teatru

muzycznego czy nawet „kombinatu
muzyczno-teatralnego” stwarza wi­
doki na niezbyt rychłą, niemniej wy­
datną poprawę. Ale są i inne, równie
pilne potrzeby, o których mówiono
i których rejestr został przedstawio­
ny władzom kulturalnym.

NO DOBRZE, odpowie niecierpli­
wy czytelnik, przekazaliście swoje
życzenia i postulaty, ale jaki jest
wasz program pozytywny? A wła­
śnie. Mamy taki program, sformuło­
waliśmy go nie dzisiaj i nawet nie
wczoraj, ale wiele, wiele lat temu.

Nie od dzisiaj bowiem mówimy, że

chcemy upowszechniać wśród nasze­
go społeczeństwa taką muzykę, któ­
ra wzbogaca a nie zuboża życie we­
wnętrzne człowieka, rozbudza a nie
zabija jego wrażliwość, wyrabia a

nie wypacza gusty estetyczne. Cóż z

tego... O ile nikt nie odważyłby się
propagować dzisiaj oficjalnie poglą­
dów, że w dziedzinie plastyki zielo­
ne światło należy się makatkom z

łabędziami, zaś w literaturze krymi­
nałom, o tyle w muzyce mecenat nad
szmirą i kiczem przybrał jawne i

powszechne rozmiary. Uruchomili­
śmy cały system propagandowych
stymulatorów i ekonomicznych pre­
ferencji dla twórczości rozrywkowej,
co daje zgoła nikłe efekty w sferze
wartości artystycznych, lecz wręcz
imponujące rezultaty w zakresie
ilościowej produkcji sentymen­
talnych łkań i psychopatycznych
wrzasków, które docierają do nas

nie tylko z radia i telewizji, ale i
dzięki adapterowi sąsiada czy tran­
zystorom wycieczkowiczów.

NASZ PROGRAM pozytywny stre­
szcza się zatem w pojęciu edukacji,
czy raczej reedukacji społe­
czeństwa, szczególnie jego młodych
pokpleń. Jest ono bowiem wychowy­
wane i kształcone na żłych wzorach,
w wyniku czego prawdziwe wartości
stają się dlań coraz bardziej herme­
tyczne, niedostępne, elitarne. Nie

sposób nie zauważyć, że dysproporcje
pomiędzy poszczególnymi środowi­
skami w zakresie poziomu zaintere­
sowań muzycznych, a co za tym
idzie, możliwości dostępu do kultury
muzycznej — nie maleją, lecz rosną.
I sprawa nie sprowadza się bynaj­
mniej do tego, że współczesna twór­
czość muzyczna wyprzedza możliwo­
ści percepcyjne dzisiejszego odbior­
cy. Jest to poniekąd zjawisko nie­
uniknione, towarzyszące całym nie­
mal dziejom muzyki, spotykane na­
wet w obrębie wąskich elit społe­
czeństwa, do których twórcy adreso-

muzykę z ciekawym kształcącym ko­
mentarzem czy słowem literackim,
by wskazać na pierwszą z brzegu
możliwość. Ale trzeba i pomyśleć o

rozbudowaniu sieci szkolnictwa mu­
zycznego w terenie, o stworzeniu
właściwych warunków organizacyj­
nych i finansowych (co nie jest rów­
noznaczne z powiększaniem dotacji)
dla działalności instytucji upo­
wszechnieniowych. W tej dziedzinie
mamy do zrobienia w naszym ośrod­
ku i w skali całego kraju bardzo du­
żo. Wszelako najważniejsze wydaje
mi się nadanie wreszcie należnej
rangi wychowaniu muzycznemu w

szkołach, którego lekcje nadal je­
szcze służą nadrabianiu zaległości z

języka polskiego czy matematyki. I

jak tu mówić o nowoczesnym pro­
gramie, o wypracowanej metodzie,
o kadrach nauczycielskich z praw­
dziwego zdarzenia? Przedmiot ów

PANCHO VILLA

Głośny przywódca wielkiego po­
wstania chłopów meksykańskich
w latach 1911 — 1915, Doroteo
Orango, znany powszechnie jako
Pancho VUla, był już bohaterem
niejednego filmu fabularnego. W
jego postać wcielali się m. 1—.
znakomity Wallace Beery w fil­
mie „Viva Villa” (1934) i Yul Bryn.
ner w filmie „Villa nadjeżdża”
(1969). Brynner prawdopodobnie
jeszcze raz zagra Villę w filmie
współprodukcji angielsko - hisz­
pańsko . włoskiej pt. „Pancho Vii-
la", do którego realizacji przy­
stępuje wkrótce reżyser Eugene
Martin.
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Leszek Polony MUZYKA

Po spotkaniu
WAWELSKIM

wali swą sztukę. Można tu mówić
o wybiegającym w przyszłość nowa­
torstwie technicznym i formalnym, o

autonomicznych prawach rozwoju
materiału muzycznego, o nienadąża­
niu świadomości słuchaczy za wy­
obraźnią genialnych twórców, sło­
wem — o całym kompleksie uwa­
runkowań socjologicznych, psycholo­
gicznych i czysto warsztatowych. Ale
my musimy otwarcie przyznać, że
nasz odbiorca masowy nie jest przy­
gotowany do słuchania, rozumienia i
przeżywania tych dzieł, które uznane

są już w całym cywilizowanym
świecie za trwały dorobek ogólno­
ludzkiej kultury.

NA CZYM ma polegać owa edu­
kacja społeczeństwa?. Sądzę, że
musi to być cały zespół działań, pro­
wadzonych wszelkimi możliwymi
kanałami, w najróżnorodniejszych
formach. Na pewno więc plano-

przemyślana popular y z a-wa,
c j a muzyki artystycznej w środ­

kach
Kraków chyba na atrakcyjny cykl
audycji telewizyjnych, łączących

masowego przekazu. Stać i

prowadzą nader często ludzie, którzy
nauczyli się w Studium Nauczyciel­
skim paru piosenek. Za kilka lat bę­
dą zaś prowadzić pierwsi absolwen­
ci „pomaturalnych kursów dokształ­
cających”, utworzonych w myśl re­
formy szkół muzycznych w miejsce
dotychczasowych Wydziałów Wy­
chowania Muzycznego PWSM.

REFORMIE szkolnictwa muzycz­
nego należy się kilka osobnych u-

wag. Krakowskie środowisko mu­
zyczne jest poważnym jej oponen­
tem. Czemuż więc nie zaproponować
mu opracowania własnymi siłami
projektu alternatywnego, który
mógłby następnie zostać ekspery­
mentalnie sprawdzony w naszym o-

środku? Byłoby to zapewne lepsze
rozwiązanie sprawy, niż arbitralne
dyrektywy, w rodzaju likwidacji ka­
tedry dyrygentury w PWSM.

Rezultatów działalności artystycznej nie
da się oderwać od warunków, w jakich
się ona dokonuje. Wolanie o nowoczesną,
służącą całemu społeczeństwu kulturę,
jest zarazem wołaniem o nowoczesną ba­
zę dla tej kultury. Inaczej każdy „pro­
gram” będzie wizją pisaną na wodzie.

WEDŁUG SAGANKI

Saganka jest jeszcze ciągle mo­
dna, toteż francuscy filmowcy
czyhają na każdą jej nową po­
wieść. Już w kilka dni po ukaza­
niu się jej powieści „Nieco słoń­
ca w zimnej wodzie” — która zre­
sztą błyskawicznie została roz-

sprzedana — reżyser Jacąues De-
ray przystąpił do realizacji filmu
według tej książki. W głównej roli
— wschodząca gwiazda francuskie,
go kina — Claudine Auger.

CZARNE CHMURY
NAD JAPOŃSKIM KINEM

Kinematografia japońska, uwa­
żana za jedną z najprężniejszych
na świecie, przeżywa obecnie po­
ważny kryzys. Wielkie wytwórnie
ograniczają produkcję do mini­
mum, inne — w ogóle zawieszają
działalność, co prasa japońska tłu.
maczy tylko częściowo konkuren­
cją telewizji, głównie natomiast —

zalewem filmów erotycznych, pro.
dukowanych przez tzw. dzikie
wytwornie, likwidowane natych­
miast po zakończeniu produkcji.
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Józef Andrzej Frasik
Zaduszny

Dzii
myśl ił odylo
ki, opat, ku

DRZEWO
Gdzie rośnie drzewo mojej trumny
gdzie las gdzie szumi smutek wiatru

O drzewo moje razem drżymy
nim się spotkamy zobaczymy

Najpierw ścinają twarde buki
dębowe pnie ze wzgórz potoka

Potem umarłe drzewo wiozą
cieślom zrąbane i pocięte

Gdzie te tartaczne żalne piły
na deski tnące pień bukowy

Gdzie rośnie drzewo mojej trumny
gdzie las gdzie szumi smutek wiatru

Stanąłem chwilę nad potokiem
i łzę zgubiłem — Szumcie drzewa

aduszny Dzień wy-
> Kluniac-

utwier­
dzeniu czyśca, a postano­
wił to święto Jan XIX —

notuje jeden z kronikarzy;
a nasz Bohomolec uściśla

998 roku, w którym
się duszy

zakonników

opatowi w

okazją usta-

dnia zaduszne-

datę:
to „ukazanie
(jednego z

Odilonowi,
Cluny) było
•nowienia
go”.

Adam

pominą
dowód tego święta:
dy
roczystości obchodzonej...
na pamiątkę dziadów, czy­
li zmarłych przodków. U-

A

I

Mickiewicz przy-
dawniejszy ro-

„Dzia-
jest to nazwisko u-

„Będziem jemu dzwonić,
matko,

Za talar biały"
I wynieśli za próg czarny

Trumienkę lichą,
za synem poszła matka
Ścieżyną cichą.

nie grały jemu dzwony
Z wysokiej wieży —

Jeno dzwonki te liliowe,
Co w borze rosną,

Zęby dzwonić chłopskim
trumnom

W drogę żałobną...
pisała Konopnicka.

*

A kiedy w 1370 roku cho­
wano Kazimierza Wielkie­
go, w kondukcie pogrzebo­
wym „szły cztery wozy

ZADUSZKI W LITERATURZE

popielnicach
pokruszone

porców był w Polsce od­
wieczny, gdyż już w po­
gańskich
znajdowano
brązowe groty od włóczni

bojowych. Zwyczaj ten

przejęło rycerstwo, a kie­
dy grzebano ostatniego z

rodu, łamano nad jego
mogiłą miecz i kruszono

tarczę herbową.

*

Niebo plącze, ludzie plą­
czą i ubogich Chlebem ra­
czą, rozdając jałmużnę za

duszyczki różne — lud

Rzeczy ostateczne

roczystość ta początkiem
swoim zasięga czasów po­
gańskich i zwała się nie­
gdyś ucztą Kozła, której
przewodniczył Koźlarz,
Guślarz, razem kapłan i

poeta. W teraźniejszych
czasach pospólstwo święci
„Dziady” tajemnie. W ka­
plicach lub pustych do­
mach niedaleko cmenta­
rza. Zastawia się tam pos­
policie uczty z rozmaitego
jadła, trunków, owoców i

wywołuje dusze niebosz­
czyków. Pospólstwo rozu­
mie, iż potrawami, napo­
jem i śpiewaniem przy­
nosi ulgę duszom czyśćco­
wym”.

poczwórne ciągnione przez
cztery konie, czarnym po­
kryte suknem, za woza­
mi postępowało czterdzie­
stu rycerzów zbrojnych,
na rumakach przybranych
suknem purpurowym, z

których jedenastu niosło

chorągwie z herbami ty-
luż ziem, a dwunasty cho­
rągiew królestwa polskie­
go. Za nimi jechał rycerz
na dzielnym stępaku
stajni zmarłego króla,
krytym w szkarłat, za nim

postępowało sześćset ludzi
ze świecami, z których
każda ważyła pół kamie­
nia... Dalej
zakonne,
dworzanie

nieboszczyka
płaczem i
Poczem, według
połamano chorągwie,
jest drzewca, wśród

gromnego jęku i łkania
ludu”.

Zwyczaj łamania pro-

ze

o-

N

*

A gdy skonał w czarnej
chacie, Jasieńko miły

Poszła matka prosić
dzwonów,

By mu dzwoniły,
Ale dzwony twarde serca.

Zimną pierś miały:

zgromadzenia
duchowieństwo,

domownicy
z wielkim

narzekaniem,
zwyczaju

to

o-

i

nasz śpiewał dawniej ucz­
tując na mogiłkach. Zwy­
czaj przynoszenia na gro­
by jadła i napoju — o

czyni wspomniał Mickie­
wicz w przedmowie do

„Dziadów” — przeistoczył
się z czasem w stypę po­
grzebową, odprawianą
domu zmarłego,
żałobną ucztę

księdza, rodzinę
ciół zmarłego,
ucztujących do

nia pamięci o

Urządzanie stypy pogrze­
bowej w domu zmarłego
było połączone z

niem, że dusza

czyka powraca po
do swego domu, domaga­
jąc się modlitw i wspo­
minków. (AC)

w

Na tę

zapraszano
i przyja-
obligując
zachowa-

zmarłym.

wierze-

niebosz-

północy

J
est rzeczą charakterystyczną, że nie po­
wiem: podejrzaną, gdy przed spektaklem,
albo w jego trakcie — teatr usiłuje
usprawiedliwiać wystawianą na swojej
scenie sztukę oraz jej autora. A to, że
pisarz nie taki głupi jakby się wydawa­

ło -- a to, że farsa nie jest dramatem psy­
chologicznym i nie musi zawierać tzw. głębi
filozoficznej — a to, że trzeba rozumieć po­
trzebę beztroskiego śmiechu — a to, że relaks
ma różne wymiary itd., itp. Wreszcie — jako
ostatecznym argumentem — ów komentarz od
teatru powołuje się na rozbieżne oceny kry­
tyków, które rzeczywiście rozbiegają się w

dwie różne strony klasyfikacji twórczości
autora: od geniuszu do głupoty...

dość dwuznacznej wymowy dzieła i jego tea­
tralnego opracowania.

Nie rozumiem więc powodów, które skło­
niły Teatr Rozmaitości do tłumaczenia się,
niby na serio, z tytułu wzięcia na warsztat

zwykłej, francuskiej farsy bulwarowej. O ko­
góż chodzi? — O Georgesa Feydeau, autora

granej nie tak dawno w teatrze TV farsy
Dudek. O jakiej sztuce tu mowa? — O Baril-
lon się żeni! — A po co ta cała farsa komen-

dowcipem lekkim lub pogrubionym — nie
roszczą sobie pretensji do ambitnej literatu­
ry. Ich urok, jeśli można tak określić,igrasz­
ki słowno-sytuacyjne, polega na prościutkim
schemacie zabawy: spiętrzeniu zaskoczeń,
spotkaniach głupców ze spryciarzami, cwa­
niactwa z naiwnością, pustki w głowach z..

jeszcze większą pustką. W bulwarówkach
wszystko się może przydarzyć ich bohaterom.
Są one jak bajki, najczęściej bez morału. Za

Jerzy Bober TEATR

Nie wiem, czy warto — idąc drogą, wyty­
czoną przez ów komentarz — snuć dalej do­
mysły na temat twórcy i jego dzieła? Ale
warto, jak mniemam, zastanowić się nad
metodą usprawiedliwień (kogo i czego?) ze

strony teatru. Ten bowiem widocznie szuka
wyraźnej asekuracji dla swego przedsięwzię­
cia scenicznego — nie ufając chyba podjętej
uprzednio decyzji repertuarowej. Jest przecież
sprawą oczywistą (a przynajmniej powinno
być!), że komentarzem do wyboru propozy­
cji dramatycznej na scenę staje się po pro­
stu sama sztuka oraz jej internretacia 'eży-
sersko-aktorska. Stąd dopiero można mówić

o słusznym lub omyłkowym, jednoznacznym
albo dyskusyjnym kształcie widowiska i cel­
ności czy niewypale znaczeń, zawartych w

urzedstawionym publicznie tekście. A komen­
tarz — jeśli już teatr pragnie się uciec do
tego zabiegu, poza treściami utworu i formą
spektaklu, narzuconą przez inscenizatora —

może jedynie spełniać rolę dowcipu scenicz­
nego, zmrużenia oka wobec — powiedzmy —

KŁOPOTYz FARSĄ
WSMS

żeby uniknąć za-

rozrywkowego w

Feydeau nie po-

tarzowa z farsą? - Po to,
rzutu o spłycanie nurtu

„poważnym” teatrze.

Nie oszukujmy się. Ani
trzebuje usprawiedliwień, ani farsa nie wy­
maga wentyla bezpieczeństwa na naszych
scenach. Istota sprawy tkwi gdzie indztoj:
czy teatr potrafi zagrać farsę — dodając
jej. komentarz artystyczny od siebie w odpo
wiednim dystansie i cudzysłowie do przed­
stawianych treści lub tylko zręcznej intryg’
Nikt przecież nie wymaga od tego typu roz

rywkowej twórczości scenicznej głębi inte­
lektualnej, ostrości spięć moralnych i wiel­
kich odkryć obyczajowych. Farsy Feydeau
jak wiele podobnych im burlesek z absur­
dalnymi sytuacjami i gagami, pikanterią oraz

to obfitują w obserwacje, które — acz wyni­
kają z nieprawdopodobnych sytuacji — śmie­
szą codziennymi słabostkami ludzi. I może
właśnie dlatego tym trudniej pokazać je w

teatrze, im łatwiej zdarzają się w prawdzi­
wym życiu.

Toteż podstawowym warunkiem sceniczne­
go powodzenia farsy jest jej obsada aktorska.
Jeśli bowiem tekst niewiele znaczy, mus)
mieć poparcie w grze artystów Stąd nie sa­
ma farsa (nawet ta najbardziei pusta w sen­
sie treściowym - za to pełna dynamicznej
akcji, intryg oraz intryżek, szermierki słow­
nej) wymaga wytłumaczenia swojei obecno­
ści w każdym teatrze, niezależnie od kraju
i ustroju społecznego — lecz tłumaczyć winien
się teatr, gdy z farsy nie umie wydobyć jej
całej śmieszności i dobrego stylu zabawy.

I tu okazało się, że to nie Feydeau, ani je-
go farsa o głupawym Barillonie, który się żeni
z matką i córką przez pomyłkę — wymagają
tłumaczeń za płytkość oraz płochość literacką
i myślową — ale właśnie teatr powinien szu­
kać usprawiedliwienia pochopnej decyzji.
Albowiem po prostu nie umie utrzymać sty­
lu farsy bulwarowej na scenie — przekształ­
cając ją w mało wybredną, pod względem
smaku i gustu — zabawę amatorską. Dlatego
mniej może razić nieporadność farsowa praw­
dziwych amatorów, gdzie na okrasę pozostaje
bodaj odrobina wdzięku autentycznego, ani­
żeli dobre chęci zawodowców — pogrubioue
wdzięczeniem się do widowni, jako metodą
zdobywania taniego uśmieszku.

Cóż tedy rzec o spektaklu w

ściach? — Że niekiedy widziało się
wrodzonej vis comicae np. u W.
(zwłaszcza w pierwszej części widowiska), że
w scenie pociesznego koncertu wokalnego
bawiła gra M. Franaszka, że F. Sołowski cza­
sem przypominał naiwnego wujaszka z ko­
medyjek filmów niemych, że A. Sokołowska
rzeczywiście była atrakcyjną pokojóweczką,
zaś E. Zytkiewicz wyglądała za atrakcyjnie,
jak na budzącą wstręt Bar4Ilona, teściową,
że K. Stankiewicz raczej mogła grać siostrę,
a nie córkę swojej scenicznej matki, że J. Sta­
nek ponijał koniak wesoło, podczas gdy W.
Lodyński udawał krzepę marynarską, że
wreszcie W. Wójcik wchodził przez okno
i wychodził, a J. Kopczctcski miotał się -

jako Barillon — w pocie czoła od kulisy do
kulisy; że reżyserowała spektakl Halina G-y-

glarzcwckd, zaś scenografię projektował Ma­
rian Eile, a ze śpiewem było dość krucho!

A w ogóle to z farsami na naszych scenach
jest krucho...

Rozmaito-
przebłyski
Czaickiejo

URT. Młodszym ta nazwa mówi niewiele, lut
nic. Starsi jednak pamiętają: to była nazwa

amatorskiego teatru, który stworzony w Nowej
Hucie 1952 r. - już w-sezonie 1953/54 wysta­
wiał swoje pierwsze sztuki. Z amatorskiego

„Nurtu" - placówki, która wypełniła ogromną lukę
w kulturalnym życiu wielkiego placu budowy, jakim by­
ła wówczas Huta - powstał dzisiejszy Teatr Ludowy.
Ale to właśnie ówczesny „Nurt" wzbudził w mieszkań­
cach Huty nie tylko zapał do oglądania teatru,
ale i robienia go. I gdzieś ten zapał w nich

pozostał.
I oto w dniu 4 listopada br.,

w Teatrze Ludowym zainau­
guruje swoją działalność druga
scena, której nazwa brzmieć
będzie właśnie „Nurt 71’’. Jak­
by dla przypomnienia, ile to

już lat minęło od tamtych cza­
sów — i jakby z szacunku dla
uporu i zapału tych, którzy
tworzyli ów teatr niemal z ni­
czego, siłą swego optymizmu.

Aktorzy Teatru Ludowego
od lat pragnęli założyć drugą
scenę, ale zamiar ten zdołali
wcielić w życie dopiero z

chwilą, gdy dyrekcję teatru

objął Waldemar Krygier.

Począwszy od 4 XI br. da­
wać będzie ona codziennie
(z wyjątkiem poniedział­

ków) spektakle w budynku na­
leżącym do zaplecza Teatru
Ludowego. Sala będzie skrom­
na i pomieści raptem 60 wi­
dzów jednorazowo, ale jak
twierdzi kierownik artystycz­
ny „Nurtu 71”, Jan Giintner:
„Tak właśnie powinno być. To
są warunki idealne do nawią­
zania bezpośredniego kontaktu
aktora z widzem...”

Programowe założenia no­
wej sceny są już sprecyzowa­
ne i w wielkim skrócie spro­
wadzają się do następujących
punktów: — „Nurt 71” zamie­
rza prezentować debiuty tea­
tralne i premiery polskich pi­
sarzy młodego pokolenia;

O ,,Nurt 71’’ identyfikować
będzie się tylko z tymi, którzy
zdecydowanie i jasno stoją na

ideowych pozycjach socjalizmu;
• „Nurt 71" zakłada szacunek

dla: osobowości aktora, osobo­
wości pisarza l utworu literac­
kiego, osobowości widza. Prag­
nie, aby widz ten, niezależnie od

sumy jego doświadczeń życio­
wych odnajdywał w teatrze ota­
czający go świat, rozpoznawał
własne dramaty i radości;

9 „Nurt 71’’ stojąc na gruncie
metody realistycznej, pragnie
jednak analizować te doświadcze­
nia awangardy, które mogą po­
szerzyć pole widzenia obiektyw­
nej rzeczywistości i wiedzę o

procesach, zachodzących w psy­
chice człowieka;

. Nurt 71" nie chce zamy-
w hermetycznych pro-
środowiska, dążyć bę-
szerokich kontaktów .z

środowiskami Nowej
i nie tylko Huty.

Jan Giintner w pamięci nie­
których krakowian zapisał
się przede wszystkim jako

jeden z „filarów” kabaretu
„Piwnica” z okresu jego naj­
większej spontaniczności i za­
razem świetności. Było to co

prawda kilkanaście lat temu,
ale wierni bywalcy kabaretu
do dziś pamiętają znakomite
monologi tego aktora. Giintner
związany był również z awan­
gardowym teatrem „Cricot 2”

Dorota Terakowska

jj
NURT 71“

NOWA SCENA
KRAKOWA

•

kać się
blemach
dzie do
różnymi
Huty —

Założenia zatem ambitne i —

nie ukrywajmy — mocno ryzy­
kowne. Wszak w dobie posu­
chy na dobre współczesne
sztuki, otwarcie sceny dla de­
biutów może przynieść zarów­
no klęskę — jak i sukces ar­
tystyczny. Statystycznie rztcz

biorąc, z doświadczeń innych
teatrów w tej dziedzinie wy­
nika, że więcej tu bywa klęsk,
niźli sukcesów. Niemniej jest
oczywiste, że bez ryzyka nie
ma postępu, nie stwarza si^
nowe.

Giintner jest jednak optymi­
stą:

— Teatr adresowany do wraż­
liwości widza nie powinien być
teatrem złym.

Tadeusza Kantora — gdzie u-

kazał nowe możliwości swego
aktorstwa. Równocześnie wy­
stępował w Teatrze Ludowym.

Niektórzy znają jeszcze in­
nego Guntnera — tym razem

nie aktora, ale działacza spo­
łecznego. Kto wie, czy nie jest
to jego równie udana rola, jak
te sceniczne?

Mówiąc o nowej scenie, któ­
rej ma patronować, Giintner
twierdzi m. in.:

— Kiedy jawi się pojęcie „No-
ido Huta", towarzyszy mu zaw­
sze kilka stwierdzeń o młodości,
dynamice i oszałamiających per­
spektywach. W dziennikarskim
ferworze sprowadzano je już
nieraz na krawędź frazesów. Mi­
mo to przecież treść zawarta w

pojęciu „Nowa Huta" nadal sta­
nowi skalę, według której przy­
mierzamy do świata swoje kom­
pleksy, ambicje i marzenia. Po
obu stronach rampy najgoręcej
przebiegają te procesy w umys­
łach młodych ludzi. Tu i tam

przeszkadza rutyna. Dlatego sce­
na „Nurt 71” zwiąże się z mło­
dym i najmłodszym pokoleniem
twórców. Bowiem po obu stro­
nach. rampy istnieje pilna po­
trzeba konfrontacji poglądów i

postaw ludzi, którzy być może
w niedalekiej przyszłości określą
i ukształtują „jutro" polskiego
teatru...

ierwszą premierą „Nurty"
będzie spektakl „Dzień

B *>ry Mario”. Sztukę tę napi­
sał młody aktor Teatru

Ludowego, Aleksander Bednarz,
który też przy współudziale
Elżbiety Oyrzanowsklej-Zlelónac.-
kiej dokona jej scenicznej reall-
za cjl.

Trudno dziś ocenić jak wypad-
nle debiut aktora w roli... auto­
ra. Zobaczymy. Dziennikarz ma

prawo do sceptycyzmu i choć z

przyjemnością anonsuje powsta­
nie nowej sceny — nie ma prawa
chwalić jej na zoyrost. A zatem

pozostaje tylko zaprosić wszyst­
kich do teatru, 2aś twórcom
,Nurtu 71" życzyć nie tylko suk­
cesów, ale i wierności deklaro­
wanemu programowi działania.
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Związku
95 prac,
jesięw
syjskiej.
dostarcza

Radzieckim aż
lasów znajdu-
Federacji Ro-
Republika ta
co roku 90

Piotr Bołdyriew
- '■

•W

proc, ogólnej ilości dre-
jej terytorium istnieją naj-
przedsiębiorstwa przemysłu
drzewnego i papierniczego

minister leśnictwa RFSRR

bogactwem trzeba umie-

wna; na

większe
leśnego,
ZSRR.

Takim
jętnie gospodarować. Oczywiście co

roku przeznacza się pewną ilość
drzew na wycięcie, ale równocześnie
sadzi się na wyrębach młode drzew­
ka. Ogólna powierzchnia nowych la­
sów, zasadzonych w RFSRR podczas
poprzedniej pięciolatki (1966—70),
przekracza łączną powierzchnię ma­
sywów leśnych Anglii, Danii i Nor­
wegii.

W ZSRR wszystkie lasy podzie­
lone są na trzy grupy — w zależ­
ności od swego przeznaczenia. Tak
więc, według klasyfikacji opraco­
wanej przez radzieckich naukow­
ców, do pierwszej grupy zalicza się
lasy pełniące funkcje ochronne: sa-

nitarno-higieniczne i uzdrowiskowe
oraz chroniące wody, pola i glebę.

SZUMIĄCE

BOGACTWO
lasach tych nie dokonuje się wy-■h drze-

W
rębów i stale uzupełnia
wostan. Otoczone szczególnie pieczo­
łowitą opieką, stanowią one pod­
stawę „zielonych stref”, tworzonych
obecnie wokół miast i osiedli.

Do drugiej grupy należą lasy, ma-

jące istotne znaczenie dla przemy­
słu terenowego i ochrony zasobów
wodnych. W lasach tych dozwolo­
ne są wyręby, ale na ograniczoną
skalę. Do trzeciej grupy zalicza się
lasy stanowiące główne źródło dre­
wna. Skoncentrowane są one w stre­
fie tajgi — na północy europejskiej
części ZSRR, na Uralu, Dalekim
Wschodzie i Syberii.

Problemy gospodarki leśnej roz­
wiązywane są w ZSRR w sposób
kompleksowy; prace w tej dziedzi­
nie koordynowane są przez Pań­
stwowy Komitet Gospodarki Leśnej
ZSRR oraz analogiczne komitety i
ministerstwa leśnictwa republik
związkowych. W Federacji Rosyj­
skiej powołano ponadto minister-

, stwa leśnictwa we wszystkich repu­
blikach autonomicznych. Na teryto­
rium RFSRR istnieją obecnie liczne
bazy lotniczej ochrony lasów, labo­
ratoria badające skład chemiczny
gleby oraz specjalne ośrodki walki
z erozją gleby, ochrony roślin oraz

melioracji bagnistych gruntów.
Do walki z największym wro­

giem lasów — pożarami — powo­
łano w RFSRR 1830 ośrodków

przeciwpożarowych, wyposażonych
w najnowocześniejszy sprzęt. Przy
gaszeniu pożarów stosują one,

z doskonałym skutkiem, proponowa­
ne przez radzieckich naukowców
środki chemiczne, materiały wybu­
chowe oraz aerozole.

Prawdziwą plagą w rejonie tajgi
jest jedwabnik syberyjski. W ra­
dzieckich laboratoriach opracowano
biologiczną metodę walki z tym
szkodnikiem lasów, którą przez kil­
ka lat wypróbowywano w lasach
Kraju Krasnodarskiego i Tuwiń-
skiej Republiki Autonomicznej. U-
zyskano bardzo obiecujące wyniki:
98—100 gąsienic jedwabnika ginęło
w 2—3 dni po tym, jak opryskano
z samolotów masywy leśne prepa­
ratem, zawierającym specjalne bak­
terie.

Niemało lasów rośnie w ZSRR na

gruntach bagnistych, m. in. na Sy­
berii i na północy europejskiej częś­
ci ZSRR. Drzewostan w tych lasach
pozostawia wiele do życzenia —

drzewa są na ogół wątłe, karłowa­
te. Dlatego też — zgodnie z sugestią
naukowców — zamierza się prze­
prowadzić w tych okolicach zakro­
jone na wielką skalę prace melio­
racyjne. W bieżącej pięciolatce za­
planowano osuszenie ponad 1 mi­
liona ha zabagnionych lasów.

aukowcy radzieccy zajęli się je­
szcze jednym zagadnieniem z

dziedziny leśnictwa, a miano­
wicie sprawą wpływu nawożenia na

wzrost drzew. Przeprowadzone w

obwodach Leningradzkim i Pskow­
skim doświadczenia dały bardzo do­
bre wyniki — dzięki nawożeniu
roczny przyrost wysokości drzew
wyniósł 60—80 proc., a ich średni­
cy — 30—40 proc.

Wymieniliśmy tu różne dziedziny
leśnictwa, stanowiące przedmiot ba­
dań i zainteresowań radzieckich u-

czonych. Ogólnie rzecz biorąc, pro­
blematyką leśnictwa zajmuje się w

ZSRR 14 instytutów oraz liczne la­
boratoria naukowo-badawcze i pla­
cówki doświadczalne.

N

ak doszli milionerzy w NRF do swe

go bogactwa? Amerykańska legen
da o karierze pucybuta okazuje się
tutaj molo przydatna. Już na po­
czątku bońskiego cudu gospodar­

czego, w roku 1948, przedsiębiorcy zna­
leźli się w sytuacji szczególnie korzystnej.
W wyniku decyzji b. ministra gospodarki
Erharda oraz mocarstw okupacyjnych,
stali się oni z miejsca bogaci, ponieważ
koszty przegranej wojny przerzucono na

drobnych ciułaczy.

W rezultacie reformy walutowej pracowni­
cy stracili praktycznie wszystkie swoje o-

szczędności, sumy zgromadzone z tytułu ubez­
pieczenia na życie oraz oprocentowane, stałe
papiery wartościowe. Wszystkie te walory
bowiem zdewaluowano przeciętnie o 80 proc.
W roku 1955 ówczesny prezydent Krajowego
Urzędu Statystycznego w Badenii—Wirtem­
bergii użalał się: „Sposób podziału majątku w

NRF można nazwać tylko skandalem”. Przez
dalsze lata zdawano sobie sprawę z rozmia­
rów tego skandalu, jednakże nie przeciwdzia­
łano temu. Według szacunku prof. Gleitze,
akcjonariusze, właściciele majątków i przed­
siębiorcy uratowali w wyniku likwidacji
Trzeciej Rzeszy majątek, który wart jest dzi­
siaj około 600 mld marek. Nigdy przedtem
państwo, nawet uosabiane przez Trzecią Rze­
szę Hitlera, nie obdarzyło małej grupy przed­
siębiorców taką ilością ułatwień podatkowych
i przywilejów jak Republika Federalna — pi­
sał „Der Spiegel” w numerze z 28. VII. 1969 r.

Również wśród milionerów istnieje jaskrawa
„nierówność społeczna”. „Biedny” milioner żyje
tylko z odsetek od swego miliona. Dysponując ta­
kim dochodem nie może — jak sam powiada —

żyć zgodnie z powszechnym wyobrażeniem o życiu
milionera. Jego dochód wystarcza zaledwie na

skromną willę i skromnej klasy „Mercedesa”. Na
takie rozkosze, jak jacht dalekomorski i prywatny
samolot, które w wyobrażeniu powszechnym łączą
się z pojęciem milionera, nie może sobie pozwolić.

Grupę milionerów o milionowym dochodzie
stanowią także nieliczni, wprawdzie najwię­
cej zarabiający, przedstawiciele wolnych za­
wodów, którzy bez większych inwestycji ka­
pitałowych corocznie zarabiają miliony. Ża­
dne ustawowe sprawozdanie nie uwidacznia
ich bogactwa. Mowa tu o wybitnych chirur­
gach, głośnych adwokatach, specjalistach naj­
wyższej klasy — w sumie kilkadziesiąt osób.

Kolejną grupę milionerów o milionowym

Eugeniusz Guz

MECENASI
z kieszeni

PODATNIKA

KAŻDA PODROŻ PRZEZ NRD, zwłaszcza,
ogranicza się wyłącznie do turystycznych szlaków i po­
wierzchownych wrażeń, zmusza do zastanowienia się, w

jakich dziedzinach tkwią źródła osiągnięć tego państwa,
co przyspiesza wdrażanie zdobyczy rewolucji naukowo-
technicznej. Refleksje te nie mogą omijać i wyższych u-

czeini, zwłaszcza że z poważnym znaczeniem i rolą s y-
s t e m u szkolnictwa wyższego i zawodowego można zet­
knąć się przy różnych, dla nas często nieoczekiwanych,
okazjach.

Na przykład Targi Mistrzów Jutra. Każdy z 14 okręgów NRD
eksponuje na nich osiągnięcia młodych konstruktorów i wyna­
lazców, racjonalizatorów i nowatorów. Wśród nich spotkać mo­
żna nie tylko zespoły czy poszczególnych pracowników zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji, lecz także studentów i asy­
stentów z różnych uczelni. W Rostocku, gdy zwiedzałem miej­
scowe Targi w czasie obchodów „Tygodnia Bałtyku", trafiłem
na cały pawilon, poświęcony rezultatom przydatnych dla po­
trzeb przemysłu czy posiadających społeczną lub ideowo-poli-
tyczną użyteczność prac studenckich. Były wśród nich prace
dyplomowe i przejściowe, wyniki badań zespołowych, referaty,

Hubert Kozłowski NRD

SUKCESÓW
KORESPONDENCJA WŁASNA

a nadto konkretne ulepszenia uzyskane w wyniku działalności
młodzieży akademickiej. Prace, dokonywane wspólnie z mło­
dzieżą z zakładów pracy znajdowały się w innych pawilonach.
Przy wielu z nich podawane były cyfry: ilość pracujących ro­
botników, studentów i pracowników nauki oraz — wyliczalne w

markach — uzyskane korzyści.
W TAKIM KLIMACIE nie mogą dziwić przypadki uzyskiwa­

nia poważnych efektów ekonomicznych, takich jak w Jenie,
gdzie miejscowy uniwersytet utrzymuje ścisłe kontakty z kra­
kowską Alma Mater. 25 studentów chemii rozwiązało na terenie
znanych i w Polsce zakładów produkcji szkła szereg zadań nau­
kowych, które przyniosły korzyści wartości 800 tysięcy marek
oraz opracowało wniosek racjonalizatorski, przynoszący rocznie
500 tysięcy marek, a zarazem poważne oszczędności drogich,
importowanych surowców.

Rezultaty udziału studentów w badaniach związanych z prak­
tyką, zarówno te wyliczalne w pieniądzach, jak i posiadające
użyteczny charakter — mianowicie wdrażanie do twórczej pra­
cy naukowej i ponoszenie już w młodym wieku wysokiej odpo.
wiedzialności społecznej — to tylko część następstw realizowa­
nej od 1968 roku III Reformy Szkól Wyższych. Obejmuje ona

wszystkie uczelnie wyższe oraz zawodowe NRD i została cało­
ściowo uregulowana dwoma uchwałami Rady Państwa z 1968 i
1969 roku. W stosunku do studentów jej zasadniczym założeniem
jest nadanie procesowi kształcenia charakteru studiów nau­
kowo-produkcyjnych. Prowadzi to do zerwania z za­
sadą izolowania dydaktyki od bezpośredniej produkcji, a także
błędną opinią, że praca studenta nie powinna być jeszcze wyko­
rzystywana w praktyce, ponieważ jest to przedwczesne.

UCHWAŁA RADY PAŃSTWA NRD z 3 kwietnia 1969
podkreśla, że nauka jest jedną z głównych sił produk­
tywnych, jednak musi ona uzyskać poziom odpowiada­
jący czołowym osiągnięciom światowym, a także być na­
leżycie organizowana, planowana i kierowana. Temu ce­
lowi służyły Zasadnicze zmiany strukturalne na terenie
uczelni. Uległy likwidacji wydziały, a na ich miejsce po­
wołane zostały sekcje — takie, jak matematyka, fizyka,
budowa okrętów, gospodarka socjalistycznych zakładów
lub kierunki — medycyna z farmacją. W wypadkach
kształcenia nauczycieli istnieje możliwość — tak, jak to
ma miejsce na Uniwersytecie w Rostocku — prowadze­
nia studiów kombinowanych, obejmujących swym zakre­
sem przedmioty dwóch sekcji czy kierunków — np. mate­
matyka z fizyką, język ojczysty z historią, wychowanie
fizyczne z językiem ojczystym. Reorganizacja nie dotyczy­
ła wyłącznie studiów uniwersyteckich — które w NRD
obejmują także dziedziny techniczne czy medycynę. Ule­
gają także rozwojowi uczelnie zawodowe, kształcące śre­
dni dozór techniczny czy nauczycieli najniższych klas. W
1969 roku powstała również forma podobna do polskiej —

wyższe szkoły inżynierskie, przygotowujące fachowców-
technologów i specjalistów w dziedzinie bezpośredniego
przygotowywania i wprowadzania nowej produkcji.

INTERESUJĄCO PRZEDSTAWIAJĄ się formy zarządzania u-

czelnią, odpowiadające wzrostowi jej społecznej rangi.
Ważną rolę odgrywają Rady Społeczne uczelni. Są one orga­

nem doradczym i kontrolnym wobec rektora. Zadaniem ich jest
pomoc w rozstrzyganiu zasadniczych politycznych 1 organizacyj­
nych problemów szkoły wyższej, zwłaszcza zaś jak najpełniej­
szego wykorzystania jej potencjału naukowego oraz w realizacji
sprawnych powiązań kooperacyjnych między uczelnią a przemy­
słem oraz organami władzy państwowej. Najważniejsze proble­

my pracy naukowej rozstrzygają znów Rady Naukowe, odgrywa­
jące również rolę ośrodków prognostycznych oraz

cych poszczególne dziedziny wiedzy.
OBA TE ORGANY, podobnie jak i Rady

miejscem, w którym następuje konfrontacja
różnych grup wewnątrz uczelni oraz instytucji zaintere­
sowanych jej efektami. Obok wszystkich kategorii nau­
kowców i pracowników administracyjnych, zasiadają w

nich studenci. Nie jest to tylko udział formalny. Tak
więc młodzież, przez swych najlepszych przedstawicieli
dysponuje realnym wpływem na kierowanie uczel­
nią.

ODRĘBNY PROBLEM stanowi udział w radach reprezentantów
przemysłu i organów państwowych. Powoduje to bliższe zwią­
zanie uczelni z potrzebami życia, skraca też znacznie tak nie-

koordynują-

Sekcji są
poglądów

Jak
już informowaliśmy, na

przełomie sierpnia opuści­
ła kraj polska wyprawa
alpinistyczna w góry Af­
ganistanu. Oto korespon­

dencja nadesłana przez kie­
rownika wyprawy - mgr inż.
STANISŁAWA BIELA.

W stolicy Afganistanu, Kabulu^
po raz ostatni byłem 9 lat temu.

Ciekawy jestem zmian, jakie w

tym czasie dokonały się w mie­
ście. Dla mnie nie ulega wątpli­
wości, że miasto, które szacuje
się dzisiaj na 500 tys. mieszkań­
ców, zmieniło się, rozrosło i zeu­
ropeizowało. Rozprzestrzeniło się
na szereg okolicznych osad —

wchłonęło je. Większość admini­
stracji państwowej, a więc mini­
sterstwa i urzędy, przeniosła się
do nowych pomieszczeń. Wyróż­
nia się nowy budynek MON, usy­
tuowany w pobliżu pałacu kró­
lewskiego. Uznawany jest za naj­
ładniejszy gmach w Kabulu. Je­
go projektantem jest Polak, inż.
Wróbel.

O architekturze miasta decy­
dują nie tylko budynki użyteczno­
ści publicznej czy gmachy urzę­
dów. Na Kartę Zenda Rosjanie
zbudowali typowe osiedle miesz­
kaniowe. Trzypiętrowe bloki zaj­
mują sporą przestrzeń. Stary Ka­
bul gliniany kurczy się, wypiera­
ny przez

Stanisław Biel AFGANISTAN

Ruszamy
W Hindukusz.. •

nieją od teczek z prośbami o ze­
zwolenie.

Oficjalnie od 1969 r. wyprawy
alpinistyczne nie mogą wkraczać
w partię Hindukuszu leżącą na

wschód od Noszaka (7492 m), na

mapach afgańskich nazywanego
Naw Shah. Zamyka to dostęp do
najbardziej interesujących, przy­
legających do „korytarza wa-

chańskiego” terenów Hinduku­
szu. Ale od reguły tej są wyjątki.

dochodzie stanowią członkowie zarządów to­
warzystw akcyjnych, dyrektorzy spółek z o-

graniczoną odpowiedzialnością i towarzystw
osobowych. Można przyjąć, że czołowi mena­
żerowie wielkich przedsiębiorstw zarabiają
w NRF przeciętnie około miliona, jeśli nie
więcej.

Wersja o menażerach, jako o sile najemnej, za­
korzeniła się w społeczeństwie zachodnioniemieo-
kim. Kilka lat temu Instytut Badania Opinii Pu­
blicznej w Allensbach rozpisał ankietę na temat:
Kto to jest przemysłowiec? Pierwszych 15 miejsc
zajęli wyłącznie właściciele firm — Krupp, Siemens
itp. Dopiero na 16 miejscu ankietowani wymienili
Heinza Nordhoffa, dyrektora generalnego „Volks-
wagena”, który trząsł szóstym co do wielkości
koncernem NRF. „Przedsiębiorcą” dla 50 proc, re­
spondentów tejże ankiety był nawet właściciel bu.
dy jarmarcznej. Natomiast 65 proc, nie chcialo
przyznać tego tytułu „dyrektorowi spółki akcyj­
nej’’. Wniosek Instytutu: Widocznie wizerunek
przemysłowca dziś jeszcze kojarzy się ludziom >

własnością prywatną.
Nowoczesny kapitalista zachodnioniemieckl

bardziej niż jego protoplasta przywdziewa to­
gę mecenasa, filantropa, ojcowskiego opieku­
na maluczkich, który szczodrze dzieli się
swym bogactwem. Jedni wydają więc bez­
płatne obiady klientom opieki społecznej,
drudzy fundują miastu baseny czy inne u-

rządzenia sportowe lub wrzucają grosik do
kiesy Kościoła. Jeszcze inni finansują sympo­
zja naukowe, łożą na stypendia itp., itd. Kie­
dy mowa o gestach filantropijnych ze strony
potentatów pieniądza, nie należy ulegać wra­
żeniu, że odejmują sobie od ust. Przede
wszystkim chodzi tu zawsze o sumy niesły­
chanie nikłe w porównaniu z faktycznym bo­
gactwem. Po drugie, środki masowego prze­
kazu zadbają już o to, aby taki gest odpowie­
dnio zareklamować. A więc czysty zysk dla
przemysłowca-. Najważniejsze jednak, że

wszystkie te wydatki zwracają się kapitałowi
całkowicie, ponieważ zmniejsza mu się po­
datek dochodowy o koszty własne tych me-

cenasowskich gestów. Jeżeli więc fabrykant
Helmut Horten przekazał na budowę szpitala
w Diisseldorfie 2,5 min marek, to o tyle u-

rząd finansowy zmniejszył mu podatek, oczy­
wiście tylko od ujawnionego przezeń docho­
du. Władze zachęcają w ten sposób kapitał do
występowania w roli altruisty, dzielącego się
rzekomo swym bogactwem, chociaż z własnej
kieszeni Horten nie wyłożył na budowę szpi­
tala nawet feniga.

Arystokracja pieniądza przeznacza na filantropię
tylko tę sumę, którą i tak potrącono by jej w po­
staci podatku — pisał zachodnioniemieckl publicy­
sta Peter Bruegge w książce „Bogaci w Niem­
czech”.

Konstytucja NRF głosi: „Własność zobowiązuje”.
Jednakże posiadający majątek nigdy nie czuli się

w tym względzie do niczego zobowiązani. Slogan:
„własność zobowiązuje” stał się dla większości po­
siadających Niemców baslem wyborczym w innym
sensie: nie mów o swoich pieniądzach, nie pokazuj
ich, natomiast pomnażaj — możliwie niewidocznie
— gdzie tylko otwierają się po temu szanse. Poli­
tycy w Republice Federalnej i ustawodawstwo by­
najmniej nie utrudniają bogaczom realizacji tego
hasła.

śniła się penetracja, wdzieranie
się w obszary nieznane jeszcze
Europejczykom.

#•
I tym razem pomógł nam nasz

ambasador. Telefon do ministra
dra Farheda załatwił wszystko.
Raczej prawie wszystko. Dowie­
dzieliśmy się bowiem, że 'powódź
— kto by się jej spodziewał w

tym zalanym słońcem kraju? —

zerwała pomiędzy Urgund i Qala
Panja aż 5 mostów. Odcinek ten
stał się niedostępny dla samocho­
dów. Zapewne trzeba będzie
sformować karawanę. Ale dodat­
kowe 4 dni karawany, w czasie
których należałoby przepędało-
wać 130 km, to dalsza strata
czasu i duże dodatkowe koszty.

Dyskutowaliśmy na ten temat

długo, przeliczali potrzebne ła­
dunki i ilość nieodzownych do
ich przeniesienia koni. Konklu­
zja była jedna. Nie wolno nam

marnować okazji. Z szansy uzy­
skania zezwolenia na rejon, o

który ubiegało się wielu, z mo­
żliwości rozpoznania ostatniego
w Afganistanie i chyba jednego
z ostatnich w świecie tej klasy
matecznika szczytów sześciotysię-
cznych — nie możemy rezygno­
wać!

Ostatecznie uzyskujemy zgodę
MSZ na dwa rejony — na Nosza-
ka i dolinę Issak. Ściślej mówiąc,
nie jest to zgoda — tylko aproba­
ta. Zgodę na piśmie otrzymamy z

MSW.

Do Kabulu przyjeżdża nasz sa­
mochód. To duża i miła niespo­
dzianka. Ponad 7000 km przewa­
żnie ciężkich górskich dróg, prze­
bywa „Jelcz” 315 M w 16 dni.
W Polsce na przejazd tej trasy
zakładano 20 dni. Tak więc sa­
mochód i kierowcy spisali się
świetnie. Wyruszamy w góry.
Pierwszym etapem będzie prze­
łęcz Salang.

W br. w Wąchanie przebywali
już bowiem Hiszpanie, Włosi i

Japończycy.
Naszą „sprawę” przejął wyso­

ki, szczupły Afgan. Już z pier­
wszych jego słów wynikało, że
zna Wachan. Istotnie, przed kil­
ku dniami powrócił z interesują­
cej eskapady. Towarzyszył amb.
angielskiemu, Carterowi, w wy­
padzie w głąb Wachanu. Ta po­
dróżniczo - naukowa ekspedycja
(uczestniczył w niej także bota­
nik) dotarła prawie pod granicę
chińską. Do Qala-Panja dowiozły
ich „landrowery”. Dalej jechali
konno. Czternaście dni w jedną
stronę. Ekipa ta zetknęła się z

miejscowymi Kirgizami, którzy —

odcięci od cywilizacji — zachowa­
li stare zwyczaje. Nawet wszech­
władny pieniądz nie ma wartości
w tym zakątku. Cenę podaje się
w owcach.

Opalony wachańskim słońcem
urzędnik kategorycznie stwier­
dził, że dyskutować możemy tyl­
ko o rejonach na zachód od Qala
Panja. Było to już ustępstwo. Cóż
z tego. W partiach Hindukuszu,
które pozostawił do naszej dy-
soozvcji. nie bvło już wybitniej­
szych. nie zdobytych wierzchoł­
ków. W obszarze tym trzeba pro­
wadzić działalność typowo spor­
tową. Próbować osiągać trudny­
mi szlakami szczyty, na których
byli już inni. Tymczasem nam

*

już dziesiąty dzień w

Początkowo „oblegali-

cegłę.

B
I

Jestem
Kabulu,
śmy” Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych. Tutaj bowiem w nie­
wielkim pokoiku Departamentu
Kulturalnego ważą się losy
wszystkich ekspedycji, górskich,
zamierzających zdobywać szczy­
ty Afganistanu, jak również eska­
pad turystycznych. Biurka pęcz-

lipcu i sierpniu przez południowe kraje Europy
toczą się drogami dziesiątki tysięcy „konserwo­
wych puszek" na kółkach. Zza szyb wyglądają
spocone, blade twarze, wypatrujące pierwszych
oznak bliskości ciepłego morza. Polacy szczegól­
nie „obrodzili latoś" nad bułgarskim morzem.

Ale oto spotkało ich parę niespodzianek, z których należało­
by wyciągnąć dla nas praktyczne wnioski.

Gdziekolwiek się nie obrócimy,
prześladuje nas... metraż. Nawet
pod rozslonecznionym niebem
Bułgarii. Co to zaś oznacza, naj­
lepiej oceni ten, kto stlamszony
kilkudniową podróżą w .upale,
dobija resztkami sil do wrót jed­
nego z setki campingów i dowia­
duje się, że... nie ma już miejsca
pod namiot i samochód.

W tym roku bowiem campingi
obliczone np. na 2.500 miejsc,
przyjmowały po 4 tys. lokatorów I
Łatwo sobie wyobrazić, jakie to
rnusialo pociągnąć za sobą skutki,
choćby przy korzystaniu z cam­
pingowych urządzeń.

Tłok ten ma dwie
jedną wynikającą z

pejskiej tendencji do
nej turystyki zmotoryzowanej, o-

bejmująeej z racji swej przy-
stępności coraz szersze kręgi
społeczeństwa i drugą przyczynę
wewnętrzną, bułgarską, którą sta­
nowi reorientacja z łaniej tury­
styki campingowe) — na luksuso­
wą. szczególnie opłacalną
gospodarzy.

przyczyny:
ogólnoeuro-
indywidual-

Kurort Albena

dla

Al-ypowym przykładem jest
nowoczesny
w Bułgarii,
temu tuż

na skraju
dębów,

łatwą w naszych warunkach drogę „od pomysłu do przemysłu".
Uczelnie służą praktyce, a praktyka wykorzystuje jej efekty. . ;

Jbena,
najbardziej

nadmorski kurort
Jeszcze trzy lata

nad samym morzem,

wspaniałego starodrzewu
znajdował się uroczy camping. W
tym roku już po campingu nie
ma śladu, natomiast luksusowe —

o unikalne) architekturze — pen­
sjonaty przyjęły
gości. Piękna jest
na złotym piasku
strukcje obiektów
żenie lekkości, wdzięku i elegan­
cji, podkreślonej barwnymi zaslo
nami na przeszklonych ścianach
Ażurowe elewacje harmonizują
doskonale z naturalnym otoczę-

niem, wieczorem zaś dzięki spe­
cjalnemu podświetleniu nadają
kurortowi szczególnego uroku.

Za dwa lata Albena będzie już
w pełni wykończoną perłą czarno­
morskiego

’

wybrzeża, dopóki nie
zdetronizuje jej jakiś nowy ku­
rort. Bułgarzy bowiem przejawia­
ją rozmach w tych sprawach i
znają się na turystyce. A także
i na budownictwie. Budują do­
brze, ładnie i szybko. Pewnie, że
warunki klimatyczne bardzo in-

1 westycje potantają i ułatwiają ro­
botę. Mimo to tempo pracy i do­
kładność wykonania obiektów, za­
gospodarowanie terenów — god-

. ne są uznania i naśladowania. Za
dwa lata też skurczą się tereny

. campingowe w rejonie rumuń-
, skiej granicy. W planach jest m.

in. budowa uzdrowiska w okoli-
[. cach Szabli, gdzie znajdują się
, pola borowinowe o dużej wartoś-
, ci leczniczej.

Pensjonaty wypierają namioty.
• Odczuwamy to najbardziej w Buł­

garii, ale podobnie dzieje się w

Jugosławii i w krajach południo­
wo-zachodnich. Trudno się dziwić
gospodarzom, że wykorzystują
popyt na słońce, wodę i owoce.

A popyt ten będzie nadal wzra­
stał. Turystyka stała się bowiem

'

jednym z najbardziej charaktery-
’

stycznych zjawisk współczesnego
’

życia, wynikającym z naturalnych
potrzeb człowieka „mielonego"

; przez cywilizację.

mieszkania, czechosłowaccy turyś­
ci mieli wydzielony teren z wszel­
kimi, służącymi tylko im
wygodami, jak np. w Miczurinie.
Trudno się oczywiście dziwić, że
przy tym tłoku, poniektórych
campingowy luksus denerwował,
ale jest to umiejętność organiza­
cyjna, którą należy tylko naśla­
dować.

Turystyka po czesku oznacza

dobrą organizację, bardzo dogod­
na przepisy finansowe dla wy­
jeżdżających za granicę. Czesi
przyjeżdżają na ż-tygodniowe tur­
nusy ze skierowaniami, jak u nas

np. do Międzygórza. Niektóre na­
sze zamożniejsze zakłady
próbują też organizować
czynek na podobnych.

pracy
wypo-

zasadach,
ale nie jest to jeszcze jakaż, za­
pięta na ostatni guzik akcja. A tu
czas nagli, gdyż wolne tereny
nadmorskie kurczą się gwałtow­
nie. I wyścig do nich odbywa się
w groźnej konkurencji.

Skoro już mówimy i to tak do­
brze o turystyce czechosłowac­
kie), muszę — korzystając z oka­
zji — zwrócić uwagę na dotkliwą
dla turystów polskich, przejeżdża­
jących tranzytem, sprawę wy-

miany pieniędzy na terenie CSRS.
Jest to z pewnością rzecz do za­
łatwienia, a polega na tym, że
w związku z dwoma dniami wol­
nymi od pracy, nie można u na­
szych sąsiadów wymienić pienię­
dzy ani w sobotę, ani w niedzie­
lę. Tymczasem trzeba przecież ku­
pić benzynę. Toteż nie należy do
rzadkości widok Polaków oferują­
cych na stacjach benzynowych
butelkę polskiej wódki — bardziej
wymienialnej, niż polski złoty, lub
jugosłowiańskiego Badela — za

benzynę, jako te na spirytusie
tylko w dowcipie można jechać

dostępnych warunków
Pozostałą tańsze

i campingi. Ale tu

się kurczą. Kraje, któ-
f turystów, przechodzą
't jakość usług, nawet

pewnego zmniejszenia

Iza Marcisz KORESPONDENCJA Z BUŁGARII

ZMIERZCH TURYSTYKI

IND y WID UALNEJ?

około 70 tys.
ta powstająca
Albena. Kon-
sprawiają wra-

Turystyka po czesku

Zrozumieli
tę potrzebę i usank­

cjonowali odpowiednimi prze­
pisami Czechostowacy, wynaj­
mując dla swych turystów

n.ale campingi nad Morzem Czar­
nym i Adriatykiem. Dla wielu
turystów z innych krajów było
niemiłym zaskoczeniem, kiedy w

campingu, zatłoczonym jak nasze

DSaSSBU

samochodem. Dobrze by więc by-
to, aby również w Czechosłowa­
cji udostępniono nam np. w więk­
szych hotelach wymianę pienię­
dzy także w sobotę i niedzielę, co

np. w Polsce i gdzie indziej jest
rzeczą normalną.

Turystyczna futorologia
T 7 nikogo już chyba nie bu-
I I dzi wątpliwości śtwierdze-
|_ / nie, że również 1 Polska

stoi w przededniu turystycz­
nej eksplozji, rozumianej tu dwo­
jako: jako ruch rodaków po kra­
ju i za granicę oraz — jako szan­
sa przyciągnięcia do nas obcych
turystów. To, że chcemy Jeździć,
udowadniają coroczne wakacje, to

że będziemy jeździć, gwarantuje
obecna polityka naszych władz,
zmierzająca do rozwoju urządzeń

socjalnych. Ale trzeba się zasta­
nowić poważnie nad szansą, jaka
wypływa z ogólnoświatowych
trendów turystycznych.

Oto coraz większe rzesze ludzi
zdobywają możliwość wyjazdu
własnym samochodem na urlop.
Zamożni lokują się w luksuso­
wych kurortach, w drogich pen­
sjonatach. Mniej zamożni szukają
bardziej
wypoczynku,
pensjonaty
możliwości
re zdobyły
na wyższą
kosztem ;

napływu gości. I to Jest ta szansa
dla kraju o tak wspaniałych wa­
lorach krajobrazowych, jak nasz.

Musimy więc rozbudować bazę
turystyczną, aby zapewnić możli­
wość wypoczynku wszystkim oby­
watelom
rozwinąć
nia, aby
turystów
cych na

py pięknych krajobrazów i miej­
sca na dobry urlop. Fala turys­
tów, która odbije się od przepeł­
nionych campingów Bułgarii, Ju­
gosławii — zwróci się do innych
krajów. Wybuchnie moda na wa­
kacje gdzie indziej. Dlaczego np.
nie na Mazurach, nad polskim
Bałtykiem, w dolinie Dunajca lub
Popradu?

Właśnie konieczność wykorzy­
stania stosownego momentu da

załatwienia dwóch spraw: wyna

jęcia ostatnich wolnych terenów

nad Morzem Czarnym dla turys
tów polskich, przede wszystkie
zaś szybkiej rozbudowy bazy tv

rystycznej w kraju — równie

pod kątem zagranicznych gości
skłoniła mnie do tych powakacyj
nych refleksji. A poza tym w pa-
dziernikowe chłody przyda si<

szczypta wspomnień z upalney
lata, co pomoże przetrwać nawei

zapowiadaną przez Wicherka sro

gą zimę. Tylko, że Wicherkowi

prognozy udają się najlepiej
1 kwietnia...

PRL, ale powinniśmy
baz? do takiego stop-
równocześnie zagarnąć
zagranicznych, szukają-

różnych szlakach Euro-

I
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Remont szkól muzycznych
bliski czy daleki?

Prościej jest tworzyć projek­
ty zupełnie nowej szkoły,
niż opracowywać plany mo­

dernizacji pomieszczeń nigdy
na cele szkolne nie przezna­
czanych. Rzeczywiście wiele
racji zawierają te stwierdze­
nia. które wśród wielu innych
przyczyn mają usprawiedli­
wiać odkładany z roku na rok
remont kompleksu budynków
przy ul. Basztowej, gdzie mie­
ści się szkoła podstawowa i
liceum muzyczne.

Dopóki administratorem był
tu PZU o żadnych robotach
nie było mowy, mimo iż za­
kład miał obowiązek dbać o

realność. Rozmowy i dyskusje
na temat modernizacji rozpo­
częły się w 1965 r., kiedy Wy­
dział Kultury Prezydium RN
m. Krakowa przejął w zarząd
siedzibę szkół muzycznych. Nie
oznacza to oczywiście, że od
razu z zapałem i energią pod­
jęto prace. Pracownie Konser­
watorskie nie zgodziły się o-

pracować projektu moderniza­
cji — za trudny. W 1969 r. za-

Z Konferencji

Sprawozdawczo-Wyborczej Wybory ławników
ZMS

W „Wawelu" ton

nadaje młodzież
Wczorajsze obrady organiza­

cji ZMS w ZPC „Wawel” by­
ły okazją do podsumowania
dorobku a także do ożywionej
dyskusji na temat przyszłego
programu pracy.

ZMS-owcy stanowią znaczną
część załogi fabryki i rzeczy­
wiście są współgospodarzem
swego zakładu pracy. Na jed­
nym z wydziałów poczynając
od kierownika a kończąc na

pracownikach pomocniczych,
całą załogę stanowi młodzież i
ten eksperyment zdaje egza­
min. Na apel partii ZMS-wcy
odpowiedzieli czynem produk­
cyjnym, wykonując dodatkowe
ilości wyrobów cukierniczych,
tak poszukiwanych na rynku,
za sumę 1.573 tys. zł.

W trakcie dyskusji najwięcej
miejsca poświęcano przygoto­
waniu młodzieży do podejmo­
wania pracy produkcyjnej a

także sprawie objęcia patro­
natem jednej z budów przygo­
towywanych dla Sp. Mieszk.
„Wspólnota” co ciągle jeszcze
nie może doczekać się final­
nych rozstrzygnięć.

W konferencji wzięli udział
dawni aktywiści ZMS a dziś
towarzysze partyjni „Wawelu”
a także członek Egz. KW
PZPR, przew. ZW ZMS Wł.
Miśków oraz sekretarz KD
PZPR Grzegórzki J. Brożek.

(ag)

Komunikacja w niedzielę
i w dniu Święta Zmarłych
31. X. 1 1 . XI . wszystkie linie

tramwajowe i autobusowe docie­
rające w rejon cmentarzy, zosta­
ną wzmocnione dodatkowym ta­
borem. Uruchomione również zo­
staną połączenia dodatkowe.

Do cmentarza Rakowickiego
kursować będą tramwaje linii: 2,
9, 11, 12, oraz specjalna linia au­
tobusowa (oplata 2 zł) na trasie

Rynek Dębnicki — al. Trzech
Wieszczów — Szlak — al. 29 Li­
stopada oraz 124 z Olszy II i 105
z Prądnika Czerwonego. Równo­
cześnie zawieszona zostaje linia
128 (Olsza—Rondo) ze względu na

zamknięcie ruchu kołowego w ul.

Prandoty.
Do cmentarza Salwatorskiego —

:1,2,6,21,a
nr109—zul.

linle tramwajowe:
ponadto autobus

Straszewskiego.
Do cmentarza

tramwaje: „0" z

w

w

zo-

Podgórskiego —

Łagiewnik przez
ul. Limanowskiego do dworca

Plaszowie, 3, 6, 9, 13.

Do cmentarza Komunalnego
Batowicach — uruchomiona
stanie specjalna linia autobuso­
wa : Dworzec Towarowy, al. 29

Listopada, ul. Reduty. Autobusy
tej linii kursować będą również
30. X. w godzinach od 13 do 19.

Oplata za bilet — 2 zł.

Do cmentarza w Grębalowie —

linia autobusowa nr 110 plac Cen­
tralny — Wadów, specjalna:
cmentarz w Grębalowie — plac
Centralny — cmentarz w Mogile.

ru-

Modrzewskiego
Prandoty, ul.

Grochowskiej.
Warszawy od-

*

W związku ze Świętem Zmar­
łych nastąpią ograniczenia
chu w rejonie cmentarzy:

— od dnia 31. X. 71 od godz.
rano do godziny 23.00 dnia 1.
1971 zamknięty będzie ruch koło­
wy na ulicy Rakowickiej (na od­
cinku między ul.
a ul. Domki, ul.

Olszańskiej i ul.
Ruch w kierunku

bywać się będzie ulicami: Lubicz,
Basztową, pl. Matejki, Warszaw­
ską i 29 Listopada;

— ruch kołowy w rejonie cmen­
tarza Salwatorskiego odbywać się
będzie w ten sposób, że zacho­
wany zostanie dojazd do

nislawy i objazd ulicami
I Gontyny z powrotem
Bronisławy;

— dojazd do cmentarza

skiego odbywać się będzie przez
al. Pod Kopcem (wjazd jednym
kierunkiem ruchu od ul. Wielic­
kiej) 1 wyjazd do ul. Wielickiej
przy wiadukcie kolejowym;

— w rejonie cmentarzy w Ba­
towicach i Bronowicach Wielkich

obowiązywać będą jedynie ogra­
niczenia w zatrzymywaniu się po­
jazdów.

ul. Bro-

Anczyca
do ul.

Podgór-

jęło się tym problemem Miej­
skie Biuro Projektów i wyda-
je się, że dokumentacja zosta­
nie ostatecznie wykonana na

sierpień 1972 r., a w roku 1973
rozpocznie się remont. A czas

już najwyższy, bo lata eksplo­
atacji doprowadziły stare bu­
dowle do najzwyklejszej rui-

ny.Oczywiście nie na tym koniec
trudności. Młodzież nie jest jedy­
nym użytkownikiem budynków.
Dyrekcje szkół walczyły o wykwa­
terowanie instytucji i mieszkań­
ców ze... szkoły! Prezydium DRN

Kleparz przez 27 lat bezsilnie roz­
kładało ręce, odsyłając natrętów
do Prezydium RN m. Krakowa.
Tu stwierdzano, że to rzecz dziel­
nicy a nie miasta, i spacery rozpo­
czynały się od początku.

Ta jawna bezsilność władz obu­
rzała i dziwiła, ale rady na to nie

było żadnej. Czy przez te wykwa­
terowania bliski już remont nie
zostanie odłożony? Pytanie to zu­
pełnie naturalne, gdy zważyć, jak
ta sprawa była załatwiana przez
długich 27 lat.

Szkoły muzyczne zajmą cały
kompleks zmodernizowanych
budynków. Mimo, że koszt ta-

Na wczorajszej sesji DRN

Zwierzyniec dokonano wybo­
ru ławników do Sądu Powia­
towego dla Miasta Krakowa
i Kolegium Karno-Admini­
stracyjnego przy Prezydium
DRN.

Ponadto omówiono działal­
ność Sądu Wojewódzkiego i
Sądu Powiatowego dla Mia­
sta Krakowa oraz Okręgowe­
go Sądu Ubezpieczeń Społecz­
nych za lata 1967—1971 zwra-

Statkiem przez miasto

usadowiono
krakowskiej

statek pasa-
przeznaczo-

jeziorze Wi-

Sporo emocji towarzyszyło
wczoraj transportowi 40-tono-

wego, nietypowego raczej ła­
dunku ulicami miasta. Poma­
rańczowa „tatra” z trudem
przeciskała się między zabu­
dowaniami cia.gnąc za sobą ol­
brzymią przyczepę transpor­
tową, na której
zbudowany w

stoczni rzecznej
żerski „Perkoz”
ny do żeglugi na

gry.
Pociąg transportowy złożo­

ny z dwóch ciągników i przy­
czepy, a liczący sobie — ba­
gatela — 57 m długości —

800 km trasę wiodącą z Kra­
kowa przez Olkusz, Zawiercie,
Radom, Warszawę do Suwa-
łek, poruszając się z przecięt­
ną szybkością 5 km/godz. po­
kona — jak się przewiduje
— w ciągu 15 dni. O kłopo­
tach, jakie oczekują kilkuna­
stoosobową brygadę transpor­
tową świadczyć może już choć­
by fakt, iż na sforsowanie 100-
metrowego odcinka drogi w

pobliżu stoczni, trzeba było
stracić aż 50 min.

Manewrowanie kolosem wy­
maga naprawdę'wielkiej pre-
zycji i doświadczenia. Spe­
cjalistą od wykonywania te­
go typu usług jest Oddział II
PKS w Poznaniu.

Kierowca przystosowanej do
przewozu ciężkich ładunków
„tatry” H. Charzyma nie po­
dziela zafascynowania przy­
padkowych przechodniów ob­
serwujących kolumnę trans­
portową. Trudno się temu zre­
sztą dziwić, bowiem przewoził
już ładunki o dużo większych
wymiarach, np. blisko 100-to-
nowe pierścienie obrotowe dla
cementowni, czy też różnego
rodzaju koparki. Transport
odbywa się głównie nocą, aby

Uczestniczył
Pan niedawno w

ogólnopolskim sympozjum
Polskiego Związku Inżynie­

rów i Techników Budownictwa o-

mawiającym warunki uzyskania
pełnej przydatności zawodowej
przez absolwentów wyższych u-

czelni technicznych — w resorcie

budownictwa, i wygłosił Pan tam

jeden z podstawowych referatów.
Jaki jest Pański pogląd na ten

problem?
— Sam jestem czynnym u-

czestnikiem procesu kształce­
nia młodych inżynierów w

Politechnice Krakowskiej i dla­
tego wypowiedź moja będzie
subiektywna. Przygotowanie
absolwenta według obecnie
realizowanego systemu stu­
diów jest wystarczające, ale
nie optymalne. Aby przyspie­
szyć adaptację początkującego
inżyniera do pracy zawodo­
wej, trzeba postawić szereg
dodatkowych wymagań w od­
niesieniu do uczelni i kierow­
nictwa zakładu, w których
młodzi inżynierowie rozpoczy­
nają pracę. Pomoc powinny
też świadczyć stowarzyszenia
naukowo - techniczne, np.
PZITB i organizacje młodzie­
żowe.

kiej adaptacji równa się war­
tości nowego obiektu szkolne­
go, dyrekcje zgodnie stwier­
dziły opłacalność i potrzebę
takich robót ze względu na

doskonałą lokalizację — w

śródmieściu i blisko dworca
PKP (wielu uczniów dojeżdża
spoza miasta). Zresztą zabyt­
kowe budynki i tak byłyby
odnawiane — i tak finanso­
wałby je konserwator, tak jak
robi to teraz, a zdobycie środ­
ków na nowe obiekty byłoby
zapewne sprawą dużo trud­
niejszą. Wprawdzie pomiesz­
czenia będą zbyt szczupłe, by
myśleć o zwiększeniu liczby
uczniów, ale nie o ilość tu

przecież chodzi. Ważne jest
stworzenie — i to już dziś —

normalnych warunków pracy,
dla pedagogów i uczniów.

Długo toczyła się batalia o

poprawę warunków pracy w

szkołach muzycznych. I wyda-
je się, że została wreszcie wy­
grana. Ale dopiero rok 1973
pozwoli stwierdzić, czy jest to

rzeczywiście zwycięstwo, (mg)

szczególną uwagę na

Kole-
DRN

o ko-

cając
stan pieczy prawnej w na­
szym
względnieniem pracy
ków ostatniej kadencji;

Analizę działalności
gium K.-A. przy Prez.
zakończono wnioskami
nieczności ujednolicenia poli­
tyki represyjnej za poszcze­
gólne rodzaje wykroczeń 1

dalszego rozwoju pracy pro­
filaktyczno-wychowawczej.

mieście i okręgu z u-

ławni-

do minimum ograniczyć nie­
uniknione przecież kolizje.
Najwięcej kłopotu przysparza­
ją zawieszone nad drogami
przewody wysokiego napięcia,
ostre zakręty, jak również mo­
sty i wiadukty, co rodzi ko­
nieczność podróżowania okrę­
żną drogą, (amd)

Wczoraj do godz. 22 .30 grupa wy­
padkowa pogotowia MO interwe­
niowała w 8 wypadkach na tere­
nie miasta. G Na ul. 18 Stycznia
wypadła z tramwaju 48-letnia Hen­
ryka Stypula (zam. ul. Łobzowska

19), doznając obrażeń głowy. • Na
ul. Kazimierza Wielkiego potrąco­
na została przez furmankę konną
47-letnia Janina Zerobkiewicz

(zam. ul. Racławicka 23) i doznała

kontuzji nogi. 9 Również obrażeń

nogi doznał 26-letni Jan Bogusz
(zam. os . Szkolne 22), który na ul.

Basztowej został potrącony przez
samochód. ® Ambulatorium chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy 120 pacjentom.

„Tylko” 57 m liczy widoczny na zdjęciu pociąą transportowy.
Fot. W. Klag

— Często słyszy się, że pierwsza
praca jest dla absolwenta rozcza­
rowaniem, że nawet studenci

„piątkowi” gubią się w konkret­
nej pracy zawodowej.

— Można by wskazać kilka
dróg wiodących do poprawy
tego stanu — lepszy dobór

Z prof. dr Romanem Ciesielskim

rozmowa o kształceniu

kadr dla budownictwa

kandydatów do zawodu z u-

dzialem psychologa — rzetel­
ne przedstawienie warunków
przyszłej pracy już kandyda­
tom ną wydziały budownic­
twa, w czasie studiów umożli­
wienie młodzieży bliższych
kontaktów z przemysłem, bez­
pośredni udział w produkcji.
Praktyki zawodowe pozosta-

Czy złoci się chłodne słońce, czy niebo omiata czuby
drzew, a mgła włóczy się po alejach, czy w nieustę­
pliwym deszczu — idziemy na groby. Zbieramy su­

che liście z pomnikowych płyt z wyrytymi nazwiskami,
które trwają i będą trwać w pamięci, z nagrobków, pod
którymi spoczywają nasi najbliżsi, ze zwyczajnej, zielo­
nej darni bezimiennych mogił. Składamy wieńce żywej
zieleni, najpiękniejsze jesienne kwiaty, zapalamy świe­
ce, lampy, by światła płonęły najdłużej.

Najbliżsi, przyjaciele, towarzysze, znajomi. Zabiegali
o zwykle sprawy, o najbardziej szarą codzienność, wal­
czyli o sprawiedliwość, kochali, nienawidzili. Już odeszli.
Pozostała pamięć. I dziedzictwo. Rzadko kiedy skarby
kowane — pozostały myśli, poglądy, ideały trwalsze od
kruszcu, pozostało życie i praca. W tym trwają. Trudzili
się nie tylko dla zapłaty, nie dla samej radości tworze­
nia, nawet nie myśleli o tym, że chronią przed zapom­
nieniem swój ślad na drogach ziemi. Słowa rzymskiego
poety: Non omnis moriar — nie umarłem wszystek —

sprawdzają się po dziś dzień.
1 listopada obejmujemy pamięcią tych, co się przed

nami trudzili, bo ich wysiłek kształtował przecież nasz

pełen pośpiechu dzień dzisiejszy.
Nasze jest jutro. I tylko od nas zależy, czy po latach

ktoś myśląc o nas powtórzy za Horacym: nie całkiem
umarli.

Dziś telefon — jutro odpowiedź
.. Ul— IHI ■ «lWilgi!■! ■!

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

dźwiękowych
pociągów w

Od miesiąca przy ul. Madaliń-

skiego w godzinach popołudnio­
wych występuje spadek napięcia
prądu, co powoduje poważne za­
kłócenia w odbiorze programu te­
lewizyjnego. Kiedy to zjawisko
zostanie wreszcie zlikwidowane?

Dla poprawy zasilania na

tym terenie Zakład Energety­
czny Kraków—Miasto przebu­
dowuje aktualnie stację trans­

formatorową. Poprawa napię­
cia dla odbiorców przy ul.
Madalińskiego od nr 1 do 17
nastąpi z dniem 10 listopada
1971 r. — informuje kierownik
Rejonu Energetycznego nr III

Podgórze inż. J. ROTTEN­
BERG.

Czy rozważa się ewentualną
możliwość wprowadzenia zakazu

używania sygnałów
przez maszynistów
centrum miasta?

Wprowadzenie
zakazu jest
względu na

ruchu i obowiązujące przepi­
sy dotyczące sygnalizacji na

kolei — wyjaśnia zast. dyrek­
tora DOKP
SKRBENSKI.

Czy PKP nie

trasy pociągu
Skawiny do

14.15), tak, aby
do Spytkowic — pytają mieszkań­
cy tej miejscowości, pracujący w

skawińskiej hucie.

Kolej jest skłonna wydłużyć
jazdę do Spytkowic, ale w u-

zasadnionym wypadku; decy-

całkowitego
niemożliwe ze

bezpieczeństwo

K.Kraków

może przedłużyć
kursującego ze

Brzeźnicy (godz.
dojeżdżał również

wiają w wielu przypadkach
wiele do życzenia. Często jest
to czas stracony. Taka jest też

opinia samych studentów, wy­
powiadana na łarńach prasy i
w ankietach prowadzonych
przez PZITB. Programy stu­
diów powinny uwzględniać

więcej elementów socjologicz­
nych i nauki o organizacji
pracy — w naszych warun­
kach absolwent praktycznie
nie uzyskuje pełnego przygo­
towania do pełnienia funkcji
kierowniczych.

— A jak wygląda kształcenie

podyplomowe młodych inżynie­
rów?

dować o tym będzie m. in.
ilość dojeżdżających. Huta w

Skawinie posiadająca ewi­
dencję pracowników winna
wystąpić do dyrekcji PKP z

uzasadnionymi wnioskami —

odpowiada zast. dyr. DOKP
Kraków inż. K. SKRBEŃSKI.

Kiedy na przystanku PKS przy
ul. Bronowickiej (obok stadionu
WKS „Wawel”) wybudowana zo­
stanie poczekalnia lub przynaj­
mniej zadaszenie. Przydałby się
również kiosk z herbatą, na auto­
busy bowiem czeka się często do
dwóch godzin?

Odpowiada zastępca dyr. d/s
przewozów Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa PKS Z.
OSOWSKI - 13. IX. 1970 r.

rozpoczęliśmy starania w

Wydz. Budownictwa i Archi­
tektury Prez. RN m. Krako­
wa o zezwolenie na ustawie­
nie przystanku i kiosku. Do­
tąd nie otrzymaliśmy pozy­
tywnej odpowiedzi. Gdy taka
zostanie wydana będziemy w

stanie w ciągu dwóch tygo­
dni wykonać zadaszenie.

Dlaczego w krakowskich skle­
pach mięsnych sprzedaje się sło­
ninę ze skórą?

Wyjaśnia dyrektor Woje­
wódzkiego ~

Przemysłu Mięsnego w Kra­
kowie B. KOZIOŁ, — wyma­
gane normy ustalają, że moż­
na sprzedawać słoninę han­
dlową znajdującą się w obro­
cie ze skórą lub bez.

Przedsiębiorstwa

Dziś ostatni dzień
zgłoszeń

konkursu
króciutkie

do
PKO

przy-

.. .przyjmowania
październikowego
,,300’*. Przy okazji
pomnienie:

B wplata 300 zł

żeczkę PKO
ksią-na własną

______ (lub wielokrotność

tej kwoty) upoważnia do udziału
w losowaniu bonów towarowych,
a także samochodu „syrena”,

■ czas „blokady” pieniędzy na

książeczce PKO:
— 3 miesiące — prawo do udzia­

łu w losowaniu wojewódzkim w

Krakowie 7 i 8 lutego 1972 r. (bo­
ny towarowe),

— 4 miesiące — prawo do udzia­
łu w losowaniu 6 marca 1972 r.

w Warszawie (samochody „syre­
na”).

— Obecny system przygoto­
wania kadry technicznej musi
być traktowany kompleksowo
— wykształcenie podstawowe
na uczelniach plus doszkala­
nie i doskonalenie zawodowe
systemem kursów i studiów
podyplomowych, uwzględnia­
jących ścisłą specjalizację.
Absolwenci muszą się stale
kontaktować z placówkami
naukowymi. Okres „amortyza­
cji” wykształcenia inżyniera
wynosi ok. 10 lat — dlatego
też każdy z absolwentów po­
winien mieć możliwość samo­
kształcenia i zapoznania się z

nowościami technicznymi. Jest
to praca nad sobą, która wy­
maga oczywiście dużego wy­
siłku i dyscypliny wewnętrz­
nej.

— Czy. sympozjum PZITB speł­
niło swe zadanie?

— Częściowo tak — ale o

prawdziwym sukcesie będzie
można mówić dopiero wtedy,
gdy zrealizuje się przyjęte
wnioski.

Rozmawiała:

B. Wernichowska

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

30i31
Października
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: W sieci
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Osborne: Miłość i gniew —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Witkiewicz: Sze­
wcy — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Shaw: Profe­
sja pani Warren — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Fre­
dro: Damy i huzary — 19.15,
SCENA NURT 71: Bendarz:
Dzień dobry Mario — 17, O-
PERETKA (Lubicz 48): Wesoła
wdówka — 19.15, GROTESKA
(Skarbowa 2): Łęczycka: Jaś

czy Małgosia — 10, EREF 66:

(Wolnica 1): Timeo Danaos —

19.15, JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Boyowym szla­
kiem — 22, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Trzy kobiety i ja
(zamkn.) — 19.

FILHARMONIA: godz. 19.30 —

Koncert symf. Wykonawcy:
Orkiestra i Chór PFK pod dyr.
H. Czyża. Soliści: S. Woyto-
wicz, K. Szczepańska, H. Gry-
chnik, L. Mróz. Program: „Ma­
ła msza uroczysta" G. Rossini.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Słowacki:

Ksiądz Marek — 19.15, STARY:

Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY (występ teatru

wiedeńskiego): Die Komódian-
ten — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Szwarc: Klonowi bracia — 11,
Profesja pani Warren — 19.15,
LUDOWY: Damy i huzary —

19.15, NURT 71: Dzień dobry
Mario — 17, OPERA (pl. Du­
cha 1): Don Juan — 14, GRO­
TESKA: Jaś czy Małgosia —

12, EREF 66: Timeo Danaos —

19.15, JAMA MICHALIKA: Bo­
yowym szlakiem — 22, KOLE­
JARZA: Trzy kobiety i ja — 19.

SOBOTA

APOLLO: Rio Conchos

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, Sze­
rokość geograficzna zero

(jap. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Południk zero (poi.
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bitwa o Anglię (ang.
14 lat) — 15.45. KIJÓW Ara­
beska (ang. 14 lat) — 17, 19.30,
Wielklę wakacje (fr.) — 22.15.
KULTURA: Rzeczpospolita
babska (poi. 14 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Sto karabi­
nów (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Cza­
rodziej Fablio (fr. 11 lat) —

II, 13, Człowiek w pięknym
krawacie , (fr.. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bunt na

„Bounty” (USA, 14 lat) —

15.45, 19.15. MŁ. GWARDIA:
Komisarz Pepe (wł. 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Kot
i mysz (NRF, 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
W pełnym słońcu (fr. 18 lat)
— 17, 19. UCIECHA: Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

10, 12.15, Erotissimo (fr. 16

lat) — 16, 18, 20, Był tu Wil­
le Boy (USA, 16 lat) — 22.15.
UGOREK: Żyć aby żyć (fr.
16 lat) — 17, 19. WANDA:
Żandarm się żeni (fr. 11 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA — nieczynne.
WIEDZA: PKF. Jak każdego
dnia. Tabulatura Pelphińska.
Czaple — 18. WISŁA: Życie
zamku (fr. 14 lat) — 11, 13,
Fraulein doktor (jug. 18 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Na­
rzeczona pirata (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, 22.30 . WRZOS:
Nowa misja korsarza (fr. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Ostatni świadek (poi. 14 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Zawodowcy (USA, 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Jestem nie­
wiernym mężem (fr.-wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: Oskarżeni o zabój­
stwo (radź. 14 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID d. sala.
Próba terroru (USA, 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID m. sala: Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 15,
17.15, 19.30 . SFINKS: Mózg (fr.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Prokocim — ZZK: Winne-
tou wśród sępów (jug. 11 lat)
— 18.

PODŁĘŻE — Orion: Dzie­
wica dla księcia.

WIELICZKA — Górnik: Nie

lubię poniedziałku
SKAWINA — Junak: Szero­

kość geograficzna zero.

CYRK „AS" (N. Huta) — 19.

Lunapark CSRS (pl. Cen­
tralny) — od 15.30.

NIEDZIELA

CHEMIK: Południk zero

(poi. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Bitwa o Anglię (ang.
14 lat) — 15.15, 18, 20.30 . KI­
JÓW: Arabeska (ang. 14 lat)
— 11, 14.30, 17, 19.30. KULTU­
RA: Francja naprzód (fr. 11

lat) — 11, Rzeczpospolita bab­
ska (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA: Bajki — 11,
12, 13, Sto karabinów (USA
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bunt na

„Bounty” (USA, 14 lat) — 11,
15.45, 19.15. MŁ. GWARDIA:
Komisarz Pepe (wł. 16 lat) —

12, 14.15, 17, 19.15. UCIECHA:

Cyrk straceńców (USA. 16

lat) — 10, 12.15, Erotissimo

(fr. 16 lat) — 16, 18, 20. U-

GOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Żyć aby żyć (fr. 16 lat) —

15, 17, 19. WIEDZA — nie­
czynne. WISŁA: Życie zamku

(fr. 14 lat) — 11, 13, Fraulein
doktor (jug. 18 lat) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: Narzeczona

pirata (fr. 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Win-
netou i król nafty (jug. 14

lat) — 11 1 13, Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Ostatni świadek (poi. 14 lat)
- 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Zawodowcy (USA,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Był tu Wil-
lie Boy (USA, 16 lat) — 13,
Jestem niewiernym mężem
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m.

sala: Krzyżacy (poi. 12 lat) —

15.30, 19. ŚWIATOWID d. sala:

Bajki — 11 .15, Próba terroru

(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Mózg (fran. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Nic
o niej nie wiedząc.

ZIELONKI — Krakowianka:
Pierścień księżnej Anny.

Pozostałe kina — jak w »o-

botę.
LUNAPARK CSRS (pl. Cen­

tralny) od godz. 10.
CYRK „AS" (N. Huta) —

19.

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczep. 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja I (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14). Rynek Gł. 35 (9—14).
Szpitalna 21 (9—14). Fran­
ciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (10—21).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (11—22). BIBL.
Publ.: Franciszkańska 1 (10—
15). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 28 (11—14). MUZ. LOTNIC­
TWA: Czyżyny (10—14). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). PODZIEMIA kość,
św. Wojciecha (9—18).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gl. 35 (9—16). Szpitalna
21 (9—16). -Franciszkańska 4

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (11—14). PRZYROD­
NICZE: nieczynne. MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: nieczynne. BIBL.
Publ.: niecz. PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha (9—15).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, CHIRURGIA DZIEC. Prąd­
nicka 35.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopers­
ka 21, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie, NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie, CHIRURGIA DZIEC.
Prokocim.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-37

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Mogilska 16, Boh. Stalingra­
du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
68, N. Huta — al. Rew. Pażdz.

6, os. Kalinowe (tlen).

NIEDZIELA

Apteki: jak w sobotę

RADIO^...^

SOBOTA

PROGRAM II

5.00 Wiadomości. 5.40 Wiej­
ski tygodnik (KR). 6.10 Ka­
lendarz radiowy. 6.15 5 lekcja
jęz. ang. — kurs wyższy. 6 .30
Wiad. 6.35 Muzyka i aktualnoś­
ci. 7.00 Próg. pog. (KR). 7 01
Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.
7.30 Wiad. 8 .25 Próg. pog. (lok.)
8.30 Wiad. 8 .35 Na łąkach Nep­
tuna. 9 .30 Wiad. 9 .35 Aud. Red.

Społ. -Dok. 10.00 Ludowe gody
weselne. 10.25 „Nim jabłoń
zdziczeje” — słuch. 11 .25 Kon­
cert chopinowski — gra Ewa

Bukojemska. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiad. 12 .10 Reportaż
dnia. 12.30 Komp. tyg. 12 .40 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 „Walus! po­
trzebny jest Oleś” — opow.
14.00 Wiad. 14 .05 Piosenki ra­
dzieckie. 14.30 Antykwariat z

kurantem — „Gruszki na

wierzbie” — gawęda. 14.45 Błę­
kitna sztafeta. 15.00 Chór mie­
szany Dominanta przy WSE w

Krakowie. 15.25 Koncert. 15.50
O czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krak. antenie. 17.15

Śpiewa Frank Sinatra. 17.30

„Li Hoń” — opow. sport. Al.

Olszakowskiego (KR). 17 .45 Gra

zespół org. Rozgł. Krak. 17.55
Fel. lit. W. Zechentera „Rc-
fudziady”. 18.05 Dzień. krak.
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa

dnia. 19.15 Jak uczyć się języ­
ków obcych przez radio. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Koncert
z XIV Międzyn. Fest. Muzyki
Jazzowej „Jazz Jambore , 71”.
21.20 Z kraju i ze świata. 21 .40
D.c . koncertu. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.
8.15 D.c . w rannych panto­
flach. 9 .00 Wiadomości. 9 .05
Fala 71. 9 .15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci mł.

„Bajka o Popielnym Janku”
— słuch. 10.20 Radioniedziela.
11.00 Rozgł. Harcerska. 11.40
Dziennik chirurga. 12 .05 Wiad.
12.15 Jarmark cudów. 13.15 M.

Fugain o sobie”. 13.45 Śpiewa
chór dziecięcy Rozgł. Wrocł.
PR. 14 .00 Komp. — Dymitr
Szostakowicz. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Milczenie” —

słuch. 17.35 „Kabaret Starszych
Fanów”. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.08 Fragm. koncertu:
„Polskie Radio uczestnikom

czynu zjazdowego”. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 O

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 „Entuzjas­
tom operetki”. 21.30 Zespół
Dziewiątka. 22 .00 Gra ork. tan.

PR. 22 .20 Rep. z Festiwalu Jazz
Jamboree 71. 23.00 Wiad. 23.10
Koncert życzeń od słuchaczy
polonijnych dla ich rodzin w

kraju. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.
z Krakowa.,

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6 .40

Próg. pog. (KR). 7 .00 Gra pol­
ska kapela. 7.30 Wiad. 7.59

Próg. pog. (KR). 8 .00 Moskwa
z melodią i-piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8.35

Radioproblemy. 8.45 9 kwad­
ransów z lit. i muz. „Powie­
działaś mężczyzna jak chło­
piec” — fragm. poematu J.
Lohmanna. Koncert z nagrań
ork. PR i TV w Krakowie —

solista J. Grubich — organy.
„Muzeum Mistrza” — słuch.

Śpiewają W. J. Śmietana i E.

Sąsiadek z zesp. Fistulatores
et Tubiciantores Varovienses.
10.30 Koncert życzeń (KR). 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i
siedem dni w kraju i na świę­
cie. 12.30 Poranek symfon.
13.30 Koncert życzeń. 15.00 Dla
dzieci „Tajemnicza torba” —

słuch. 15.45 Z księgarskiej lady.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Muzyczny kogel-mogel
(KR). 16.20 Głos mają twórcy —

St. Stanuch (KR). 16.30 Kon­
cert chopinowski — gra J.

Olejniczak. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski tyg. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 „Kraina śnie­
gu” — słuch. 19.00 Wiad. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 Spotkanie z pr. III . 21.30
Fowt. wyników Lajkonika
(KR). 21 .33 Krak, aktualn. spor­
towe (KR). 21 .40 Zaproszenie
do tańca. 22 .00 Wiad. 22.05 O-

gólnopolskie wiad. sport i wy­
niki Toto-Lotka. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22 .35 Muzyka fran­
cuska. 23.39 Jazz. 23.50 Wiad.
0.05—3.00 Pr. z Krakowa.

/__________ . .

TELEWIZJA
1 00-1

SOBOTA

PROGRAM I

9.15 Julia, Anna, Genowefa
— film poi. 10.55 Dla szkół:

geografia dla kl. VII Syberia.
11.25—11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkół: geografia dla kl. VIII

Nowy Jork. 12 .15—15.50 Przer­
wa. 15.50 Fr. dnia. 15.55 Poga­
danka dla służby rolnej (KR).
16.15 Redakcja szkolna zapo­
wiada... 16.30 Dziennik. 16.40
Teatr Mł. Widz.: J. Ch. An­
dersen „Lampa poety”. 17.15

Muzyczne co słychać (KR).
17.40 Z kamerą wśród zwierząt. s

18.10 Film dok. 18.30 Tele-Echo.
19.20 Dobranoc (KR). 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Non stop — mag.

rozrywk. 21.50 Dziennik. 22 .10

Julia, Anna, Genowefa — film

poi. 23.50 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

17.10 Pr. dnia. 17.15 Więzy —

filpi węg. 18.45 Przyszłość za­
czyna się dzisiaj. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15 Jazz
Jambore 71. 22.20 24 godziny.
22.30 Pr. II proponuje. 22.40
Pr. na niedziele.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Pr. dnia. 8 .05 TV kurs

rolniczy. 8.40 Przypominamy,
radzimy... 9.00 Dla mł. widz.
10.20 W cztery świata strony.
11.00 Kierunek Meksyk — film

poi. 12.20 Dziennik. 12.35 Po­
między dwiema latarniami —

pr. folklorystyczny. 13.30 Prze­
miany. 14 .00 Wyprawa na An­
tarktydę — film NRD. 15.00
Dla dzieci: M. Skwarnicki „W
krainie filaterii”. Reż.: Z. Po-

prawski, reż. TV: I. Wollen,
muz.: J. Kaszycki, scen.: J.

Boduch, wystąpią: M. Kotula,
E. Barańska, St. Rychlicki, T.

Walczak, St. Urbaniak, T.

Stalony-Dobrzański, Fr. Pu-

get, A. Ryl-Krystianowski (KR)
16.00 W obiektywie. 16.30 Jazz
Jambore 71. 17.20 PKF. 17.30
Klub sześciu kontynentów. 18.10
Melodie wielkiego ekranu.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Jak być kochaną — film

poi. 21.40 Mag. sport. 22.10 Sce­
na monodram: Eksperyment
Scenariusz i reż. R. Smożew-

ski, reż. TV: I. Wollen, scen.

J. Boduch, wystąpi: Halina

Gryglaszewska. 22.55 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

16.30 Pr. dnia. 16.35 Z cyklu:
Wieczór bez gwiazdy. Śpiewa
Lucyna Zamczyńska (KR). 17,05
Nic nowego. 17.25 KIF Alek­
sander Newski — film prnd.
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Jazz Jambore
71. 23.00 Pr. na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów ledakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul, Wielopole t.
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I w Szwecji - złodzieje
Witold Zechenter

0 SPECJALNIE DLA GAZETY KRAKOWSKIEJ

Bogdan Brzeziński

FRASZKI
WYKOPKI DYREKTÓROW

Mówili o nim: „Tęga głowa**
Przez lat piętnaście bez mała.
Dzisiaj wylali go bez słowa —

Widać mu głowa zeszczuplała...

DIALOG W BARZE

,Czy to pasztet zajęczy?"
„Jak pan zje, to zajęcz y...”

ROZTERKA

Chce zdobywać barykady
Zuch nieustraszony,
Ale nigdy nieboraczek
Nie wie, z której strony?

OTELLO .

Zamęczał Ją zazdrością
I do wyznań zmuszał,
Mówili wszyscy o nim:
„To rogata dusza!"

Gdy umarł, z rozrzewnieniem
Wspominała wdowa:
„Tak, tak, rogata była
I dusza, i głowa!"

PLAN - RZECZ ŚWIĘTA
Kiedy z fontanny na szczecińskim placu

Orła Białego trysnęła jesienią woda, miesz­
kańcy właściwie byli zadowoleni: lepiej póź­
no niż wcale, i przyjemnie stwierdzić, że

zepsuta przez całe lato fontanna jest już na­
prawiona. Ale fontanna nie tylko została na­
prawiona: działa z nadmierną — szczególnie
w wietrzne dni — intensywnością, ochlapu­
jąc dokoła wszystko lodowatym strumieniem.

Interwencje o przyhamowanie fontanny
spełzły na niczym. Okazało się, według wy­
jaśnienia szczecińskiego MPWiK, że fontanna

posiada... plan wylewu. Ponieważ w lecie

była nieczynna, musi nadrobić opóźnienia.

SPOSOB „NA ZAMEK"

Pani, która odwiedziła kilkanaście miesz­
kań Lubelskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w

celu wyłudzenia pieniędzy od naiwnych, nie
wymyślała rzewnych historyjek o braku bi­
letu kolejowego czy chorym dziecku. Przed­
stawiła się z godnością jako przedstawicielka
administracji, organizująca wśród mieszkań­
ców zbiórkę na odbudowę Zamku.

W ciągu godziny „pracy” zebrała 345 zł.

MAFIA PO POLSKU

Do właścicieli dwóch prywatnych sklepów
w Bydgoszczy nadeszły listy, których auto-

Inspektorzy szwedzkich kolei postanowili sprawdzić stan urządzeń
pewnej nieczynnej od wiosny, lokalnej linii na południu kraju, aby
rozważyć ewentualność ponownego uruchomienia tej linii jesienią.
Po przybyciu na miejsce okazało się jednak, że z projektu trzeba

zrezygnować. Po kolei prawie śladu nie pozostało. Nie było szyn,
podkładów, starych wagonów i lokomotyw, zniknęły nawet śruby
mocujące szyny do podkładów. Interpelowani w sprawie tajemni­
czego zniknięcia linii kolejowej okoliczni mieszkańcy poinformowali
przedstawicieli szwedzkiego kolejnictwa, że przez całe lato trwały
gorączkowe prace demontażowe, zaś materiał wywożono ciężarów­
kami. Wszyscy sądzili, że prace te przeprowadzają osoby upoważ­
nione przez dyrekcję szwedzkich kolei.

Rozrywki goryla

Burburu, 18-IetnI goryl żyjący w ogrodzie zoologicznym w Ueno,
w Japonii, wykazywał ostatnio wyraźne objawy depresji psychicz­
nej. Być może na ten jego stan wpływało życie bez trosk i kłopo­
tów. Umieszczono go bowiem w klimatyzowanej klatce, zaś posiłki
były podawane regularnie według starannie opracowanego jadłospi-

TUiTAM
su. Dyrekcja ZOO poszukując środków zaradczych, zainstalowała w

klatce telewizor. Jednakże biało-czarny obraz nie zadowolił Bur­
buru. Dopiero telewizja kolorowa przywróciła mu radość życia. Te­
raz codziennie od godziny 8 do 16 Burburu ogląda telewizję, wyka­
zując wyraźne zainteresowanie transmisjami z życia zwierząt.

Nie igrać ze słońcem

Pewien holenderski księgarz, pragnąc przyciągnąć uwagę klientów,
obficie przyozdobił okno wystawowe swej księgarni fotografiami
przedstawiającymi młode, piękne dziewczęta, bardzo niekompletnie
ubrane. Figla spłatało mu szczególnie silnie grzejące podczas mi­
nionego lata słońce. Pod wpływem ciepła papierowe różyczki, przy­
klejone przez pomysłowego księgarza do fotografii zamiast listków

figowych, poodpadały i policja nałożyła na księgarza wysoką grzyw­
nę za obrazę moralności publicznej.

Jesienna

epidemia
Jatienlą wszyscy poeci
nastroją czuja złowieszcze
i każdy liść, który zleci,
tragicznym przyjmują wierszem.

Szukając dawnych uniesień
we mgle wciąż błądzą cierpliwie,
wciąż ją rymując do „jesień" —

czemu slą wcale nie dziwią.

Zmierzchy nękają ich szare
i Izy na szybach, co dzwonią
i skuci talu oparem
chodzącą są melancholią.

Jest to nagminna choroba,
która powraca co roku,
że każda taka osoba
jesień przyjmuje Izą w okuł

Lec* stale jeden * drugiego
wtedy się chytrze naśmiewał
— Czemuż to, panie kolego,
tak pana martwią te drzewa?

Czemuż pan deszczyk przeidpa
w lez wylewaniu żałosnym
i smutek świata pan dżwlgat
zaczyna do nowej wiosny?

Tak to poeta poetą,
choć sam lez leje fontanny,
wyzywa od wierszokletów,
że w smutku jest nieustanny,

I ja — w pokorze przyznają! —

błąd, ten popełniam niniejszym,
bo ileż sam napisałem
o smutku jesieni wierszyl
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Tygrys nie zając

We Włoszech rozpoczął się niedawno sezon myśliwski. Prawie co­
dziennie ktoś z myśliwych lub osoba postronna stają się ofiarą „łow­
ców”, którzy z braku zwierzyny strzelają do wszystkiego co się ru­
sza. Ale szczególny przypadek zdarzył się pewnemu myśliwemu
s Mantu! w Lombardii. Nemrod ów zapędził się za okazałym zają­
cem w zarośla, gdy nagle poczuł, że ostre zęby jakiegoś zwierzęcia
wpijają mu się w łydkę. Myśliwy odwrócił się gwatłownie 1 zdołał

zauważyć, jak sprawca pogryzienia, ścigany przez niego zając, nik­
nie w krzakach.

Jacek Chruścielewicz

WĄTPLIWOŚĆ
Kiedy wejdziesz Już do sklepu,
Wątpliwość cię nęka pewna:
Ekspedientka to za ladą
Czy śpiąca królewna?

ZNAK JAKOŚCI
Niejednego produktu znak:

Byl. co, byle gdzie, byle Jak;
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Rys. Wacław Potoczek

rzy żądali okupu, grożąc — w razie odmo-
wy — śmiercią i zniszczeniem mienia.

Okup miał wynosić skromną, jak na wy­
magania klasycznych gangów, sumę: 15 ty­
sięcy złotych polskich. Właściciele sklepów
też nie postąpili według klasycznych reguł
współpracy z mafią — zawiadomili milicję.

Szóstka młodych gangsterów czeka na

proces.

NA CHOROBĘ TRZEBA ZDROWIA

Oto w telegraficznym skrócie zwyczajne
perypetie (nie) jednej pacjentki z Zielonej
Góry.

Lekarz Pogotowia Ratunkowego wezwany
do chorej kazał jej leżeć i wydał kartkę do
lekarza rejonowego (dla wystawienia zwol­
nienia). Lekarz rejonowy, do którego udał się
ktoś z rodziny, nie wydał zwolnienia, bo nie
widział pacjentki, zalecił jednak wizytę do­
mową z poradni. Lekarka, która odwiedziła
chorą (po linii poradni), zwolnienia nie wy­
dała, bo wyczerpały się jej blankiety. Pole­
ciła przyjść następnego dnia do poradni.

Happy end: następnego dnia zwolnienie
było. Nie jest tylko pewne, czy zostało do­
starczone w przepisowym terminie do działu
kadr instytucji, w której chora pracuje. Bo
może ten ktoś z rodziny chorej, kto przez
dwa dni załatwiał jej sprawy w poradni, nie
mógł już zwolnić się trzeciego dnia, żeby
dostarczyć zwolnienie?

POZIOMO: 7. forma tajnego głosowania z

gałkami, 8. żegluga przybrzeżna, 9. wieczoro­
wy męski strój, 10. wybitna skrzypaczka pol­
ska, 12. zawodowiec, 13. pisarz, społecznik,
pedagog, wraz z swoimi wychowankami za­
mordowany przez hitlerowców, 18. hymn kla­
sy robotniczej, 21. oklepane banały, 22. chłop
pańszczyźniany, 23. samolubi 24. przyścienna
lampa.

PIONOWO: I. wieś obok Puszczy Kampi­
noskiej — miejsce zbrodni hitlerowskich, 2.

mięsień lub gruczoł reagujący na podniety
odbierane przez organizm (wspak), 3. siedzi­
ba muz i Apollina (mit. gr.), 4. pałeczka dy­
rygenta, 5. państwo w Ameryce Płd., 6. mia­
sto i wielki port u ujścia Gangesu, 11. „bia­
ły” admirał rosyjski — kontrrewolucjonista,
14. pyłek kwiatowy magazynowany przez

pszczoły w plastrach, 15. to co widzisz w lu-

strze, 16. rekwizyt czarnoksiężnika, 17. rodzaj
muzeum, 19. nazwa starożytnej Japonii, 20.
laureat i zdobywca I nagrody w pierwszym
Konkursie im. F. Chopina.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyła? w ter­
minie do dnia 9. XI. 1971 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 40”. Wśród Czytel-

-ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. Doenitz, 8. szyszak, 9. Zbą­
szyń, 10. intrata, 11 brander, 13. olędrzy, 14.
Kolbe, 17. bigos, 21. Menuhin, 22 karakal, 23.
pelengi, 24. pionier, 25. renegat, 26. okleina.

PIONOWO: 1. Kolberg, 2. unisono, 3. stry­
jek, 4. czynele, 5. Ostróda, 6. laktoza, 12. Ro-
din, 13. obłok, 15. Celebes, 16 supełek, 17.
biograf, 18. Sawicki, 19. garniec, 20. antenat

(wspak).
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 38, z dnia 16/17. X 1971 r. nagrody
książkowe otrzymują: 3. Konturek, Chrza­
nów, M. Witkowa, Kraków, F. Siemek, Sier-
sza, J. Hutna, Bochnia, E. Stygares, Kraków,
B. Jońska, Sokołowsko, E. Urbańczyk, Kra­
ków, Z. Markowiak, Kraków, M. Piątek,
Kraków, J. Pasternak, Wadowice.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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Cyprian Czernik

Datownik ten moż­
na będzie uzyskać
na wystawie „Kra­
ków 71” (w lokalu
Muzeum Historycz­
nego m. Krakowa)
w dniach 7, 13, 14,
20, 21, 27 i 28 listo­
pada, kiedy to czyn­
ne będzie stoisko po­

cztowe.

Figle

ZNACZKI
Z KRAJU. B Korekcie uległ plan emisji Poczty PoL.uej.

I tak 17 listopada ukażą się Znaczki o tematyce kosmicznej
„Lunochod” i „Apollo” a 6 grudnia 8 znaczków z okazji VI
Zjazdu PZPR. Natomiast serie „Jazda polska” oraz sportowa
(Sapporo) prawdopodobnie zostaną wprowadzone do obiegu
dopiero w roku przyszłym. ■ Jak już informowaliśmy, uka­
zał się znaczek przedstawiający zamek królewski w Warsza­
wie. Ponadto Ministerstwo Łączności postanowiło wydać je­
szcze w roku bieżącym kopertę z nadrukowanym znaczkiem
o tej samej tematyce (nakład koperty 500 tys. sztuk, cena

sprzedażna “wraz z papierem 80 gr) oraz kartkę pocztową, w

nakładzie 500 tys. sztuk.
Z ZAGRANICY. ■ „Muzyczne instrumenty różnych narodów z Mu­

zeum Instrumentów Muzycznych w Markneukirchen” to temat 6
znaczków NRD. ■ Albania emitowała 7 znaczków przedstawiający-h
ptaki. ■ 100-Iecie CKD — fabryki maszyn w Pradze upamięti i

poczta Czechosłowacji okolicznościowym znaczkiem. Ukazał się także
znaczek z okazji XIV Światowego Kongresu Budownictwa Drogo­
wego. ■ 25-lecie Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy (IOJ)
uczciły Węgry okolicznościowym znaczkiem. ■ Belgia emitowała
znaczek w związku z 2.500-leciem Iranu. ■ Otwarcie autostrady
brennerskiej posłużyło poczcie austriackiej za temat nowego znacz­
ka. ■ „Stare dzieła malarskie nieznanych twórców” oglądamy na

5 znaczkach Etiopii. ■ 10 rocznicę śmierci Dag Hammarskjoclda uczci­
ła Zambia 4 okolicznościowymi znaczkami. B Międzynarodowy Rok
Walki z Rasizmem i Dyskryminacją Rasową stanowi temat 4 znacz­
ków ONZ.

CIEKAWOSTKI. B W okresie letnim w Muzeum Poczto­
wym w Berlinie eksponowana była wystawa dokumentów
pocztowych z okresu wojny domowej w Hiszpanii. Szereg
z nich dotyczy Międzynarodowej Brygady im. Jarosława
Dąbrowskiego. Eksponat stanowi własność lipskiego kolek­
cjonera R. Burgfelda. ■ Białoruscy filateliści podarowali
sławnemu krążownikowi „Aurora” oryginalny dar. w postaci
przygotowanego do ekspozycji zbioru znaczków, całostek po­
cztowych, okolicznościowych ostemplowań pocztowych itp.,
których tematem jest właśnie „Aurora”. Do powstania zbio­
ru przyczynili się liczni kolekcjonerzy z Mińska. E9 Dotych­
czas Dzień Znaczka w ZSRR organizowany był w różnych
republikach i miastach w różnych terminach. Ujednolicenie
tych obchodów nastąpi dzięki staraniom Wszechzwiązkowej
Organizacji Filatelistyki, w porozumieniu z pocztą — filate­
liści obchodzić będą swoje święto w ramach „Tygodnia li­
stów", który w tym kraju posiada wieloletnie tradycje i każ­
dorazowo przypada na pierwszą połowę października. Święto
filatelistów nosić, będzie nazwę „Dzień Znaczka Pocztowego
i Kolekcjonera”, (zg)

uiauelskie to figle,
tak rozrzucać tygle.
— Teraz jedno rondliskc

leży Rynku blisko.

Gadają do siebie

ludziska strwożone,
że diabli w tym rondlu

urządzą smażone...

(Krakowianki w górze,
krakowiaczki w dole —

będą za swe grzeszki
kiedyś skwierczeć w smole).

— Ponoć nawet stróże

co nocą tu łażą,
słyszą straszne krzyk!
tych co już się smażą.

O TWARDOWSKIM

szystko zaczęło się
w barze przy kie­
liszku. Już wówczas

trzech mieszkańców pod­
krakowskiego Podłęża, lu­
dzi młodych, nigdzie nie
pracujących, z których je­
den byl wielokrotnie kara­
ny za bójki i ciężkie uszko­
dzenie ciała — zaczepiło
mężczyznę wylewając mu

na plecy piwo. Wieczorem
po wyjściu z baru napadli
na niego, pobili i ukradli
mu 783 zł.

Na drugi dzień rano, po­
szkodowany zgłosił o roz­
boju milicji i już po paru
godzinach cała trójka zo­
stała zatrzymana.

Innych trzech, bardzo
młodych ludzi, również ni­
gdzie nie pracujących ani
nie uczących się, spędzało
całe dnie przy kuflu z pi­
wem lub pod kawiarnią
Noworolskiego na krakow­
skim Rynku. Tu snuli pla­
ny łatwego zdobycia pie­
niędzy, tu umawiali się „na
robotę" — na włamania. W
ostatnią wrześniową noc

pojechali do Wieliczki i u-

zbrojeni w siekierę oraz

śrubokręty, nie opodal mia­

sta próbowali włamać się
do kiosku spożywczego.
Gdy zamki nie puściły, roz­
bili drzwi podręcznego ma­
gazynu z piwem. Wypili
kilka butelek, a na drogę
zabrali cały transporter.

Ale na tym nie skończyła
się noc włamywaczy. Pod­

chmieleni, zakradli się do
mieszkania jednego z oby-
watel^Wieliczki zabierając
ni mniej, ni więcej tylko
22 zegarki. Poszkodowany
nawet nie zgłosił milicji o

kradzieży.
Jednak — jak to często

bywa — przypadek pomógł
w ujawnieniu przestępców.
Jeden z nich został zatrzy­

many 5 października przez
milicję na krakowskiej
„tandecie" w momencie
sprzedaży jednego z 22

skradzionych zegarków. Je­
szcze jedna „hultajska trój­
ka" znalazła się za krat­
kami.

W ostatnich dwu miesią-

TRÓJ­

KI...
cach, podczas prowadzonej
przez milicję przy współ­
udziale społeczeństwa ak­
cji „porządek”, zatrzyma­
nych zostało 400 osób ni­
gdzie nie pracujących, pę­
dzących pasożytniczy tryb
życia, które dopuściły się
różnych przestępstw. Wciąż
duży odsetek tych ludzi
wchodzi w kolizję z pra­

wem; są oni rozsadnikami
zła, notorycznie zakłócają­
cymi spokój — zagrażają
zdrowiu a nawet życiu o-

bywateli. To spośród nich
w znacznej mierze wywo­
dzą się sprawcy bandycko-
chuligańskich , wyczynów,
złodzieje i oszuści. Muszą
z czegoś żyć, a że nie kwa­
pią się do podjęcia uczci­
wej pracy, szukają „zaję­
cia” na przestępczej dro­
dze.

Milicja nie ogranicza się
do zwalczania ich działal­
ności. Rozwija szeroką
akcję profilaktyczną, prze­
prowadzając m. in. ty­
siące rozmów, starając się
perswazją przekonać naj­
częściej bardzo młodych lu­
dzi, by zmienili swoje po­
stępowanie, póki nie jest

jeszcze za późno. Nie jest
to praca Syzyfowa. Raje
pewne wyniki, choć — co

prawda — nieproporcjonal­
ne do wkładanego wysiłku.
Jednak, jeśli nawet tylko
niektórych uda się zawrócić
z przestępczej drogi — już
to należy uznać za bardzo
korzystne z punktu widze­
nia interesu społecznego.

Eugeniusz Korkosz

myśli
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Niejednego szkoła życia
uczyniła wtórnym analfa­
betą.

Czasem więcej prawdy
można wyczytać z wyra-
zu twarzy oskarżonego,
niż ze zdania jego o-

brońców.

Aby trafnie przewidywać
przyszłość, trzeba mieć o-

twarte oczy na, teraźniej­
szość.

Nic z uznania z góry, bez

poparcia z dołu.

Przebiegłość z dumą
brzmi w krakowian głosie
— gdy mówią: „Polak

by i pierwszy w kosmosie!”


